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W  poniedziałek u; Parpżu

lows marionetkowe widowisko
pod reżyserią Marshalla

PAR YŻ, 13.3. (PAP). W  pon iedzia łek rozpocznie się w  Paryżu 
druga konferencja  16 państw  europe jsk ich , ob ję tych planem M a r­
shalla. _______

PARYŻ, 13.3. (AP I). Jak donosi 
korespondent Reutera, jednym  z 
g łów nych pu nk tów  obrad 16-stu 
państw  „m arsha llow sk ich “ , k tó re  
rozpoczynają s ię  w  P aryżu w  po­
niedziałek, będzie spraw a wyznaczę 
riia  „ inspek to rów “  m ających za za­
danie nadzorowanie użycia „pom o­
cy" am erykańskie j przez k ra je  E u­
ropy Zachodniej i  przedstaw ianie 
periodycznych rap o rtów  Waszyngto 
now i. Inspekto rzy c i tw orzyć m ają 
stałą organizację, k tó ra  będzie po­
średniczyć pom iędzy 16-tu k ra ja m i 
i  Departam entem  Stanu.

Korespondent Reutera przew idu 
je, że sprawa ko n tro le ró w  napotkać 
może na K on fe re n c ji pa rysk ie j na 
znaczne trudności. N iek tó re  pań­
stwa, ja k  np. S zw ajcaria  sprzeci­
w ią  się zapewne w  udzie len iu „ in ­
spektorom “  kon tro low an ia  swojej 
gospodarki.

Targi o diszfianię
P AR YŻ, 13.3. (API). Według 

wszelkiego prawdopodobieństwa, 
faszystowska H iszpania włączona 
zostanie jako 17 ogniw o w  łańcuch 
państw, b iorących udzia ł w  planie 
M arshalla. Oczekuje się, iż  sprawę 
tę postaw i na porządku dziennym  
delegat P o rtu ga lii. P rzy jęc ie  H isz­
p a n ii w  poczet k ra jó w  „m arsha llow  
sk ich“  —  poparte ma być przez 
Irland ię .

Agencja „F rance Presse“  s tw ie r­
dza, iż dyskusje na tem at, H iszpanii 
toczą się ju ż  od k ilk u  tygodni. W 
c h w ili obecnej toczą się na ten te­
m a t pe rtrak tac je  w  Paryżu pomię­
dzy m in is trem  spraw zagranicznych 
I r la n d i i M ac B ride , m in is trem  por 
tuga lsk im  De Castro oraz m in i­
strem  francusk im  B idaultem .

A Senat USA radzi dalej
W ASZYNG TO N, 14.3. (PAP). Dy

skusja nad p ro jektem  ustawy o 
tzw . p lan ie  M arshalla  trw a ła  w  Se 
nacie S tanów Zjednoczonych do 
godz. 4-ej w  nocy z p ią tku  na so­
botę.

Przed rozejściem  się senatorowie 
od rzuc ili 56 głosami przeciwko 31 
popraw kę zaproponowaną przez se 
natora Roberta Tafta , k tó ry  doma­
gał się zmniejszenia k red y tó w  na 
p lan  M arshalla  o 1.300 m ilion ów  do 
la ró w  rocznie, a wciągnięcie k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j do akc ji finan 
sowania p lanu M arshalla z tym i, 
by nie zakupywano „owarów na, po 
moc dla  Europy w  tych kra jach 
am erykańskich, które  są w  Stanie 
udz ie lić  odpowiednich kredytów  
na „akc ję  m arshallowską', ale nie 
chcą tego uczynić.

52 glosami przeciwko 25 Senat 
odrzucił również poprawkę, propo­
nowaną przez senatora Brooksa ze 
stanu Illinois, który domagał się 
rozszerzenia pełnomocnictw admi­
nistratora planu Mąrshąlia i cał­
kowitego uniezależnienia go od 
kontroli Departamentu Stanu.

W  sobotę o godz. 17-ej Senat ze­
brał się ponownie dla dalszej dy­
skusji.

Duclos przeciw marsSiallowskiej 
polityce Bidaulta

P AR YŻ, 14.3. (PAP). Zabiera jąc 
głos w  dyskus ji nad p o lity k ą  ■ za­
graniczną rządu, przewodniczący 
fra k c ji pa rlam entarne j francuskie j 
p a r t i i kom unistycznej Jacques^ D u­
clos ostro s k ry tyko w a ł przem ówie­
nie m in . B id a u lt i  wskazał na po­
ważne niebezpieczeństwo, tkw iące 
dla F ra n c ji w  tzw . p lan ie  M arshal 
la. K re d y ty  przew idziane d la  N ie ­
m iec w  ram ach tego p lanu w yno­
szą 1.600 m ilio n ó w  dolarów, a k re  
d y ty  d la  F ra n c ji —  1.090 m ilionów  
dolarów. Poza tym  N iem cy Zachód 
nie  zostaną dopuszczone do udzia łu  
w  kon fe ren c ji 16-tu, gdyż Stany 
Zjednoczone dążą do odbudowania 
potencja łu  wojennego Niem iec.

„Rząd francusk i —  ośw iadczył 
Duclos —  b ro n i po prostu  in te re ­
sów państw  kap ita lis tyczńyeh, k ie  
ru ją c  się n ienaw iścią do socja liz­
m u i  do k lasy robotn icze j. Obecny 
rząd francu sk i cieszy się poparciem  
zw o lenn ików  ko laboracjon is ty  Pe­
ta ina w ew ną trz  k ra ju  i  b. h itle ro w  
ców oraz neofaszystów zagranicz­
nych. Jest jasne dla wszystkich, że

pejskich, k tó ry  tak  w ychw a la ! ge­
ne ra ł de G aulle w  sw ym  osta tn im  
przem ów ien iu w  Com pkigne — p ro  
wadzi do w o jny.

Dziesięć la t  tem u M onachijczycy 
p rzec iw n i b y li w o jn ie , ponieważ 
chodziło wówczas o w a lkę  p rzeciw ­
ko faszyzm ow i. Dzis ia j ko ła  reak­
cy jne dążą do w o jny , ponieważ cho 
dzi o w a lkę  przeciw ko dem okracji.

Tym , k tó rz y  pragną, b y  F rancuzi 
s tanęli w  szeregach, bron iących im  
pe ria lizm u  —  zakończył Duclos — 
odpowiadamy, że, w b rew  ich  us iło ­
w aniom , F rancuzi będą walczyć w  
szeregach zw o lenn ików  po ko ju ".

Wagon „s ta je  dęba". Za ch w ilę  w ę g ie l zacznie się sypać do le ja  skąd 
przeniesie się na pasy taśmowca. — Parę m in u t napow ie trzne j podróży 
i  la w in ą  „czarnego z ło ta " zacznie się sypać do w nętrza  brzuchatego 

sta tku  (do reportażu na str. 8).

23 narodowych socjalistów
w szpiegowskim spisku w Czechosłowacji

PRAG A, 14. 3. (PAP). Ogłoszono
szczegóły dochodzeń w  spraw ie 
działa lności szpiegowskiej. Ośrodek 
ostatniego kryzysu  rządowego zna j­
dował się w  g łów nej siedzib ie  p a r­
t i i  narodowo-socjalistycznej w  P ra ­

„D la  stabilizacji pokoju tu Europie”

Hiszpania już żqda kredytów
aby mogła przystąpić do planu Marshalla

PARYŻ, 14.3. (PAP). Agencja prasowa H iszpan ii R epub likańskie j 
donosi, że w  M adryc ie  trw a ją  w  dalszym ciągu rokow an ia  pomiędzy 
charge d 'a ffa ires Stanów Zjednoczo nych przy rządzie frank is to w s ldm
— Culbertsonem  a m in is trem  spra w  zagranicznych generała Franco
— A rta jo  w  spraw ie włączenia H i stzpanii do tzw . p lanu M arshalla.

M in is te r A rta jo  domaga się na­
tychm iastowego o tw arc ia  k red y tó w  
am erykańskich dla um ożliw ien ia  
przystąp ien ia  do p lanu M arshalla.

przygotow yw any w  B ru kse li sojusz M in is te r A r ta jo  m ia ł oświadczyć po 
w o js k o w i państw  zachodnio -  euro * 1 ostatn iej kon fe ren c ji z Culbertso­

nem  że zacieśnienie przyjaznych 
stosunków pomiędzy. H iszpanią a 
S tanam i Z jednoczonym i jest spra­
w ą bardzo p iln ą  i  konieczną, dla 
„s ta b iliza c ji poko ju  w  Europie".

W e d ł u g  m e t o d  g e s ta p o

Znęcanie się policji francuskiej
.nad o b y w a te la m i p o ls k im i

PARYŻ, 14. 3. (PAP). D z ienn ik i donoszą, że powołana została oby­
watelska kom is ja  śledcza dla  zbadania spraw y znęcania się p o lic ji 
francusk ie j nad obywate lam i po lsk im i. W  skład kom is ji wchodzą 
m. in .: pastor Roser, ksiądz T okarski, adwokat Couly, profesor medy­
cyny Chevalier, tłum acz przysięgły oraz przedstaw icie le pracy.

doK om is ja  śledcza udała się 
miejscowości, położonej w  pobliżu 
Metz, w  k tó re j przebyw ają zwolnię 
n i niedawno obywatele polscy.

Ca ustaliła 
komisla śledcza

PARYŻ, 13.3. (PAP). Po powrocie 
do Paryża obywate lska kom is ja  
śledcza dla zbadania spraw y Pola­
ków , aresztowanych w  M etzu, od­
była  w  sobotę posiedzenie, na k tó ­
rym  doszło do następujących zgod­
nych wniosków :

„Z  n ie w ą tp liw ie  szczerych zeznań 
pięciu przesłuchanych osób w yn ika , 
iż 7 aresztowanych obyw a te li po l­
skich przetrzym ano w loka lu  nad­
zoru te ry to ria lnego  przez okres 
trzech dni zanim oskarżono ich o 
„zamach na wolność pracy".

W toku badań stosowano wobec 
n ich  bru ta lne metody. Jeden z a- 
resztowanych Polaków, ja k  w yn ika  
z zeznań dwóch jego kolegów, pod-

Priy uzd dslus^cji zu^runlczsiuj
na uroczystości 100 rocznicy Wiosny Ludów

BUDAPESZT, 13.3 (PAP). W so­
botę p rzyby ła  do Budapesztu na u- 
róczystości związane z setną roczni 
c ą l re w o lu c ji w ęgierskie j, de e» - 
cja radziecka z marszałkiem  
szk liw em  na czele. .

K ró tk o  po przvbyciu  delf g* c! 
radz ieck ie j, p rzyby ła  delegacja j p_ 
garska i rum uńska, a 
legac.ja polska z w iceprem  
K o rzyck im  na czele.

W im ien iu  rządu węgierskiego 
delegacje p o w ita ł m in is te r ośw iaty 
M ih a ly fi.

Odpowiadał wicepremier K orzy- 
cki, zapewniając o szczerej sympa­
tii jaką naród polski żywi dla . na­
rodu węgierskiego.

W niedzielę poseł Rzeczypospoli­
te j Polskie j w  Budapeszcie dr. F i- 
de rk iw icz  podejm ować będzie o b ia ­
dem członków delegacji po lsk ie j.

dany został upozorowanej egzeku­
c ji.

W spółoskarżeni M a rtyń sk i i  W ar­
choł zosta li w ys ied len i z te ry to r iu m  
francuskiego po um orzen iu w y to ­
czonego p rzeciw ko n im  i  pozosta­
ły m  . współoskarżonym  śledztwa. 
Tym  osta tn im  wyznaczono przym u­
sowe m iejsce pobytu, chociaż 
wszyscy on i zam ieszkują we F ran ­
c j i  od w ie lu  la t“ .

GŁOSY PRASY
W sprawozdaniu zamieszczonym 

na łamach „C om bat" Lou is Pau- 
vels przytacza dosłownie zeznania 
zwolnionych gó rn ików  polskich.

Józef Jurczak, gó rn ik  z A lgrange, 
zamieszkały we F ra n c ji od roku  
1937 zeznał:

„P rzybyłem  do M etzu rano w  sa­
mochodzie agentów p o lic ji, k tó rzy  
przy jecha li po m nie do kopaln i. 
N ie pow iedziano m i dlaczego zo­
stałem aresztowany. Badano mnie 
aż do godziny 7 wieczorem. Po go­
dzinie zaczęto m nie bić. Za każ­
dym  razem, gdy agent uderzał 
mnie w  twarz, inny wo ła ł: „Dzięku-

6,610 ton w jednym dniu
Rekordowy p rze ład u n ek  w ęęla

w Szczecinie
W  dniu 12 b, m. port szczeciński 
osiągnął rekordotua cytrę przeła­
dunku węgla na statki która w y­

niosła w  ciągu doby 6,619 ton

ję "  i  dobrze się b a w ili. Następnie 
kazano m i rozebrać się do naga, na 
łożono ka jdany, polecono klęknąć 
przed stołem, i  skie rowano w prost 
w  oczy jaskraw e św ia tło  silnego re ­
flek to ra . Policzkowano m nie aż do 
pierwszej w  nocy. Ubranego p rzy­
w iązano m nie następnie w  postaw ie 
stojącej do d rzw i. N aza ju trz  podda­
no m nie ponownie przesłuchaniu. 
Agenci p y ta li czy aprobuję p lan 
M arshalla. Pow iedziałem , że słyszą 
łem  o tym  planie, ale nie w iem  do 
k ładn ie  na czym  on polega. Wresz 
cie dano m i jeść: m a lu tk i kaw ałek 
chłeba i  trochę zupy. Gdy opusz­
czałem areszt po 21 dniach, kazano 
m i p łacić po 65 fra n kó w  za posi­
łek. Byłem  kiedyś aresztowany 
przez gestapo za to, że da łem  ka ­
w a łek chłeba jeńcow i rosyjskiem u. 
Wówczas jednak byłem  lep ie j tra k  
towany. A le  m im o to kocham  F ra n ­
cję".

S tan is ław  Nowacki, zamieszkały 
we F ra n c ji od 24 la t, został areszto­
w any jednocześnie z M artyńsk im , 
k tó ry  opow iedzia ł m u co następu­
je :

„B ardzo m nie bito, potem prze­
wiązano m i oczy. Wówczas jeden z 
inspekto rów  w z ią ł m nie pod ram ię
i  w yp row a dz ił z lokalu.. Czułem 
pod nogam i rozkopany grunt. K a ­
zano m i uklęknąć. Spytano mnie, 
jaka jest m oja ostatn ia w o la: Po­
prosiłem  o papierosa. Dano m i go. 
Słyszałem za sobą szczęk repetowa 
nego rew olw eru . K ie dy  odrzuciłem  
niedopałek, agenci ze rw a li m i opa­
skę z oczu i jeden z nich powie­
dzia ł: W idzisz, nie jesteśmy zbrod­
n iarzam i".

„Ce S o ir" stw ierdza że policja in 
dagowala aresztowanych Polaków 
podczas przesłuchania, dlaczego nie 
wstępują do ugrupowań, popierają 
cych M iko ła jczyka  i  Andersa.

dze, pod k ie ru n k ie m  dr W ład im ira  
K ra z in y , którego w spó łp racow n i­
k a m i b y li dw a j narodowo-socja li- 
styczni deputow ani O tto Hora l  
A lo jzy  Cizek.

K o m u n ika t m in is te r ia ln y  wspo­
m ina  dale j o aresztowaniu 20 in *  
nych członków  narodowo - soc ja li* 
stycznej sieci szpiegowskiej. N ie* 
k tó re  z rapo rtów  szpiegowskich 
w y k ry to  podczas re w iz ji w  g łó w ­
nej siedzib ie p a r t i i narodowo-so­
cja lis tyczne j. K ilk u  aresztowanych 
przyznało się już  do w in y . Śledz­
tw o trw a . .

Wykrycie składu breui
PRAG A, 13.3. (PAP). Czechosłowa 

ckie w ładze bezpieczeństwa w y k ry ­
ły  w  P ardub icach w  m ieszkan iu 
znanego działacza p a r t i i narodow o- 
socja listycznej Lu bo m ira  S im ka 
znaczną ilość b ro n i i  a m u n ic ji oraz 
sztylety, grana ty i  p rzyrządy m ie r­
nicze d la  ce lów  w o jskow ych. S im ­
ka został aresztowany. Is tn ie je  po­
dejrzenie, że na leżał on do grupy 
spiskowców, k tó rzy  p rzygo tow yw a li 
zb ro jn y  zamach stanu w  osta tn ich 
dniach lu tego br.

Kulisy rezygnacji 
ambasadora Slav;!'a

PRAG A, 13.3: (PAP). Znany dzień 
n ika rz  A n d re  S imon p u b liku je  na 
ła jnach  dz ienn ika  „Rude P ravo '  
dalsze szczegóły, związane z d y m i­
sją b. ambasadora Czechosłowacji 
w  USA Ju ra ja  S lavika.

Dn ia 2 m arca S la v ik  przesła ł cze 
chosłowackiem u ■ m in is tro w i spraw  
zagranicznych depeszę z w yrazam i 
lo ja lności. K ilk a  dn i później ustą­
p ił. Jak się okazało, dn ia 3 marca 
złożył S la v iko w i w izy tę  jeden z a- 
gentów am erykańskich, proponując 
m u napisanie „ lite ra c k ic h " pam ię t­
n ików  w  s ty lu  Nagy'ego, lu b  M ik o ­
ła jczyka, S la v ik  zgodził się i  pod­
pisał tę umowę.

Przekupstwo — stw ierdza Andre  
S imon — zadecydowało o dym is ji 
zdrajcy.

F i t t e s t

przedstawiciela Czechosłowacji 
w Wiedniu

W IEDEÑ. 14. 3. (PAP). Chargé 
d 'a ffa ires Czechosłowacji w  W ie­
dn iu  zaprotestował w  au striack im  
m in is te rs tw ie  spraw zagranicznych 
przeciwko oszczerstwom pewnej 
części prasy aus triack ie j w  zw iąz­
ku  z osta tn im i w ydarzen iam i w  
Czechosłowacji.

Wzrost czechosłowackiej 
partii komunistyczne!

PRAG A, 13.3. (PAP). Jak podaje 
dziennik „Rude P ravo", w  ciągu o- 

's ta tn ich  k ilk u  dni w s tąp iło  do cze 
chosłowackiej p a r ti i kom unis tycz­
nej 125.591 nowych członków.

Wykrycie afery szpegowskiej 
w Jugosławii

BELGRAD. 13.3. (PAP). Agencja 
Taniug donosi: W Jugosław ii aresz 
towano k ilk u  u"?°dn ików  państwo­
wych, k tó rzy  w  czasie w o jny  b y li 
na usługach gestapo. Jednocześnie 
Stwierdzono, że ludzie ci po w o jn ie  
pozostawali na służbie w yw iadu  
pewnego obcego państwa.
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a n S B Z T M l B f l D O H C J

(eb) Podobno w  B ru k s e li k rąży  
ostatn io dowcip, że un ia  zachodnia 
będzie nazwana Spaakistanem  —  
oczyw iście d ia  uczczenia zasług p re ­
m ie ra  B e lg ii w  zm ontow aniu  b loku 
zachodnio-europejskiego. Ż a r t ten o 
ty le  je s t uzasadniony, że socjal-de- 
m okra tyczny p re m ie r b e lg ijs k i w ło ­
ż y ł rzeczyw iście dużo s ił i  energ ii 
w  tę sprawę.

K on fe renc ja  brukselska zakończy­
ła  się, ja k  tw ie rdzą  „spaakistańczy- 
cy“ , pom yśln ie. O pub likow any ko ­
m un ika t stw ierdza, że p rzedstaw i­
ciele uczestniczących w  kon fe ren c ji 
p ięciu państw  op racow ali p ro je k t 
uk ładu, k tó ry  obok k la uzu l dotyczą­
cych spraw  gospodarczych, socja l­
nych. k u ltu ra ln y c h  zaw ie ra  rów nież 
współpracę wojskow ą. Is tn ie je  pew ­
na różnica m iędzy tekstem  an g ie l­
sk im  a francusk im , k tó re  m ają być 
jeszcze uzgodnione. Tekst ang ie lsk i 
m ów i bow iem  o „ob ron ie “ , tan i 
gdzie w  tekście francu sk im  uży ty  
jes t te rm in  „w za jem ne j pom ocy“ .

C iekawe, czy ta  różn ica zdań w y ­
n ik ła  m iędzy A n g lik a m i a F rancu ­
zam i czy też m iędzy A n g lik a m i a 
Belgam i. Pojęcie bow iem  „w za jem ­
ne j pom ocy“  jest, zdaje się, nawet 
szersze od po jęcia obrony, m im o  że 
b rzm i ba rdz ie j n iew inn ie . Podobno 
na żądanie F ra n c ji w  tekście w y ­
m ien iono rów n ież  N iem cy ja k o  e- 
«>eniualnego agresora. N ie  ulega je ­
dnak w ą tp liw ośc i, że ten ustęp po­
trzebny  b y ł rządow i francuskiem u 
na użytek w ew nętrzny. Zresztą 15 
b. m. ma się rozpocząć kon ferencja  
18 państw  w  spraw ie  p lanu  M ars­
ha lla , a w ięc p lanu obejm ującego 
rów n ież  N iem cy Zachodnie. K o n fe ­
renc ja  szesnastu łączy się bezpo­
średnio z paktem  uzgodnionym  w  
B rukse li. W edług p rzew idyw ań  n ie ­
k tó rych  obserw atorów  w yn ik ie m  
kon fe ren c ji będzie u tw orzen ie  sta­
łe j o rgan izacji, k tó ra  będzie koo r­
dynow ała współpracę gospodarczą 
m iędzy państw am i m arsha ilow sk i- 
rr:L

je ż e li ^ o d ^ y (;;;ao^.;t;ęec fa k t,' | e ,  
zestal ju ż  podpisany p ro to kó ł. f ra ii-  
cusko-tv łoski w  spraw ie zasad u n ii 
celne j m iędzy obu k ra ja m i, to d o j­
dziem y do wniosku, że in ic ja to rz y  
kon fe ren c ji b ru kse lsk ie j p lanu ją  
dalsze rozszerzenie „S paakistanu“ .

Trzeba p rzy  ty m  podkreślić, że 
w  zw iązku z zaw arciem  u n ii zachod­

n ie j k ra je  m arsha llow skie  stanęły 
wobec n iep rzy jem n e j perspektyw y 
ca łkow itego zm arnow ania nawet 
tych  prob lem atycznych korzyści go­
spodarczych, ja k ie  m og łyby w yc iąg ­
nąć z dostaw w  ram ach p lan u  M a r­
shalla. M il ita rn y  cha rak te r u n ii za­
chodn ie j pociągnie za sobą n ie w ą t­
p liw ie  wzm ożenie zbro jeń a w ięc ob 
ciążenie budżetu w yd a tka m i n iep ro ­
du kcy jn ym i. W arto  przypom nieć, że 
F ranc ja  m im o nad w yraz  c iężk ie j 
sy tua c ji gospodarczej w yd a je  rocz­
nie  na akcję  w o jskow ą w  Indoch i- 
nach ok. 90 rn iln . fu n tó w  sz tc rlin - 
gów. Godne uw ag i jes t rów nież, że 
rząd angie lsk i zam ierza rozbudować 
flo tę  wo jenną, a w ięc  także n iep ro - 
duktow aną gałęź gospodarki. Poza 
tym  trzeba wziąć pod uwagę o fic ja ł 
ny  an tykom un is tyczny cha rakter 
u n ii zachodniej, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  
pociągnie za sobą zaostrzoną ofen­
sywę p rzeciw  klasie robotn icze j i 
wzmożoną w a lkę  te j k lasy o swoje 
prawa, a w  konsekw encji dalsze 
podważenie s ta b iliz a c ji gospodarczej 
i  po lityczne j.

Można przypuszczać, że dziecko 
„p la n u  M arsh a lla “  —  b lo k  zachodni 
—  przyczyn i się do n a tu ra ln e j śm ie r­
c i swego rodzica, samego p lanu. Oby 
ty lk o  ta  śm ierć b y ła  na tu ra lna .

W  spramie podziału Palestyny

Amerykanie grała na zwłokę
przy realizacji uchwały Zgromadzenia ONZ

NO W Y JO RK, 14.3. (SAP). Rada Bezpieczeństwa w  poniedzia łek po 
po łu dn iu  w zn ow i debatę w  spraw ie Palestyny.

N O W Y  JO RK, 14.3. (SAP). Jak 
in fo rm u ją  w  ko łach po litycznych  
wszystko wskazuje, iż  Rada Bezpie 
czeństwa n ie  za jm ie się rea lizac ją  
uchw a ły  Zgrom adzenia O NZ w  
spraw ie  podzia łu  P a lestyny na sku 
tek  stanow iska S tanów  Z jednoczo­
nych

Jedynym  m ocarstwem , k tó re  czy­
n i wszystko, aby podz ia ł Palestyny 
został zrea lizowany, jes t Zw iązek 
Radziecki, domagający się zarówno 
w  czasie konsu ltac ji, ja k  i  w  Ra­
dzie społeczno - gospodarczej p rzy  
śpieszenia akc ji. P rzedstaw icie le 
U S A  czynią wszystko, aby sprawę 
palestyńską skom plikow ać i  od ro ­
czyć.

W  Radzie pow ie rn icze j, k tó ra  zaj 
m u je  się spraw ą wolnego m iasta 
Jerozo lim y i  w  k tó re j Zw iązek Ra­
dzieck i n ie  b ierze udzia łu , zdecydo­
w ano odłożyć 'sprawę zatw ierdzenia 
s ta tu tu  w o lnego m iasta d o  końca 
k w ie tn ia , m im o, że ju ż  15 m aja 
W ie lka B ry ta n ia  w yco fu je ’ swe w o j 
ska z Palestyny.

O ś w ia d c z e n ie

komisJ palestyńskie] OdZ
N O W Y  JO RK, 13.3. (PAP). K o ­

m isja  pa lestyńska O NZ przesła ła 
delegatom  W ie lk ie j C zw órk i w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa oświadczenie, 
w  k tó ry m  stw ierdza, że n ie  w id z i 
m ożliwości zrea lizow ania podzia łu 
P alestyny w  drodze poko jow e j, „do 

p ó k i A rabow ie  n ie  zm ienią swego 
stanow iska“ . K om is ja  podkreśla jed 
noeześnie, iż  n ie  może zalecić żad 
n jc h  zm ian zasadniczych, lu b  p ro ­
cedura lnych w  rea liza c ji p lanu  po­
dzia łu , k tó re  u ła tw iły b y  esięgnię- 
•cie porozum ien ia m iędzy A rabam i 
i Żydam i pa lestyńskim i.

K om is ja  zaw iadom iła  rów nież 
p rzedstaw ic ie li W ie lk ie j C zw órki, 
iż  rząd b ry ty js k i stanowczo odm a­
w ia  zgody na je j w y jazd  do Palesty 
n y  przed p ierw szym  m aja  br.

Watki w Palestynie
JE R O Z O LIM A , 13.3. (PAP). G ru ­

pa uzbro jonych Ż ydów  zaatakowa

Na konferencji zastępcóin m inistrom  tu spraune Austrii

Nieustępliwe slail0Wisll° Anglosasów
w sprawie własności poniemieckiej i traktatu pokojowego

la  w  d n iu  dzisiejszym  wieś arabską 
w  pob liżu  Safad (Palestyna pó łnoc­
na), k ładąc trupem  15 je j m ieszkań 
ców oraz ran ią c  20. Przed w yco fa ­
n iem  się ze w s i Ż ydz i w ysa dz ili w  
pow ie trze  szereg domów.

Gwałty arabskie w Te! Avivie
JE R O Z O LIM A , 13.3 (PAP). Wczo­

ra j po pó łnocy A ra b o w ie  zaatako­
w a li dz ie ln icę  M a k k a b i w  T e l A v i-  

v ie , leżącą n a 'p og ran iczu  z Ja ffą . 
N apastn icy, wyposażeni w  moździe­
rze i  bom by zapalające, p o d p a lili 
oko ło  40 dom ów. O ddzia ły  H aga- 
nah, wspomagane ogniem  ka ra b i­
nów  m aszynowych, dokona ły  k o n tr­
ataku.

Szczera odpowiedź 
Departamentu Stanu

W ASZYN G TO N, 14.3. (AP I). De­
pa rtam en t Stanu od rzuc ił wniosek 
o w ydan ie  paszportu do Palestyny 
korespondentow i „D a ily  W orke r“ , 
kom unistycznego dz ienn ika  now o­
jorskiego.

Rzecznik D epartam entu ośw iad­
czył, iż  podróż korespondenta „n ie 
przys łuży łaby się w  c h w ili obecnej 
in teresom  Stanów  Z jedn .“ .

Odznaczenie premiera Albanii 
orderem Suworowa

M O SKW A, 13.3. (PAP). Poseł 
ZSRR w  T ira n ie  udeko row a ł p re­
m ie ra  A lb a n ii, generała E nve r Hod 
żę —  orderem  Suw orow a pierwszej 
klasy, za zasługi, położone ■ w  w a l­
ce p rzeciw ko h itle ro w s k im  N iem -

LO N D Y N , . 14.3. (PAP). . Na wczo­
ra jszym  posiedzeniu zastępców m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych, k tó ­
rzy  m a ją  przygotow ać p ro je k t tra k  
ta tu  pokojow ego z A us trią , p rzed- 
Ita w ic ię lo -  irzęph -m ocarstw  ząphodr, 
n ich  u s iło w a li skłonie de legac ie . arą.' 
dziecką. do. dalszych konces ji i 
ustępstw  w  spraw ie  w łasności po- 
p ;em ieckie j w  A u s tr ii.  Delegat ra ­
dziecki K ok to m ow  s tw ie rdz ił, iż  
Zw iązek R adziecki ' poczyni? już 
szereg ustępstw, podczas gdy sta­
now isko państw  zachodnich n ie  ule-

Dnia 20 -go marca

Fińska delegacja jedzie do Moskwy
H E L S IN K I 13.3. (AP I). P rem ier 

F in la n d ii P ekka la  ośw iadczył dziś 
w ieczorem  w  przem ów ien iu  rad io  
w ym  że fińska  delegacja rządowa 
uda się do M oskw y 20 m arca dia  
przeprowadzenia roko w a ń  w  spra­
w ie  zaw arcia  tra k ta tu  o p rzy jaźn i 
i  w za jem nej pomocy ze Z w iązk iem

Radzieckim . Prace swe rozpocznie 
delegacja fiń ska  22 bm. w  s to licy  
ZSRR.

P rem ier Pekkala podkreś lił, że 
zawarcie pa k tu  ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  n ie  zm ieni w  n iczym  sto­
sunków  m iędzynarodow ych F in la n
d ii.

O  2 5  k m  o  d l A t e n
Wnm-mm  okeira boiowa

A T E N Y  13.3. (A F I). Wzmożona 
aktywność partyzanck ich  oddzia łów  
greckie j a rm ii ludow e j da je się 
zaobserwować na teren ie  całego 
k ra ju . Obserwację tę czyn i ko re ­
spondent am erykańskie j agencji 
U n ited  Press po dłuższej podróży 
jaką  odby ł po k ra ju .

W ciągu osta tn ich dwóch m iesię­
cy s tw ie rdza on, pa rtyzanc i dokona 
l i  szeregu śm ia łych w ypadów  w  
G rec ji pó łnocnej i  cen tra lne j. Ich  
a r ty le r ia  ostrzela ła S a lon ik i, a na­
stępnie oddzia ły  w yw iadow cze pa r­
tyzan tów  k ilk a k ro tn ie  zaatakow ały 
przedm ieścia tego m iasta. Prasa 
grecka m ilczy zupełnie o n iedaw ­
nym  ataku, ja k i m ia ł m iejsce na 
przedmieście S a lon ik  od strony mo 
rza.

Korespondent U n ited  Press m ó­
w i następnie o po jaw ia jących  się 
raz poraź zagonach pa rtyzanckich  
w  okokcach s to licy k ra ju . Poważne 
s iły  noyM ańcze zb liży ły  się na od­
ległość 25 m il od Aten. Zaobserwo 
w ano rów nież ruchy  oddziałów 
gen. Markosa. na przesm yku K o - 
ryn ckb n  i na Peloponezie.

W szystkie te fa k ty  nasuw ają k o ­
respondentow i „U n ited  Press“  przy 
puszczenie, iż  ma się tu  do czynie­
n ia  7 szerszą akcją m ającą na ce­
lu  przeszkodzenie A m erykanom  
przeprowadzenia ich p lanu  ofensy­
w y  w iosennej. Być może, iż  w ła ­
śnie gen. M arkos przygo tow u je  sam

wofsk demokratycznych
taką ofensywę. W  każdym  razie 
.wzmożona aktyw ność g reck ie j a r­
m ii ludow e j budzi pow ażny niepo­
k ó j w  kołach am erykańskie j, m is j i 
w o jskow e j, ja k  rów n ież  w  rządzie 
ateńskim .

g<o żadnej zm ianie. W, tym  stanie 
rzeczy delegat radz ieck i uważa,,, że 
obecnie na ustępstwa w in n y  pójść 
delegacje państw  zachodnich..

K ok to m ow  po dkreś lił, iż  do tych -

low an ia  p rob le jńu  własności, gonię- 
mieck.iej w  A u s tr ii"  i  osiągnięcia po 
rozum ien ia  w  spraw ię tra k ta tu  au­
striackiego. -(w)

Opozycja Anglosasów 
w Sojusznicze] Radzie Kontroli 

w Austrii
W IED EŃ, 13.3. (PAP). Na ostat-' 

n im  trw ającym . 7 godzin, posiedze­
n ie  Sojuszniczej Rady K o n tro li w  
.teku dysku s ji nad aus triack im  p lą  
nem rozdzia łu tow a rów  przem ysło­
w y c h  w yszło  na jaw , że rząd au­
s tr ia c k i dysponuje jedyn ie  40 proc; 
p ro d u k c ji przem ysłow ej A u s tr ii.  Po 
zcsta łych 60 proc. zn ika  bez śladu. 
P rzedstaw ic ie l radz ieck i zapropono­
w a ł, by pow ie rzyć d y re k to r ia to w i 
•gospodarczemu Rady K o n tro li oprą 
cowanie odpow iedn ich in s tru k c ji 
d la  rządu  austriackiego, celem usu­
n ięc ia  niedomagam w  rozdzia le to ­
w a ró w  przem ysłow ych. Ponieważ 
jednak przedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry  
ta n ii sp rzec iw ił się te j p ropozyc ji 
Rada K o n tro li n ie  pow zię ła  żadnej 
decyzji. " I

Skolei gen. K u rasów  w  zw iązku 
z ciężką sytuacją  austriack ich  mas 
p racu jących  s tw ie rd z ił, że płace ro  
h o tn ik ó w  au s triack ich  są przecię t­

n ie  o 25 niższe od m in im um , egzy­
stencji. , i  . domagał się poprawy. 
R rąedstaw iciele m ocarstw  anglosa­
skich . sp rze c iw ili się powzięciu ja ­
k ie jk o lw ie k  decyz ji w  te j sprawie.

Stanowisko komunistyczne
partii Austrii

W IED EŃ, 13.3 (PAP). W dniach 
l i  i  12 m arca odby ło  się p lenarne  
pąsiedzenie K o m ite tu  C entra lnego 
kom unis tyczne j p a r t i i A u s tr ii,  na 
k tó ry m  postanow iono domagać się 
ja k  na jrych le jszego zaw arc ia  t ra k ­
ta tu  poko jow ego i  w yco fa n ia  w o jsk  
okupacy jnych  oraz sprzeciw ić , się 
kategoryczn ie w łączen iu A u s tr ii do 
p lanu  M arsha lla .*

Komunikat
Wobec zgłoszeń osób, pragną­

cych w y jechać do G rec ji, by wziąć 
ud z ia ł w  walce wyzw oleńcze j na­
rod u  greckiego; Zarząd G łów ny P o l­
skiego T ow arzystw a P rzy ja c ió ł De- 
m okra tycznę j. G rec ji; kom u n iku je , 
że żadnych w y jazdów  g rupow ych  
an i in d yw id u a ln ych  n ie  o rgan izu je  
i.ż e  wszelkie-krążące:.ma. ten  tem at 
pog łoski są zmyślone.

Tow arzystw o o rgan izu je  pomoc 
m a te ria ln ą  dla  w dów  i  s ie ro t po 

! po leg łych w  w a lce  o wolność i  de­
m okrac ję  b o jo w n ikach  greckich . i  
pros i w sze lk ie  o f ia ry  na ten cel 
przekazyw ać na kon to  P K O  N r  
1-6881.

Zarząd. G ló iąny
Polskiego T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 

D em okratyczne j G rec ji

Podejrzany werbunek „volksdeutschow“ z Austrii
do kopalń angielskich

W IED EN, 13.3. (AP I). A n g lia  roz­
pocznie w  A u s tr ii,  w e rbunek Volks 
.deutschów. w  w ie k u  od 18 do 35 la t, 
k tó rzy  za trud n ien i zostaną w  gó rn i 
c tw ie  i  ro ln ic tw ie  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii. W erbunek ten  uzgodniony zo­
stanie z b ry ty js k im i Z w iązkam i Za 
w odow ym i, ja k  ośw iadczył sekre-

ta rz  b ry ty jsk ie g o  m in is tra  pracy, 
Edw ard*.

Dodał on, iż z rządem  aus tria ­
ck im  zaw arty  został rów n ież uk ład  
w  spraw ie  zwerbow ania 500 kob ie t 
austriack ich , do przem ysłu w łók ien  
niczego w  A n g lii.

Nowy zamach rzaslu włoskiego
na wolność druku

Sukcesy chińskiej armii ludowej
na drodze do Mukdenu

M O SKW A, 13.3. (PAP). Jak  do­
nosi agencja S inhua, 3 dyw iz je  
Czang K a i Szeka zostały doszczęt­
n ie  rozb ite . Jedna d yw iz ja  W ojsk 
K oum in tangu  zbun tow a ła  się i  w  
pe łnym  składzie przeszła na stronę 
a rm ii ludow ej. W ojska Czang K a i 
Szeka s tra c iły  11 tysięcy zabitych 
i  rannvch. 34 tys. żo łn ierzy i  ponad 
300 o fice rów  i  generałów  dostało 
się do n iew o li. W ręce ch ińsk ie j a r 
m ii ludow e j w pad ła  o b fita  zdobycz, 
m. in. 308 dz ia ł a r ty le ry jsk ich , 
2.500 ka ra b inów  m aszynowych i  k i l  
kadziesia t tys ięcy ka ra b inów  ręcz 
nych. W  w y n ik u  ofensywy a rm ii 
ludow ej, popo łudn iow a M andżuria , 
m iędzy M ukdenem  i  portem  Inkou , 
została ca łkow ic ie  oczyszczona z 
w o jsk  K oum in tangu.

P A R Y Ż, 13.3. (PAP). Jak  donosi 
agencja France Presse,' w  N a nk in ie  
potw ierdzono urzędowo wiadomość 
o upadku  m iasta K ir in ,  s to licy  M an

I d ż u rii pó łnocnej. Nadto oddzia ły 
J ch ińsk ie j a rm ii lu do w e j za ję ły  waż 
’n y  Węzeł k o le jo w y  Szepicgkai na 
l in i i  ko le jo w e j Czangczun-Mukden. 
a  na fronc ie  Shensi, zdobyły  5 m ie j 
scowości i  p rze rw a ły  kom un ikac ję  
w o jsk  lądow ych m iędzy Yenan a 
s to licą  p ro w in c ji Shensi — Shan.

Apel tle rędzin 
po zmarłych pisarzach

Zarząd O ddzia łu  W arszawskiego 
Z Z L P  prosi rodziców, w dow y i  sie­
ro ty  po zm arłych  pisarzach, człon­
kach Z Z L P  o zgłaszanie osobiste 
lu b  pisemne danych o sobie (w iek, 
w a ru n k i m ateria lne, czy Korzysta­
ją z  zas iłków  i  jak ich ) oraz poda­
n ie  w ycze rpu jących danych o m ie j­
scu pochowania i  stanie grobów 
zm arłych p isarzy. - 

R e jestrac ję  przeprowadza K o m i­
sja O p iek i p rzy  Oddziale Warsz. 
E w . L ite ra tó w  P olskich (Warszawa, 
Śniadeckich 10V

R ZY M , 13.3. (PAP). Rząd w ło sk i 
coraz w yraźn ie j w kracza  na drogę 
łam ania swobód konsty tucy jnych . 
Dowodem tego jes t w czorajszy in ­
cydent w  dwóch d ru ka rn ia ch  rzym  
skich, do k tó rych  w ta rgnę ła  p o li­
cja, zabran ia jąc rob o tn ikom  d ruko  
w an ia  u lo tek  F ro n tu  Dem okratycz- 
no-Ludowego.

„U n ita “ , p ro testu jąc  przeciwko 
te j a k c ji rządu, w zyw a jednocze­
śnie w szystkie  oddzia ły p a r t i i .kom u 
n is tyczne j do zgłaszania się po 
w zo ry  tych u lo tek, k tó re  m ają  być 
oddane do d ru k u  w  na jro zm a it­
szych drukarn iach , aby zam anife­
stować, że F ro n t Ludow o-D em okra 
tyczny n ie  da się sterroryzować.

W  kilku wierszach
— Do Rtidapesziu p rzybyw a w  dn iu  16 

bm, handlow a de legacją norweska, k tó ­
ra  przeprow adzi rozm ow y, celem zaw ar­
c ia  u k ład u  handlowego.

*
— 23 m arca zbierze się w Canberze 

a u s tra lijs k im  kom is ja  doradcza do spraw 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

*
Rząd Czechosłowacji nadał pani $ e -  

rieszowej małżonce prezydenta R epub lik i 
z ło ty  order „Z a  W olność“  w  uznaniu je j 
zasług, po łożonych w pracy w  walce o 
w yzw olen ie  k ra ju .

*
— W  sobotę o godz. 12.00 w  r  tudn ie  ro ­

bo tn icy  N o rw e g ii uczc ili pamięć m in i­
s tra  M asaryka  dw um inutow ą ciszą.

*
-  Tsa lda ris  g re ck i m in is te r spraw za­

gran icznych p rz y b y ł w  sobotę do P a ry ­
ża.

*
— W  M a rok la i rozpoczął się s tra jk  per 

sonelu s łużby lo tn icze j.. T ransp o rty  po­
cz ty  lo tn icze j zosta ły odwołane.

-  W  pó łnocnej T ra c ji w re j. Pas de 
C alais trw a  s tra jk  gó rn ików . S tra ty

w skutek s tra jk u  obliczane są ua ponad 
20 tys. ton węgla dziennie.

*
“7 Gazety francusk ie  mogą zwiększyć 

objętość swą do 6 s tron — za zezwole­
niem rządu cena ich  w ynosić ma 8 fr .  
ja k  przypuszczają prasa lew icow a riie 
będzie o trzym yw a ła  tak ich  zezwoleń.

*
— Turecka p « rtia  dem okratyczna, ufa­

jąca w parlam encie ńl posłów zagrożona 
je * t rozłamem. Część posłów chce u- 
t w o rzyć nową p a rtię , m ającą być w opo- 
Z3rcji Isrneta Inonn.

*
— W  USA prze ' b iorstw a nrzem y- 

słowe w ku lek  kn nm sic o -wień 
i b raku surowców ogr nicza* • • »dnk- 
cję. W  zw iązku z tym  nastąp ił dalszy 
wzrost bezrobocia,

*
— N arodow y fro n t dem okra tyczny I n ­

donezji w ypow iedzia ł się przeciw ko 
,, 17, i] d o w i t y m c 7, n s o w e m u “ , u t w o r  z r»n ero u
z in ic ja ł wy, holenderskiego gubernatora 
van Mookn. uznając go za nieco zmody­
fikow ana  odmianę dawnego rządu ko lo­
n ia lnego
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Nadchodzi wiosna w rolnictwie
D  DŁUŻSZEGO już czasu chleb i bułki przestały być u nas 

przedmiotem spekulacji na wiek szą skalę. Wśród wielu przyczyn, 
które się złożyły na ten stan rze czy, wymienimy tutaj dwie: za­
potrzebowanie kartkowe działa nienagannie, a podaż na wolnym 
rynku pokrywa cały popyt. Ale stwierdzając takie pomyślne uło­
żenie się sytuacji, nie wolno nam zapominać, że w r. 1947 spro­
wadziliśmy z zagranicy poważne ilości ziarna, a najwięcej ze Zw. 
Radzieckiego, bo 600 tysięcy ton. W roku bieżącym natomiast bę­
dzie się już toczyć kampania o na szą samowystarczalność zbożową.

W łaśc iw ie  jednak  określen ie  „o 
naszą sam owystarczalność zbożową“  
—  n ie  je s t ścisłe. U zyskanie p ro ­
d u k c ji z ia rna, w ystarcza jące j d la  
naszych potrzeb, leży w  no rm a lnym  
ro z w o ju  s y tu a c ji gospodarczej — i  
o  to n ie  m a obaw. M am y dość zie­
m i o rn e j i  je ż e li cała ta z iem ia  bę­
dz ie  zaorana, zasiana i  up raw iona  
m etodam i stosow anym i przez współ 
czesną technikę , uzyskam y p ro d u k ­
cję , k tó ra  n ie  ty lk o  zaspokoi nasze 
po trzeby, ale da jeszcze na dw yżk i 
eksportow e. K am pan ia , k tó rą  roz­
poczynam y o rką  wiosenną, toczy 
s ię  o tempo, o to, byśm y ju ż  w  tym  
ro k u  odzyska li sam owystarczalność 
w  p ro d u k c ji zboża.

Dążenie nasze do sam owystar- 
cz "lnośc i a p row izacy jne j pod wzglę 
dem  zboża n ie  m a oczyw iście n.ic 
wspólnego z  dążeniem do absolut­
ne j a u ta rk ii.  Samowystarczalność 
w  zbożu nakazu je  nam  ch w ila  b ie­
żąca i  samozachowawczy in s ty n k t 
p o lity c z n y  —  n ie  m ów iąc ju ż  o ra ­
c jo na lne j p o lity c e  gospodarczej. Do­
św iadczenia . in n ych  k ra jó w , ja k  
F ra n c ji, W. B ry ta n ii i  W łoch, w y ­
kazu ją , do czego doprow adza b rak 
sam owystarcza lności zbożowej. St. 
Z jednoczone d y k tu ją  dziś ty m  k ra ­
jo m  w a ru n k i po lityczne  za o b ie tn i­
cę dostarczenia z ia rna  —  w  ilości 
n iedostatecznej.

W  S ejm ie  w  czasie dysku s ji nad 
ty m i sp raw am i w ysun ię to  zarzut, 
że dzisie jszy k ie ru n e k  naszej p o li­
t y k i  ro ln e j jes t zanadto nastaw iony 
na  sam owystarczalność w  dziedzi­
n ie  zbóż, a za m a ło  na rozw ój ho­
d o w li i  innych  gałęzi p ro d u k c ji ro l­
n icze j. Z a rzu t ten spo tka ł się ze 
słuszną odpraw ą ze s trony  sekre­
ta rza  generalnego ZSCh, posła B o- 
dalskiego. W łaśnie n iedorozw ój pro 
d u k c ji zbożowej i  w ysokie  ceny na 
zboże dop row adz iły  na w iosnę ze­
szłego ro ku  do zaham owania roz­
w o ju  hodow li. Poza tym  zaś u p ra ­
w a  ro ś lin  przem ysłow ych, ja k  bu­
ra k  cukrow y, ty toń , ro ś lin y  w łó k n i­
ste  i  o le iste — ro z w ija  się u nas 
W szybszym tem pie, n iż  upraw a 
zbóż.

M am y praw o spodziewać się, że 
w  tegorocznych zasiewach w iosen­
nych  tem po odbudow y p ro d u k c ji 
zboża w  stosunku do r . 1947 nie 
ty lko , będzie utrzym ane, lecz będzie 

.przewyższone. W  r. 1947 zasiano 
o  pó ł m ilio n a  ha w ięcej, n iż  było 
zaplanowane. W  r. 1948 jesteśm y 
le p ie j p rzygo tow an i do a k c ji s iew- 
n iż  n iż  w  ro k u  poprzednim . Lepszą 
sytuac ję  s tw o rzy ła  przede wszyst­
k im  ustaw a o pom ocy sąsiedzkiej 
w  ro ln ic tw ie , k tó ra  un iem oż liw ia  
w yzysk  biednego chłopa przez bo­
gatszego, posiadającego kon ie , k ro ­
w y , m aszyny ro ln icze  —  i  zapewnia 
zaoran ie  całego g ru n tu  na te ren ie

grom ady. O dpow iedzia lny za w yko ­
nanie ustaw y jes t w  każdej g rom a­
dzie sołtys.

D ru g im , momentem naszego le p ­
szego przygotow ania  je s t rozbudo­
w u jąca  się sieć ośrodków  maszyno­
w ych . Na początku b r. m ie liśm y 400 
ta k ic h  ośrodków. Na w niosek k lu ­
bu poselskiego PPR Sejm  u c h w a lił 
k re d y ty  na rozbudowę ośrodków 
m aszynowych w  r. 1948 do liczby 
1500, c zy li do ilośc i po łow y gm in

w ie js k ic h  w  Polsce. W ydajność p ra ­
cy tych  ośrodków  —  m im o wszyst­
k ich  is tn ie ją cych  niedociągnięć, 
b raków  i  trudnośc i — by ła  w  roku  
ub ieg łym  bardzo duża. W po łow ie 
1947 ro ku  130 ośrodków  w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  zaora ło  85 
tys. ha z iem i i p rzepracow a ło  1300 
godzin, m ło ck i, co dało oko ło 60 tys. 
m etrów  żyta. C h łop i bardzo się in ­
te resu ją  ośrodkam i m aszynow ym i.

W reszcie korzys tną  sytuację  dla 
w y n ik u  s iew ów  w iosennych tw orzy  
rozporządzenie, k tó re  zapewnia k o ­
rzystan ie  z od łogów  temu, k to  je  
up ra w i.

Poza tym  oczyw iście n iezm ie rn ie  
w ie le  zależy od p ro d u k c ji p rzem y­
słowej, od dostaw nawozów  sztucz­
nych i  maszyn ro ln iczych . A le  do­
tychczasowe doświadczenia uczą 
nas, że przem ysł do trzym u je  swoich 
zapowiedzi.

St. M.

—  Janus amerykańskiej strefy

D m ie  „K o p f#“ jedneg o  Kopfa

Temu, który poszedł z Ludem . ..

Hołd pośmiertny Janowi Masarykowi
złożony pizez rząd i naród

PR AG A, * 13. 3. (PAP). Praga zło­
żyła pośm iertny ho łd  Janow i Masa­
ryk o w i, żegnając jego śm ierte lne 
szczątki, przew iezione z pa łacu Czer 
n ina do Panteonu M uzeum Narodo­
wego. O godz. 14 m in . 45 poczęły 
p rzybyw ać do Panteonu osobistości 
o fic ja ln e  z prem ierem  G ottw a ldem  i 
w iceprem ie ram i na czele, za jm ując 
fote le po lew e j stronie, podczas 
gdy rodzina ś. p. Jana M asaryka 
zajęła m iejsce po p raw e j stronie. 
Za siostrą zm arłego d r A lic ją  Ma- 
saryk zna jdow a ł się ambasador 
USA S te inha rd t w  otoczeniu całego 
korpusu dyplom atycznego w raz  z 
attache w o jskow ym i i  lo tn iczym i. 
Obok członków  rządu i  pa rlam en­
tu  zasied li a rcyb iskup P rag i i  p ry ­
mas Czech, d r  Józef Beran, 8 przed 
s taw ic ie li wszystk ich in nych  koś­
cio łów , re k to rzy  wyższych uczeln i, 
szefowie Sądów Najwyższych oraz 
in n i dostojn icy.

O godz. 14 p rzyb y ł prezydent 
R e p u b lik i d r  E dw ard  Benesz z m ał 
żonką i  zasiadł pośrodku ha llu .

Po odegraniu starożytnego h ym ­
nu H usytów  przez trębaczy, w y ­
g łos ił przem ów ienie p rem ie r G ott- 
wald.
M O W A  P R E M IE R A  G O T T W A LD A

Na wstępie p rem ier, m ów iąc o 
w spółpracy z m in . M asarykiem , 
przypom nia ł, że przed k i lk u  zaled­
w ie  dn iam i om aw ia ł z n im  szcze­
gółowo pom yślne w id o k i rozw o ju  
w ew nę trzne j i  zewnętrznej sytua­
c j i  po lityczne j, p rzy  czym  ja k  zw y­
kle , b y ł z n im  ca łkow ic ie  zgodny, i

Podczas dyskus ji nad skom ple­
tow aniem  nowego rządu  Jan M a- 
saryk spontanicznie i  bez wahań 
zadeklarow ał gotowość udz ia łu  w  
tym  rządzie. W  pe łn i i  n iedw uzna­
cznie zaaprobował p rogram  nowego 
rządu i program  ten począł w y k o ­
nyw ać w  sw ym  zakresie d z ia ła l­
ności.

Mogę zaświadczyć —  m ó w ił — 
że Jan M asaryk is to tn ie  ta k  m yśla ł, 
gdy na owej rozsta jne j drodze dzie 
jó w  naszego narodu pow iedzia ł, że 
pójdzie z narodem.

W rogow ie R e p u b lik i n ie  m og li 
m u tego przebaczyć.

Kończąc swe przem ów ien ie p re­
m ier pow iedzia ł:

Nam , którzyśm y zostali po Tobie,

przykazałeś iść z ludem . Pozosta­
n ie m y  z ludem  i  będziem y k ro c z y li 
w raz  z ludem . Składam y C i to 
przyrzeczenie.

Po prem ierze do tru m n y  pod­
szedł leg ion is ta  F ra n tise k  Janda* 
w eteran z p ierw sze j w o jn y  św ia ­
tow e j, żegnając zm arłego w  im ie ­
n iu  b. kom batan tów  czeskich^

P rzypo m n ia ł on, że M asaryk o« 
bok prezydenta Benesza podtrzy« 
m y w a ł n iezłom nie w ia rę  w  osta­
teczne zwycięstwo, którego b y ł je ­
dnym  z g łów nych w spó łtw ó rców .

Po przem ów ien iach chó r dziecię­
cy odśpiewał pieśń ludow ą, k tó ra  
by ła  u lub ioną  m elod ią Zm arłego, 
a k tó rą  śpiewano w e w rześn iu  1937 
ro k u  na dw orcu W ilsona w  Pradze 
przed law etą arm atn ią , na k tó re j 
spoczywała trum na  Tomasza M a­
saryka.

Jak  wówczas, ta k  i  dz is ia j prezy 
dent E dw ard Benesz n ie  m óg ł po­
ham ować łez. Następnie prezyden t 
s k ło n ił się przed trum ną , a z w ra ­
cając się do rodz iny M asaryka, u« 
ca łow a ł jego siostrę A lic ję , poczyna 
w  tow a rzys tw ie  m a łżonk i opuścił 
h a ll i  odjechał. ]

O ficerow ie  u ję li tu rm nę , zn ieś li 
ją  ze schodów M uzeum N arodowe­
go i  um ieścili na lawecie a rm a t­
n ie j.

K o n d u k t pogrzebowy za trzym a ł 
się na chw ilę  przed Teatrem  N aro­
dowym , gdzie o rk ies tra  tea tra lna  
odegrała z ba lkonu hym n żałobny, 
po czym  pochód ruszy ł przez M ost 

i Legionów , gdzie przed pałacena 
Czernina, trum nę  złożono na sa­
mochód ciężarowy, by  przew ieźć 
ją  do Lany.

W Lany, na m ie jscow ym  cmeiM 
ta rzu  w ie js k im  p rze m ów ił w ice ­
m in is te r spraw  zagranicznych d r 
Clementis.

M in . C lem entis zakończył sw ą  
m ow ę s łow am i: ,

On -p o tra fił połączyć służbę o j­
czyźnie ze służbą ludzkości. N ie  ła­
tw o  je s t być p a trio tą  jednego n a ro ­
du a jednocześnie obyw a te lem  św ia  
ta, a M asa ryk  b y ł ta k im  cz łow ie ­
k ie m “ . N a ród  nasz, w zm ocn iony 
w ia rą , że p raw da i  dobra  w o la  zw y­
cięży w  św iecie , będzie nada l k ro ­
czy ł w y tyczon ym  sz lak iem  Jan-tf 
M asa ryka".

Ostatnie rozm owy  
między amb. Olszewskim a min. Masarykiem

P R A G A , 13.3 (SAP). „M la da  F ron- 
ta4‘ przynosi rozm ow ę z amb. O l­
szewskim  na tem at jego ostatn iego 
spotkania z M asa ryk iem  w  przede 
dn iu  trag icznego zgonu.

M asaryk m ó w ił na tem at sy tua­
c ji w  N iem czech i  ostro  k ry ty k o w a ł 
au to rów  p lanow e j odbudow y N ie­
m iec.

„T o  co w y ra b ia ją  w  zachodnich 
N iemczech — pow iedz ia ł w te d y  
M asaryk —  je s t szaleństwem , a m y 
za to  szaleństwo n ie  chcem y p ła ­
c ić “ .

Do tem atu  tego p o w ró c ił M asaryk: 
jeszcze następnego dn ia podczas 
w iz y ty  ambasadora u  prez. Benesza* 

„K ie d y  się żegnałem  z M asa ry­
k ie m  po ow e j w izyc ie  na k ilk a  go ­
dzin  przed jego trag iczną śmiercią* 
—  m ó w ił da le j am b. O lszew ski 
ośw iadczył m i. że zobaczymy s ię  ju ­
t ro  na aka de m ii z o ka z ji roczn icY  
podpisania czechos łow acko-po lsk ie j 
um ow y, na k tó re j m ia ł p rzem aw iać. 
M ów iąc to b y ł w  dobrym  na s tro ju . 
N ic  n ie  w skazyw ało, że amb. O l­
szewski w id z i go po raz  "ostatni, i

SZWEDZKIE PARADOKSY WALUTOWE
(Od nas ze po korespondenta sztokholmskiego )
1 ^  _____ . . - ,__ i___

R ZE P IS Y  dewizowe i  w a lutow e 
w  Szwecji są bardzo surowe, 

da ły  obrót w a lo ra m i zagranicznym i 
jest zastrzeżony dla Riksbanku, • 
p. B anku Szwedzkiego. To, co w  
każdym in n y m  k ra ju  jest z ja w i­
skiem n a tu ra ln ym  — t. zw. „cza - 
na gie łda“  —  w  Szwecji_ jest, mało 
popularna, aczko lw iek n ie  jest po 
jęc iem  obcym.

Od szeregu la t  is tn ie je  w  Szwe­
c ji ja ko  pozostałość okresu wojen 
nego, ograniczenie w  sprzedaży co 
cej w a lu ty . Jeżeli k to k o lw ie k  posia 
da np. do la ry , fu n ty  albo no­
towane przez R iksbank wa -J’ 
może je  sprzedać w  B anku S^w ■ 
k im  lu b  p ryw a tnym , upoważnio­
nym  do operac ji wa lutow o-de
wych —  ty lk o  pod pew nym i w arun 
kam i: jeże li posiada zaświa cze. 
z p u n k tu  granicznego, iz w a lu tę  C 
p rzyw ió z ł do Szwecji z z ■? ’
je że li wykaże się dowodami zagra
nicznych banków,  ̂ iż  . do
w a lu ty  d la  w yw iezien ia  ■_ a_ 
Szwecji, wzgl. je ś li może P - 
w ić  dowody, że otrzym a ‘ 1 ■ £ 
z zagran icy w  fo rm ie  dar j  
przekazu. Szwed, k tó ryb y  
z A m e ry k i w  Uście poleconym czy

pien iężnym  banknoty do larowe i  
chc ia łby  je  zm ienić w  banku na 
korony —  napotka łby na w ie lk ie  
trudności. M usi w y leg itym ow ać 
się lis tem  z A m e ryk i, zaw iera jącym  
dowód przekazania do larów , a i  to 
bank nie  zm ien i m u w ięcej, ja k  
20 —  25 dolarów.

T ak surowe re s trykc je  ze strony 
R iksbanku w yd a ją  się paradok­
sem, w ziąwszy pod uwagę w ie lk i 
głód do la row y w  Szwecji i  niebez 
pieczną ucieczkę dewiz. Jednak 
przepis jest przepisem i  zarządze­
nie  obow iązuje nadal. N ic  dziw ne­
go, że np. w  r . 1946, gdy sytuacja 
dewizowa Szwecji nie by ła  jeszcze 
tak  ciężka, można by ło  u jrzeć w  
h a li R iksbanku w  Sztokholm ie w ie ­
le osób, nam ię tn i?  p rzekonyw u ją ­
cych kasjera kasy w a lu to w e j, aby 
im  w y m ie n ił dolary, fu n ty  czy fran  
k i szwajcarskie. Ponieważ w  czę­
stych wypadkach kas je r kategorycz 
nie odm aw iał, posiadacz obcej w a­
lu ty  odchodził od kasy całkiem  zre 
zygnowany. Szukał „czarnej g ie ł­
dy“ , aby tam  do la ry  swe sprzedać. 
Samo życie sprzyja ło  pow stan iu ta 
k ie j giełdy.

W  tym  czasie można by ło  osiąg- I

nąć za do lara na w o lnym  ry n k u  
3,40 do 3,50 koron szwedzkich, gdy 
urzędowy ku rs  w ynos ił 3,60. P rzy 
func ie  dysproporcja by ła  jeszcze 
wyraźnie jsza. K u rs  urzędowy 
b rzm ia ł 13,50 —  14, a na w o lnym  
ry n k u  8 —  10 kor. za fun ta .

Nabycie obcej w a lu ty  w  kasie 
bankowej by ło  i  jest nadal nie 
m n ie j u trudn ione . Trzeba posiadać 
albo licenc ję  im p ortow ą  albo pasz­
po rt zagraniczny z w izą  tego k ra ­
ju , jakiego w a lu tę  pragn ie się na­
być. Od niedawna zostały nawet 
ograniczone k w o ty  obcych w a lu t 
na w y jazdy  zagraniczne w  celach 
turystycznych do 1000 kor. na ro k  
na osobę.

W  r. 1946 głośna by ła  h is to ria  
z lis tem  o tw a rtym  pewnego stu­
denta z Upsali, k tó ry  o trzym yw a ł 
od k rew nych  z U S A  regu la rn ie  50 
do la rów  m iesięcznie zapomogi na 
studia. Chłopak n ie  m óg ł tych  do­
la ró w  w ym ien ić, w pad ł w ięc na po 
m ysł ogłoszenia lis tu  o tw artego w  
opozycyjnym  dzienniku z zapyta­
niem , co ma czynić z do la ram i 
Dziś by  tego napewno nie uczyn ił, 
gdyż sytuacja zm ieniła się zasadni­
czo. m im o że paradoksy w a lu tow e 
is tn ie ją  nadal.

W c h w ili obecnej tabela notowań 
obcych w a lu t R iksbanku nie drgnę 
ła an i na jotę. W dalszym ciągu do 
la r  am erykański stoi 3,60, fu n t — 
14, fra n k  szwaicarski — 83 50 i  t. d.

—  identycznie, ja k  w  ro ku  1946. 
A  na w o lnym  rynku?

Otóż „czarna gie łda“  w a lu tow a 
tak  samo nie  nabra ła  rum ieńców  
życia, m im o że w  każdym  innym  
k ra ju  w  podobnej sy tua c ji —  ogar­
ną łby  ją  szał. W  te j c h w ili dolar 
na czarnym  ry n k u  w  Sztokohlm ie 
dochodzi do 7 koron, ale zarówno 
sprzedanie go, ja k  nabycie jest 
u trudn ione  n ie  m n ie j od sprzedania 
czy nabycia w  R iksbanku. Szwedzi 
poprostu n ie  in te resu ją  się czar­
nymi ry n k ie m , a w ięc nie dostar­
czają m u k lien tó w . Już raczej wód 
ka  jes t bardzie j a k tyw n ym  obiek­
tem  ob ro tów  czarnorynkow ych. To 
też n ie lega lny ob ró t w a lu ta m i ba­
zuje się w  Szwecji ba rdzie j na ele 
m entach obcych, tu  zam ieszkałych 
n iż  na rod ow itych  Szwedach.

W  zw iązku z anom a liam i kursu-, 
w y m i o ż y w ili się nieco Szwedzi w 
okresie O lim p iad y  zim owej w  St. 
M ortz . Są on i nam ię tnym i sportow  
cami, każdy w ięc, k to  ty lk o  m ógł — 
us iłow a ł pojechać do St. M oritz. 
Otóż w net zorientowano się, że na 
tych  w yjazdach turystycznych 
można doskonale zarobić. K andy­
dat na w y jazd  do S zw a jca rii uzy­
s k iw a ł z ła tw ośc ią  w izę szwajcar­
ską, udaw a ł się do R iksbanku i  w y  
m ie n ia ł 1000 ko r. szwedzkich na 
835 fra n k ó w  szwajcarskich. N aby­
w a jąc w  Sztokholm ie b ile t ko le jo ­
w y  czy autobusowy (is tn ie je  bez­

pośrednie połączenie autobusowa 
Sztokholm  — Bern) tam  i  z powro« 
tem, w yk ła d a ł jeszcze - 250 —  400 
koron. Z 835 fra n k a m i szwajcarski« 
m i jecha ł ta k i am ator z im ow ych 
sportów  na O lim p iadę, spędzał vt, 
St. M o ritz  tydz ień  czy dwa, wyda« 
jąc —  pow iedzm y —  135 czy 200 
franków , a pozostałe 700 franków , 
zm ienia ł w  k tó ry m k o lw ie k  dowol« 
nym  banku szw a jcarsk im  na..* 
1500 koron  szwedzkich. W racał w ięa  
do swego k ra ju  po dw utygodn io« 
w ym  pobycie za granicą z  w iększą 
sumą k o ro n ; n iż  posiadał przed 
w yjazdem ! Ponieważ Szwedzi są 
naogół dob rym i ka lku la to ra m i, po« 
dobne „op łacan ie“  kosztów  dw uty« 
godniowego u rlo p u  w  S zw a jca rii 
szybko się spopularyzowało. Co n a j 
ważniejsze —  n ie  zachodził tu  ża« 
den w ypadek przekroczenia prze« 
p i su!

Rzecz jasna, że podobne anom alie 
w a lu tow e są szkodliw e jedyn ie  d la  
skarbu państwa i  na dalszą metę 
nie dadzą się u trzym ać. To też za­
gadnienie p o lity k i finansow e j w  
Szwecji domaga się radykalnego 
rozw iązania. Z rozum ien ie te j ko ­
nieczności is tn ie je  wśród k ie ro w ­
n ik ó w  szewedzkiej naw y państwo­
w ej i znajdzie zapewne w kró tce  
swój w yraz w  decydujących posu­
nięciach.
Sztokholm , w  m arcu

W IT O LD  N O W IC K I
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Francja w obliczu bezrobocia
(Od naszego korespondenta paryskiego)

CORAZ częściej mówi się tutaj o wzrastającym niebezpie­
czeństwie bezrobocia, zagrażającym Francji. W chwili, 

kiedy szerzy się tzw. „urzędowy optymizm“, kiedy minister 
Przemysłu, Lacoste, maluje obraz rzeczywistości francuskiej 
w jasnych barwach, uderza fakt, że niemal cala prasa, z wy­
jątkiem może konserwatywnego „Figara“, socjalistycznego 
„Populaire“ oraz MRP-owskiej „Aube“ dzień w dzień uderza 
raczej w ton pesymizmu, odzwierciadlając zresztą dość wier­
nie .nastroje ulicy. i

P rzy te j sposobności przypom ina 
się tu  pew ien szczegół dość charak 
te rystyczny. Podczas, gdy w  ubie 
g łym  roku , k ie d y  jeszcze nie upa 
try w a n o  n iem a l jedynego zbawię 
n ia  w  pomocy am erykańsk ie j, m ie 
liśm y  do czynien ia raczej z progra 
m ow ym  pesymizmem, k tó rem u 
p rze c iw s ta w ia ł się na s tró j raczej 
op tym is tyczny zw ykłego człow ieka 
oraz otucha tych w szystk ich , k tó ­
rz y  w ie rz y li w  stale postępujące 
odrodzenie francuskiego życia gos 
podarczego w  oparc iu  przede wszy 
s tk im  o w łasne siły, to  dziś n o tu ­
jem y z jaw isko  w p ros t przeciwne.

Z  jedne j s trony  m in is te r przem y 
Siu Lacoste przytacza c y fry  o za 
bezpieczeniu F ra n c ji w  węgie l w  
rozm iarach  naw e t nieco wyższych, 
n iż  w  r. 1948, o podn iesien iu pro 
d u k c ji s ta li, en e rg ii e lek tryczne j, 
gazu itd . Ze sw o je j s trony  znów 
m in is te r skarbu René M ayer opo 
w iada  w  Zgrom adzeniu Narodo 
w y m  o zm niejszeniu się obiegu 
bankno tów  (w sku tek w yco fan ia  5- 
tysiączek), o stosunkowo n is k im  
ku rs ie  w a lu t na g ie łdzie pa rysk ie j, 
© zw iększen iu się ilośc i w k ładów  
w  kasach, o przeprowadzonych re 
dukc jach  w  dziedzin ie ad m in is tra  
c j i  państw ow ej. A le  przeważająca 
ilość p ism  nie u k ry w a  swojego scep 
tycyzm u wobec tych  oświadczeń. 
Czynią to n ie  ty lk o  pisma lew ico 
we, aie ta k ie  np. pism o ja k  „Le  
M onde“  poświęca specja lny a rty  
k u ł o zagadnieniu „Bezrobocia w  
czasie in f la c ji" .

D ruga  strona m edalu ,ta c iem nie j 
sza b ije  bardzie j w  oczy, an iże li 
o fic ja ln ą ; A rgu m en ty  p rzec iw n ików  
„radosne j i lu z j i"  są liczne. Przede 
w szys tk im  to, co odczuwa każda 
gospodyni wychodząca na rynek  
d la  poczynienia zakupów. Drożyz 
na szaleje. W edług o fic ja ln ych  da 
nych, w  lu ty m  ceny a rty k u łó w  co 
dziennego uży tku  znowu z indek 
su 1414 w  styczniu doszły do in  
deksu 1519 w  lu tym , czy li w zrosły  
o przeszło 7 proc. In n y m i słowy, 
rozpęd, ja k i w z ię ły  ceny od c h w ili 
w prow adzen ia  w  życie t. zw. pla 
n u  M ayera, trw a  nadal. Ceny a r 
ty k u łó w  przem ysłow ych poszły w  
górę w  ciągu stycznia i lutego, we 
d ług  dz ienn ika  „C om bat", o 48 
proc. Ruszają się ju ż  zw iązk i za

cen, ale m ało jest tych, k tó rz y  w ie  
rzą w  skuteczność te j ustawy. Rząd 
p róbu je  sprowadzać pewne a rty k u  
ły  żywnościowe z zagranicy. Nara 
zie coko lw iek  po tan ia ły  pom arań 
cze. N ie k tó rzy  tw ie rdzą , że także 
w in o . potan ie je  o k ilk a  fra n k ó w  na 
litrze . A le  te  obn iżk i n ie  bardzo 
w p łyną  na poprawę budżetu prze 
ciętnego obywatela. W ażniejsza 
jes t akc ja  o obniżkę cen mięsa. Se 
k re ta rz  S tanu dla  spraw  w yżyw ię  
nia, Coude de Foresto, energ icznie j 
szy od swoich poprzedników , p ró­
bu je uporać się z problem em , k tó  
rem u nie podo ła ł żaden z da w n ie j 
szych w łoda rzy  tego niewdzięczne 
go resortu . O rg a n izu je .o n  sprzedaż 
mięsa w ieprzowego przez spółdziel 
nie, po cenach o k ilkadz ies ią t fra n  
kó w  niższych. Wobec rozm achu 
drożyzny, te poczynania jednak m i 
mo wszystko nie rob ią  im ponujące 
go wrażenia.

N a tom iast coraz w ięce j m ów i 
się o bezrobociu. Szereg gałęzi 
przem ysłu sto i wobec konieczności

n ie ją  w  danych w arunkach. Na- 
próżno przytacza się s ta ły  kurs 
franka  na ry n k u  , w a lu tow ym . Moż 
na z tego wyciągać w n iosek, że 
naw et do do la ra n iek tó rzy  s tra c ili 
zaufanie, podobnie zresztą, ja k  do 
innych  w a lu t. (O statn io zresztą do 
la r  na „czarnym " ry n k u  znowu 
s iln ie  zw yżku je). W tym  stanie 
rzeczy jesteśm y św iadkam i słabe 
go ta rgu  p rzy  m ocnych cenach. 
W y n ik : ograniczenie p ro d u k c ji i  
bezrobocie.

D oda jm y jeszcze s k u tk i ogran i 
czeń a k c ji in w estycy jn e j w sku tek 
zmniejszenia k red y tó w  w  tak ich  
dziedzinach, ja k  przem ysł energe­
tyczny, budowa ko le i żelaznych, 
odbudowa. L iczby  bezrobotnych już  
dziś i m ających się stać n im i w  
na jb liższym  czasie sięgają w ed ług 
w ie lu  ekonom istów  c y fr  w ie lu  dzie­
sią tek tysięcy.

O b raku  pozytyw nych w y n ik ó w  
przeprowadzonej dew a luac ji w  
dz iedzin ie  eksportu  z F ra n c ji, zgod 
nie  z przytaczaną przeze m nie  w  
swoim  czasie op in ią  p rzec iw n ików  
tego eksperym entu wypadnie napi 
sać osobno.

Paryż, 7 marca.
IN Ż . J. A N IS F E LD

frgilieśei Tium m  Fr*iíe]i -  Isszcza o »Sieks m c &®i!ííbs« .- |  
Sygiały Itryzysa w USA

B ank F ra n c ji og łos ił po raz p ie rw  
szy od c h w ili w yco fan ia  banknotów  
5 000-frankowych sprawozdanie o 
obiegu pieniężnym .

W  spraw ie tego; sprawozdania za 
b ra ł głos organ francusk ie j p a r t i i 
kom unistycznej

»Hum anité«
k tó ry  s tw ierdza: że zablokowanie  
290 m ilia rd ó w  fra n k ó w  w  bankno­
tach 5.000-franko w ych , przeprow a­
dzone przez m in is tra  finansów  M e­
yera n ie ty lko  n ie  popraw iło , ale po 
nor szyło sytuacją.

Obieg p ien iężny sięga 767 m il ia r ­
dów  frankó w , a n ie  689, ja k  to b y ­
ło  zapowiedziane przez m in is tra  
M ayera. Jeżeli w ziąć pod uwagę, że 
w ym ian ie  podlega 200 m ilia rd ó w  w  
banknotach 5.000-frankowych, to n ie  
t iu d n o  zdać sobie sprawę do ja k  
astronom icznych c y f r  do jdzie w k ró t 
ce obieg p ien iężny w e F ranc ji.

„O peracja  finansowa, p rzeprow a­
dzona przez m in is tra  M ayera —  p i­
sze „ L ‘H um an ite “  wniosła  jedyn ie 
dfzorgan izację  do budżetów d ro b ­
nych i średnich przedsiębiorstw , 
zw iększyła trudnośc i finansow e go 
spodarstw  chłopskich oraz przyczy-

Tendencja zwyżkowa na rynki metalowym USA
(ef) W  okresie p ierw szych 2 m ie 

sięcy r. b. ceny m e ta li ko lo row ych  
notowane przez giełdę nowojorską 
u trzym a ły  na ogół poziom z końca

nie w idać. Szereg surowców  b ra k  
przem ysłow i chemicznemu, teks ty l 
nemu, papierowem u, naftowem u.

O bok bezrobocia z b ra ku  surow  
ców i  m a te ria łó w  pomocniczych, są 
jeszcze inne jego rodzaje, k tó re  
straszą w  życiu gospodarczym F ran  
c ji. O to m im o faktyczne j in fla c ji,  
t j.  is tn ien ia  znacznej nadw yżk i 
środków  pieniężnych ponad ilością 
zaoferowanych p ro d u k tó w ,’ zauwà 
ża się w  w ie lu  gałęziach hand lu  i 
przem ysłu, t. zw. „m évente“ ' czy li 
niemożność sprzedaży tow aru . 
G łów ną przyczyną są zbyt wysokie 
ceny o charakterze p ro h ib icy jnym . 
C ierp ią  nad tym  przede w szystk im  
tak ie  przem ysły, ja k  produkc ja  a r 
ty k u łó w  o charakterze zbytkow ym , 
p rzy czym pam iętać należy, że we 
F ra n c ji ten przem ysł odgryw a dość 
ważną rolę. A le  naw et inne ro  
dzaje fab ryka tów , ja k  np. w yroby  
skórzane, kon fekc ja  i  n iek tó re  
teks ty lia  nie zna jdu ją  dostatecz­
nej ilośc i nabyw ców . M ów iąc z 
kupcam i, słyszy się, ska rg i na a- 
pa tię  k lie n te li,  apatię, k tó ra  oczy 

wodowe, tu  i  ówdzie p o ja w ia ją  się j w iście w y n ik a  ze zbyt w ysokich  
s tra jk i.  N aw et pro rządow a organ i i cen. Cen jednak n ik t  n ie  chce ob 
zacja zw iązków  zawodowych „Force 1 niżać. Tu jest zakorzenione pojęcie

ograniczenia p ro du kc ji. Dotyczy to i r - u ^-, na tom iast ceny su ró w k i że- 
przede w szystk im  tych fab ryk , k tó  laznej i  p la ty n y  w zros ły  o ok. 103/o. 
re do swej p ro d u k c ji używ a ją  me Dokonana w  po łow ie  ub. r. pod­
la l i  nieżelaznych. Zapasy tych  m e- | w yżka w ynosiła  rów n ież 10 proc., 
ta li są na w yczerpan iu  a nowych co i est  wysoce charakterystyczne na

tle  osta tn ia  obserwowanej w  S ta­
nach Z j. tendencji zniżkowej cen. 
D ow odziłoby to, że żelazo nie  jest 
związane z obecnym rozw ojem  ko ­
n iu n k tu ra ln y m  a zapotrzebowanie 
na nie  jest nadal w ie lk ie .

K u rs y  notowań na giełdzie nowo­
jo rs k ie j pod koniec pierwszego tygo-

dn ia  m arca rb. (w  do larach za tonę) 
w ynos iły : surów ka (loco B rook lyn ) 
—  44,10, surów ka szwedzka (loco 
P h ilade lph ia) — 46,71, złom  żelazny, 
c iężkotop liw a sta l (P ittsbu rg ) — 
40.50.

M etale ko lorow e (w cenach za 
fu n t): m iedź e le k tro lit., fas Ń. J o rk  
21.75 — 21.87, cynk p rim a  Wes- 
bern, cena eksport, fas —  12,50, 
a lum in iu m  99 proc., döst, natychm . 
15, n ik ie l e lektroka tod. 99 proc 
33,75, ołów, dost, na tychm . 15.— , cy ­
na dost, na tychm . 94,— , p la tyna  czy­
sta (cena hu rtow a ) w dolarach za 
uncje  69— 72.

Energetyka angielska
pod znakiem kryzysu

P raw ie  w szystkie  k ra je  
przechodzą osta tn io ostry

O uv riè re “  żąda, aby do 31 marca 
rząd doprowadzi! do obn iżk i cen, 
gdyż dłuże j n ie  da się powstrzym ać 
naporu  nawet zw o lenn ików  tej 
„u m ia rk o w a n e j"  organizacji. Rząd 
p rzeprow adził ustawę o zwalcza­
n iu  tzw. n ie lega lnych podwyżek

o tzw . „p r ix  de rep lacem ent“ , ce 
nie odkupu sprzedanego tow aru. 
A  wszyscy kupcy ży ją  w  c iąg łym  
strachu, że p rzy następnym  żaku 
pie sami będą m usie li drożej zapła 
cić. B ra k  zaufania do fra n ka  nisz

energetyczny. W alka z de ficytem  ' 
mocy będzie procesem d ług o trw a ­
łym , a to  z powodu w ie lk ich  po­
trzeb inw estycy jnych  wobec, k tó ­
rych  sto ją  zakłady energetyczne z 
jedne j s trony  ,a ograniczonych moż 
liw o ś c i p rodu kcy jnych  przem ysłu 
maszynowego z d ru g ie j strony.

N awet A ng lia , k tó ra  jest jednym  
z czołowych producentów  tu rb in  
po Am eryce i k tó re j przem ysł ma 
szynowy zdolny jest w yp rod uko ­
wać rocznie ok. 1.000 M W  p rzew i­
du je  u  siebie k ry tyczną  sytuację 
na najb liższe 5 lat.

P rogram  rozbudow y energetyk i 
w  tym  k ra ju  przew idu je  w  roku  
1948 nową moc 1.500 MW . w  1949 
r. —  1.600 M W , zaś w  1950 r. — 
1.150 M W . P rogram  uruchom ien ia  
nowych urządzeń Drzew iduje w  r. 
1951 moc 2,360 MW., zaś w  1952 r. 
— 1.617 MW ., p rzy konieczności

św iata j a m ianow ic ie : w  1951 r. —  806 
k ryzys i M W  , a w  1952 r. — 117 MW . L icz

by powyższe zaledw ie nadążają za 
now ym  zapotrzebowaniem  i  konie 
cznością w yco fa n ia  z ruch u  sta­
rych jednostek, k tó re  w  r. 1950 o- 
kreśla się na 1.000 M W .

Panujący obecnie w przemyśle 
ang ie lsk im  de ficy t mocy wynosi 
ju ż  2.500 M W . (e)

n iia  się do w zrostu  bezrobocia. W !« 
d s t  już  w yraźn ie  —  kończy „ L ‘H u- 
n .rn ite "  —  że operacja ta  n ie  b y ła  
w na jm n ie jsze j m ierze uzasadniona 
z p u n k tu  w idzen ia gospodarczego, a 
by ła  po prostu  m anew rem  po litycs  
n ym “ .

Prasa angielska poświęca w ie !«  
uw ag i kon fe ren c ji b rukse lsk ie j o raz 
&c i uszów i pańs tw  E uropy  Zachód- 
m ej. k tó ry  m a być podpisany w  
B ru kse li w  d n iu  17 marca.

„ D a ily  W orker“
ostro k ry ty k u je  p ro je k t u tw orzen ia  
„b lo k u  zachodniego“  i  podkreśla, 
że je dn ym  z celów tego b loku  bę­
dzie t łum ien ie  ruch u  robotniczego  
i  dzia ła lności p a r t i i  postępowych W 
kra jach  E uropy Zachodn ie j. „ D a ily  
V fo rke r“  zaznacza, że jedno z posta­
now ień pro jektow anego sojuszu prze  
w id u je  w spólną „obronę p rzeciw ko  
pe ne tra c ji po lityczn e j pew ne j idee- 
le g ii" .  ¡’

„W  tłum aczen iu  na język potocz» 
ny oznacza to —  pisze „D a ily  W or­
k e r"  —  że rząd re a kcy jn y  będzie 
n.ógl nazwać „pene trac ję  po lityczną  
zorganizowaną działa lność k la s y  ro  
bctn icze j i  p a r t i i postępowych 5 
tw ie rdz ić , że ta  „pene trac ja “  sta­
no w i a k t agres'1. Rząd ta k i będzi« 
mógł, w  m yśl postanow ień soj uszu. 
domagać się pom ocy w o jskow e j od 
swych sąsiadów dla  s tłum ien ia  ru ­
chów dem okratycznych.

*New York lim e s «
zamieszcza a rty k u ł, w  k tó rym  s tw le r 
dza, że zaobserwowane ob jaw y k ry ­
zysu gospodarczego w  U SA  są to. 
niepokojące  i  p o w in n y  być „sygna­
łem  ostrzegawczym ” .

Ilość zom ówień i  um ów  hand lo ­
w ych  znacznie się zm n ie jszy ła  W 
w ie lu  gałęziach ciężkiego przem ysłu 
zsniechano op racow yw ania  i  rozpa­
try w a n ia  now ych p ro jek tów .

„W a ll Street Journal“
donosi, że znaczna część fa b ry k  ma 
szyn p racu je  pon iże j poziom u zdo l­
ności p ro d u kc ji.

K oncern  Deyear ogran iczy ł p lan  
budow y samochodów w  2 fab rykach  
o 30%. N iek tó re  tow arzystw a prze­
m ysłu  gumowego zastosowały po­
dobne środki. Z ak łady  przem ysłow e 
Jack H en tz  w  C leveland z w o ln iły  
37 proc. swego personelu. P rzyczy­
ną tego k ro k u  by ła  znaczna prze­
waga podaży nad popytem . Z tych  
samych względów  zwolniono znacz 
ną część personelu fa b ry k  rad io ­
apara tów  oraz tow arzystw a „U n ion  
P ac ific  R a ilvay  Com pany“ .

üowe transporty zrabowanego mienia
w  ¡$?®giz® Aa o d b a d o w yw an y eh  fa b ry k  jta ls k is b

w  K aliszu . Z ak łady  S tarachow icki®  
o trzym a ły  32 wagony maszyn 1 u-

W  ciągu ostatn ich dwóch m iesięcy 
B iu ro  R e w in dyka c ji i- Odszkodowań 
W ojennych odnalazło i  częściowo już 
sprow adziło  do k ra ju  następujące 
ilości zrabowanych przez N iem ców 
przedm iotów :

Z b ry ty js k ie j s tre fy  w  Niemczech 
rozpoczęto transp o rt 270 wagonów

czy nawet te m ożliwości, k tó re  is t usunięcia jednak starych urządzeń, maszyn i  urządzeń F a b ry k i Koronek

Wśród wy dawnie. ̂

Drogi postępu gospodarczego wsi
Ż y jem y w  okresie ogromnego po- ipow e j —  Husowa, w n iczym  n ic  !

w ie ra ją c  przem ożny w p ły w  na go­
spodarkę wsi. W  okresie poprzed­
n im , ze względu na w ie lk ie  ciężary 
poddańcze i ucisk pańszczyźniany 
ludność wzrasta ła  słabo, a gospodar 
ks  by ła  p rym ityw n a . Uwłaszczenie 
w  r. 1848 stanow iło  p u n k t zw ro tny

stępu technicznego we wszystkich 
dziedzinach gospodarki, a także i 
w  ro ln ic tw ie . W okresie m iędzywo­
jennym  zaznaczyły się w  życiu wsi 
pewne z jaw iska , k tó re  s tanow iły  
odb ic ie  doniosłych przem ian gospo­
darczych. M ia ły  one poważny w p ły w  
c a  kszta łtow an ie  się jej życia, na 
w zrost lu b  obniżenie stopv życio- jne j dzie ln icy, czy części k ra ju , a

um niejsza ogólnego ich znaczenia i 
w ysnuw anych przez autora w n io ­
sków generalnych. Wszak w iadom o, 
za is tn ie je  tendencja wyrów naw cza, 
k tó ra  powoduje, że w szystkie  śro­
dow iska w ie jsk ie , czy m ie jsk ie  w  
okreś lonym  czasie i w a runkach  są 
w  zasadzie reprezenta tyw na dla  da

w e j na wsi, a co za tym  idzie 
w zro s t lu b  spadek k rzyw e j demo­
gra ficzne j. Zagadnienia te ana lizu ­
je W incen ty  Styś w  swym  stud ium  
„D ro g i postępu gospodarczego w si".

A b y  znaleźć odpowiedź na p y ta - 
n :e: co wzrasta szybciej — ludność, 
.ery środk i u trzym an ia , au tor pod­
ją ł głębokie i w n ik liw e  studia s truk  
tu r y  ro lne j w  naszym k ra ju  w  okre 
sie 1787 —  1937.

Na tle  e w o lu c ji us tro ju  rolnego, 
ś ledzim y za autorem  wyścig ja k i 
się rozg ryw a ł w  w yże j wsp<omnia- 
nym  okresie m iędzy progresja lu d ­
ności i środkam i u trzym an ia  Fakt. 
że badania' te przeprowadzane b y ły  
n r  p rzyk ładz ie  jednej ty lk o  w si ty

pewne odchylen ia  od typowego 
środow iska nie  mogą być uważane 
za istotne i zm niejszające ogólny 
obraz z jaw isk zachodzących w  oma 
w iane j dziedzinie.

Na wstępie s tud ium  au tor poda­
je szereg ogólnych in fo rm a c ji o H u 
sowie jako zbiorowość’ próbnej, a 
w ięc o pochodzeniu ludności, o w ła  
śrłc ie lach p ie rw o tnych  i późn ie j­
szych, o położeniu, k lim ac ie , glebie 
o i az okolicach te j w s i przed ko lo ­
n izacją  na p raw ie  n iem ieckim .

up raw y  przez z likw id ow a n ie  w szel­
kiego rodza ju  n ieuży tków  i  ugorów, 
k tó re  s tan ow iły  w ięcej, n iż  jedną 
trzecią ro li.  1 

Ponieważ ziem ia jest jednak czyn 
n ik le m  niepow iększałnym , w y s iłk i 

i skierować należy przede w szystkim  
w  ew o luc ji s tru k tu ry  ro ln ic tw a . Ka 'na  podniesienie wydajności, 
pd a lis tyczny  system p ro d u kc ji w p ro  | Ź ród łow o opracowana przez auto 
wadza daleko idący postęp te c h n ic z jra  —  teza, iż w  okresie szybkiego 
n y  także i  w  p ro d u k c ji ro lne j. Gdy ¡rozw o ju  k a p ita lizm u  po uwłaszcze- 
w  okresie przed r  1787 proces roz i n 'u , większe gospodarstwa ch łop- 

• chobnienia gospodarstw powoduje . skle rozpadały się szybciej, niż- ma- 
ogólne zubożenie ludności ze wz.glę 1 }p, ze względu na słabszą rozrod- 
du na p ry m ity w  gospodarki i  cię- czość ludności w  tych  ostatn ich, jest 
żury feudalne, to w  okresie po bez procedensu w  nauce. S tanow i 
uw łaszczeniu tem u samemu p ro c e -; ona oś tem atyczną dokoła k tó re j 
sow i towarzyszy podnoszenie s ię ! osnuw ają się w szelk ie badania i 
stopy życiowej ludności w ie js k ie j, ! rozważania autora, 
spowodowane wzrostem  p ro du kc ji. I Książka posiada tabele i m apk i 
P ie rw o tn ie  w ie lkość gospodarstw  ty p o w e j'w s i oraz odpisy dokum en- 
w aha ła  się w  granicach 35 — 40 ha. > tów , wyciągów  z a rch iw ów , pocho 
zależnie od jakości gruntów , w  r. j d:.'ącvch z różnych okresów is tn ie - 
H87 w ynosiła  ona przecię tn ie 8.33 : ń !a' Husowa, n iek tó re  nawet z X IV
ha a w  r. 1937 już ty lk o  2 34 ha, 
M im o to p ro du kc ja  wzrastała. W la 
tecb 1787-1937 w skaźn ik  wzrostu 
ludności w ynos ił 309, p rodukc ja  zaś 
czterech g łów nych zbóż — 640.

w . a następnje wzór fo rm u la rza  
a rk ie ty  przeprowadzonej przez auto 
ra w  Husow ie w  r. 1937.

Obszerną pracę, liczącą 334 stron 
d ruku, pośw ięcił W incen ty  Styś

Na drodze kszta łtow an ia  się us tró j P rzyrost ludności, przy iednocze- .m łodz ieży w ie jsk ie j z gorącym  ży 
ju  rolnego w yróżnia au tor 7 etapy:-J snym  wzroście produkcu zapobiegł j trem om  by szlaki dotychczasowe-

rządzeń, zakłady O strow ieckie  —  2® 
w agonów  maszyn i  urządzeń, F ab ry­
ka Parowozów — 12 wagonów  m a­
szyn i  urządzeń, 1 wagon maszyn 
w łók ienn iczych  dla  F a b ry k i „H o- 
roch " w  Łodzi oraz pe łne urządze­
n ie  w arszta tów  G im nazjum  Mecha­
nicznego w  Pabianicach.

W  am erykańsk ie j s tre fie  odnale­
ziono 40 różnych maszyn n ieznanych 
w łaśc ic ie li, w  ty m  10 obrab iarek. 
Ponadto 17 obrab iarek, 6 tra n s fo r­
m atorów , 876 k o tłó w  do generato­
ró w  i  5 pras hyd rau licznych , ja k  
rów nież 3 wagony maszyn i  urząr 
dzeń dla fa b ry k i „P ia s tó w “  i  „W o l­
b rom ".

Z A u s tr ii nadeszło 12 wagonów 
maszyn i urządzeń dla f irm y  „U n ion* 
w  G dyn i oraz 15 wagonów maszyn 
i urządzeń Z akładów  Ostrowieckich 
i F a b ry k i Parowozów.

Z  Czechosłowacji sprowadzono 
w ie lką  36-walcową maszynę d la  Za­
k ładów  Przem ysłu Bawełnianego W 
Zaw ie rc iu .

do końca X V I I I  w ieku , a następny; oł-n iżeniu stopy życiowej na wsi. so rozw oju  wsi poznawszy, odważ-
lr.ta 1787-1937. ldedy kap ita lizm  roz ' ; ’ ” ' . '. nie wstępowała na drogi p row adzą-
w ija l sie w  zaw rotnym  tempie, w y -  Zw iększono Drży tym  pow ierzchnię I rin nrzvszłości". (wd)

2.000 dzwonów zrahowanycfi
wraia i  Mtemiec

W b ry ty js k ie j s tre fie  okupacyjne j 
znaleziono ok. 2.000 dzwonów koście! 
nych, w yw iez ion ych  z P o lsk i przeź 
N :emców w  okresie okupacji.

T ransport tych dzw onów zostanie 
sk ie row any do składów  w  Poznaniu. 
Tam odbędzie się segregacja, a na­
stępnie dzw ony przydzie lone zosta­
ną poszczególnym parafiom  na tere­
nie k ra ju .
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Szalowe zakłady 
przemysiH materiałów 

spiGfrwatyeii
(m k) W  osta tn im  kw a rta le  r. ub. 

po  raz p ierw szy przeprowadzono 
w spó łzaw odn ictw o m iędzy zakłada­
m i pod leg łym i Z jednoczeniu Prze­
m ys łu  M a te ria łó w  O gn io trw a łych , 
p rzy  czym  do wyścigu stanęło 17 
zakładów, podzielonych na 4 grupy. 
O rgan iza to rzy w ysz li bow iem  z zało 
żenią, że współzawodniczyć pow in- 
Sy w  p ie rw s z y m . rzędzie, zakłady
0 podobnym  typ ie  p ro d u kc ji.; W a­
ru n k i . zasadnicze po legały na: w y - 
kon an iu  p lanu  produkcyjnego, 
zm nie jszeniu procentow ej ilości bra 
ków , zm niejszeniu ilośc i zużytego 
węgla, w yw iązyw an iu  się ze spra­
wozdawczości finansow ej i  ogólnej. 
Konieczne m in im um  ilośc i punktów  
k w a lif ik u ją c y c h  w ynos iło  d la  za­
k ła d ó w  w ytw ó rczych  19, d la  kopalń 
14.

R ekordzistam i zostali: w  grup ie
1 —  Z ak łady  W yrobów  O gn io trw a­
łych  w  G liw icach  ,w grupie I I  — 
fa b ry k a  w  Ostrowcu, w  grupie I I I  
—  fab ryka  w  N ow ej Wsi, w  grupie 
IV  —  kopa ln ia  g lin  ogn io trw a łych  
w  Jaroszowie.

Oszczędzajmy

138 Miln. wZa&rskim Zjedn.
Prz2JSiys"u f ą g l i w e

(am) B ilans a k c ji oszczędnościo­
w e j Z. Z. P. W. wyraża się w  roku  
1947 łączną kw o tą  136 m iln . zł. G łó­
w ną pozycję oszczędności stanowi 
Wzrost w yda jności (1.220 kg w  s to ­
sunku do 1.108 kg w  1946 r.) dało to 
oszczędność 508.623 dn iów ek; u p ły n ­
n ie n ie  rem anentów  i  odpowiednie 
przerzucenie m a te ria łó w  do maga­
zynów  tych  zakładów, k tó ry m  od­
nośne m a te ria ły  b y ły  potrzebne.

46 m iln . zł. oszczędności uzyskano 
przez w yn a la zk i i  pom ysły z dzie­
dz iny technicznej.

W  roku  1948 przystąp iono do a kc ji 
oszczędnościowej na średnie j i d łu ­
g ie j fa li w ydatków , k tó ra  p raw do­
podobnie przyn iesie znacznie w ię k ­
sze rezu lta ty .

Państwowy przemysł mineralny
w  s ł u ż b i e  b u d o w n i c t w u

Realizacja p lanów  in w es tycy j­
nych w  dziedzinie budow nictw a za 
leży przede w szystk im  od dostaw 
m ateria łów  budow lanych, szczegół 
n ie  zaś w  okresie, gdy p u n k t cięż­
kości inw estycy j budow lanych prze 
suwa się z rem ontu  na budowę no 
w ych ob iek tów ..’ Szeroki; asorty­
m ent m a te ria łów  budow lanych, w y  
starczająca ich ilość, jakość, odpo­
w iedn io  skalkulowane ceny zade­
cydu ją  o stopniu w yko na n ia  p lanu 
budow nictw a. P lan p ro du kcy jny  
państwowego przem ysłu m inera lne 
go, k tó ry  jest g łównym , a w. n ie ­
k tó rych  asortym entach w yłącznym  
producentem  m ate ria łó w  budow la  
nych, zw iązany jest ściśle z planem  
budow nictw a krajowego.

U  progu nowego sezonu budow la 
nego przedstaw icie l naszej redak­
c ji uzyska ł szereg in fo rm a c ji u  Dy 
rek to ra  Naczelnego Centralnego Za 
rządu Przem ysłu M ineralnego, inż. 
Bartoszewicza na tem at sy tuac ji 
zaopatrzeniowej budow nictw a w  
ro ku  bież.

CEM EN TU JEST POD 

D O S T A T K IE M

Plan p ro du kcy jny  cementu na 
rb . daje gw arancję Całkow itego po 
k ryc ia  zapotrzebowań w ew nę trz­
nych. Już od po łow y ubiegłego ro 
k u  rynek  k ra jo w y  nie odczuwa bra 
ku  tego a rty k u łu  Z p lanowanych 
na ro k  bieżący 1.700 tys ton około 
1.300 tys. ton otrzym a nasze bu­
downictwo. P lan produkcyjny ce­
m entu r. 1948 w ykazu je  zwyżkę o 
250 tys. ton w  stosunku do r. ub. 
Ze względu jednak na to, że ce

c h w ili gdy posiadam y nadm iar nie 
ustępującej co do jakości dachów­
k i ceram icznej. D ru g im  jask raw ym  
przyk ładem  nieracjonalnego zuży­
cia cem entu jest stosowanie w  bu 
do w n ic tw ie  betonowych r u r  kana 
lizacy jnych, k tó re  zastąpione być 
mogą ru ra m i kam ionkow ym i, p ro ­
dukow anym i w  dużych ilościach 
przez zakłady ceram iczne w  Z iem  
bicach na D o lnym  Śląsku. W bu­
do w n ic tw ie  m ie jsk im  zużycie ce­
m entu  w  ' dużym  s topn iu  lim ito w a  
ne jest b rak iem  żelaza. T rudn o  bo 
w iem  budować gmach żelbetowy 
p rzy ograniczonych dostawach te­
go a rtyku łu .

P lan in w es tycy jn y  przem ysłu ce 
m entowego na rb. p rzew idu je  za­
sadniczo generalne rem onty  urzą- 
rzeń produkcy jnych , "m odern izację 
i  rozbudowę kam ien io łom ów  oraz 
odbudowę agregatorów  do p roduk  
c j i  cem entu hutniczego przy hucie 
Stołczyn. N iezależnie od tego w  w y 
n iku  w spółpracy m iędzy przem y­
słem po lsk im  a czechosłowackim  
już  w  rb. rozpoczęte zostaną prace 
wstępne do budowy nowej, w ie l­
k ie j cem entow ni Opole -  Port.

GORZEJ Z  C EG ŁĄ

Jeżeli chodzi o cegłę, sytuacja  
ksz ta łtu je  się m n ie j ko rzystn ie . 
P rzew idziana na rb. ogó lnokra jo ­
w a p ro du kc ja  cegły da je podsta­
w y  do przypuszczeń, że r. 1948 bę- 
d~'e p ierw szym  rok iem , w  k tó ry m  
przed budow nictw em  po lsk im  sta­
n ie  zagadnienie de ficytow ości tego 
a rtyku łu . W  p ierw szym  «kresie  de 
f ic y t  ten będzie pozorny, choćby

J A  « * * * » .  • * * * *  « « S Ł n S S Szużycie jego w in n o  być rac jona l­
nie i  p lanowo ograniczone tam, 
gdzie może on być zastąpiony inny  
m i m a te ria łam i budow lanym i.

Wysoce niecelowe jest. p roduko­
wanie i stosowanie w  budow n i­
c tw ie  dachów ki cementowej, w

mm W Y G R A IY C H  52 LOTERII
2 gi dzień ciągnienia 3 siej klasy

W ygrane po 500.000 zł padły na 
N r  N r: 1925 8042 (w Warszawie).

W ygrane po 200.000 zł padły N r 
N r: 42000 53307.

W ygrane po 130.000 z? padły na 
N r  N r: 2794 2920 11331 31487 34204 
44046 65665 75824.

W ygrane po 50.000 zł padły na N r 
N r: 22806 29361 39857 52675 74927.

W ygrane po. 29.000 zł padły na N r 
N r: 2321, 3101 6179 6625 9605 10277 
12808 12838 14012 .19469 19618 20014 
23974 24719 27243 27680 30150 332^4 
34160 40747 41638 45881 48512 50314 
53372 53773 53932 57045 57796 58711 
61218 64850 79855.

W ygrane po 10,000 zł padly^
N r: 2564 2859 4980 6062 
12312 14907 20418 27978 28343 314o 
31652 33425 33753 35037 36959 40S01 
41940 43487 45067 45169 48710 5116- 
52153 52523 52533 5352o 54501 58203 
58738 59513 59316 61367 65218 88208 
70351 71309 76033 76114 77483 788/u

W ygrane pad ły po 4-°°® zL f „ a J S  
N r: 761 947 1477 572 832 2030 680
837 3218 333 4668 5145 151 359 41 
6710 843 7659 727 8197 532 
153 321 341 364 538 731 10337 l i <06 
12349 528 753 946 13042 5a5 bl7 65 
14118 739 805 15121 196 397 4^0 16128 
378 594.633 980 17007 192 260
18305 957 19280 20164 4z5 <44 811 
948 21022.114 911 993 22214 281 
896 23467 843 889 24770 2o829 26876 
936 27116 445 776 28611 870 29285 
803 31563 32053 095 188 3ol 3 428 
,782 989 34164 768 868 35ó_ -
36556 665 677 822 938 3<¿85 6- 
38162 730. 4 0*̂ 01 205

’47498 48298 327 3531 43823 51 76 53^

“ f S  S i »  3.«

61809 844 62611 721 63407 65506 543 
66249 260 338 419 609 834 961 68146 
70201 205 234 252. 499 611 70661
71028 71159 198 704 747 72996 73435 
556 566 782 74097 331 504.746 75972 
76150 77136 263 467 728 78233 638
751 79164 520 895.

Dalszy ciąg w ygranych po 1.000 zl 
s pierwszego dnia ciągnienia

30078 091 175 84 236 62 356 74 89 
91 450 70 90 525 94 601 7 24 790 8i)0 
31004 195 422 72 580 662 702 9 800 
34 46 962 32048 052 88 114 47 56 57 
303 20 425 34 53 551 634 35 737 54 
887 922 83 68 33033 13,0 46 273 812 
34 54 86 535 67 659 60 7<0 8o9 901 
25 34051 C52 53 67 77 102M O  2o2
337 72 425 40 78 533 804 33 4 98)
35132 35 7 44 225 475 513 43 688 43 
85 87 831 43 5 936 52 36115 218 33 
75 81 302 21 47 457 505 62 642 53 
7g5 904 37133 251 367 554 69 614 763 
800 62 89 927 65 38005 006 97 111 244 
444 567 601 71827 859 968 39256 76 
337 95 451 94 505 38 54 6 7 662 702 
22 41 2 991..

40036 54 75 155 211 41 324 433 99 
505 622 8 63 718 36 43 663 856 4)118 
efiS 347 409 27 504 610.750 874 925 
oni 42133 68 283 331 40 50 81 449 
685 701 816 909 25 43016 289 307 45 
423 520 43 603 49 742 859 97 907
44144 210 35 376 81 492 593 798 802 
O oó 31 73 81 928 45 071 160 1 272 92 
•-’73 96 507 32 41 56 60 87 631 718 814 
Q0R 41 73 87 46071 81 104 62 68 266 
^60 469 903 606 86 847 93 47040 6

365 467 511 611 660 720 733 815 
S53 E69 931 43061 2 96 144 299 330 
400 27 605 25 805 10 36 63 84 940 1 
49012 26 86 111 86 99 522 68 627 50 
715 20 901.

50031 83 97 137 8 207 28 301 45 405 
co Q1 775 8j 4 70 51028 165 266 400 84 
575 653" 63 743 866 905 99 52089 135 
40 273 410 37 590 614 29 79 729 808 
51 69 958 53007 22 206 79 305 23 86 
¡86 572 664 818 41 67 54003 79 334

Dalafy -  » w  *1- i * ®  w *  * * •

zapotrzebowań przez cegłę rozb ió r 
kową.

W  la tach przedw ojennych produk 
cja  cegie ln i po lsk ich  sięgała 1 m i 
lia rda  700 m iln . sztuk. Tymczasem 
łączna p rodukc ja  k ra jo w a  cegły 
wyn iesie  w  rb. oko ło 750 m iln . 
sztuk. D ysproporc ja  tych  c y fr  t łu  
nr-czy się zdewastowaniem  zakła­
dów przez ; okupanta. W iększe ce­
g ie ln ie  znalazły się w  pasie dzia­
łań , w o jennych i  u leg ły zniszczeniu. 
S tan urządzeń w  Cegielniach na 
Z iem iach Odzyskanych jest w  90 
proc. zły.

Ogólnie powiedzieć można, że ce 
g ie ln ic tw o  polskie jest przestarza­
łe, a jego w yda jność daleko odbie 
ga w  sensie u jem nym  od w y d a j­
ności te j gałęzi przem ysłu w  ZSRR 
i  na Zachodzie. Na; Ogólną liczbę 
oko ło  60 cegie lni m am y zaledwie 
kilkanaście" zakładów  p ro d u ku ją ­
cych tan io  i  dobrze. Należą do nich 
cegie lnia Medzeg w  F ordon iu , pro 
duku jąca rocznie około 10 m il. 
sztuk i  Gnaszyn o rocznej p roduk 
c j i  13 m il. sztuk.. Jedynym  napraw  
de nowoczesnym zakładem  będzie 
odbudow ujący - się K ru b in , którego 
roczna produkc ja  osiągnie po ca ł­
k o w ity m  uruchom ien iu  25 m il io ­
nów. sztuk.

Rozbudowa ceg ie ln ic tw a po lsk ie­
go jest jednym  z w a ru n kó w  odbu­
dow y k ra ju . Zagadnienie to  nie 
jes t jednak ła tw e  do rozw iązania, 
a p rzyn a jm n ie j nie tak  ła tw e, ja k  
w  innych gałęziach przemysłu. In ­
w estyc je  w  ceg ie ln ic tw ie  z finanso 
wego p u nk tu  w idzen ia są. w y b itn ie  
n ierentow ne. Budowa now ej ce­
g ie ln i obciąża 1 sztukę cegły kosz 
tern 25 zł. Zagadnienie nie da się 
rów n ież rozw iązać przez budowę 
k ilk u  zakładów  —  gigantów. Ceg­
ła  bow iem  ja ko  a r ty k u ł m asowy i  
c iężki n ie  znosi ani finansow o an i 
technicznie długiego transportu . 
Pewne odciążenie przyn ios łoby 
zwiększenie zużycia w  budow n i­
c tw ie  znacznie lżejszej cegły pu ­
stakowej.. — niestety w  dziedzinie 
te j is tn ie ją  jeszcze duże, nieuza­
sadnione uprzedzenia naszych bu­
downiczych.

Jedyną drogą do popraw y sytua 
c ji w  te j dziedzinie byłoby ja k  naj 
szersze stosowanie m ate ria łów  za- 
steoczych; przede wszystkim  t. zw. 
le k k ic h  betonów. ~

n is te rs tw o Odbudowy. D ru g im  
czynn ik iem  pozw ala jącym  zm niej 
szyć deficytowość cegły by łoby sto 
sowanie tan ie j izo lac ji budow la ­
nej, um ożliw ia jące j pocienienie 
m urów .

Zagadnienie izo la c ji jes t w  toku  
rozpracow yw ania przez C entra lny  
Zarząd P rzem ysłu M inera lnego pod 
kątem  zw iększenia dotychczasowej 
p ro d u k c ji w e łny  żużlowej oraz u ru  
chom ienia p ro d u k c ji p ły t  to rfo ­
w ych  i  innych  m ate ria łów  izo la­
cyjnych.

U ruchom ien ie ju ż  w  rb. próbnej 
p ro d u k c ji hourtisów  w  ilości 500 
tys. sztuk i ewentualne zw iększ*- 
n ie  je j w  przyszłości pozw o li na 
zastosowanie ich w  drobnym  budów 
n ic tw ie , przede w szystk im  p rzy  bu 
dow ie osied li fabrycznych.

Jednym  z g łów nych zastępczych 
m a te ria łó w  budow lanych w  budów  
n ic tw ie  św ia tow ym  jest gips. N ie­
stety stosowanie go w  budow n i­
c tw ie  k ra jo w y m  n ie  wyszło do 
dz:r poza ram y teoretyczne.

W A P N A  I  S Z K Ł A  N IE  
Z A B R A K N IE

S ytuacja  na ry n k u  w ap iennym  i  
szk la rstw a ksz ta łtu je  się pom yśl­
nie. P okryc ie  zapotrzebowań, je ­
żeli chodzi o wapno, jest c a łk o w i­
cie zapewnione: P lan p ro du kcy jn y  
Centra lnego Zarządu P rzem ysłu 
M inera lnego p rzew idu je  w  rb. po­
nad 375 tys. ton ; wapna palonego. 
Ilość ta lim ito w a n a  jest jedyn ie  
zbytem, gdyż w apno jes t a r ty k u ­
łem, n ie  nada jącym  się do dłuższe 
go magazynowania, W ystąpić oczy­
w iśc ie  mogą pewne zakłócenia w  
d ys tryb u c ji, o ile  apara t budow n i 
c twa nie  rozłoży rów nom iern ie  
swoich zapotrzebowań, ja k  to  m ia 
ł o . m iejsce' w  ub ieg łym  sezonie bu­
dow lanym .

G łód szkła szybowego w  Polsce 
należy już  do przeszłości. W c h w ili 
obecnej planowana na r. 1948 p ro ­
dukcja  9840 tys, m kw . d w u k ro t­
nie przekracza zapotrzebowanie 
ry n k u  kra jow ego. Problem em  sto­
jącym  przed przem ysłem  jest w ięc 
ju ż  n ie  ilość, ale zagadnienie da l­
szej popraw y jakości i  ren tow noś­
c i tego resortu .

Tegoroczny s ta rt p ro d u k c ji matę 
r ia łó w  budow lanych n a , tle  zb liża­
jącego się sezonu budowlanego 
jest bardzo pom yślny. I  tak  w  p ie r 
wszym  m iesiącu br, przem ysł m a­
te r ia łó w  budow lanych w ykona ł 
p ian  w  126 proc. w  tym, cement — 
121 proc., cegła — 153 proc., szkło 
— 107 proc., papa — 125 proc. W 
lu ty m  br. w edług prow izorycznych 
obliczeń w yprodukow ano —  103
tys. ton cem entu wobec p lanow a­
nych 77 tys. ton ; 5.700 tys. sztuk 
cegieł wobec p lanow anych 4.800 
tys. sztuk; 895 tys. m. kw . szkła 
1.200 tys. m. kw . papy sm ołowco- 
w e j oraz 31900 ton wapna palone 
go wobec p lanow anych 15 tys. ton. 
W ysoki p rocen t w ykonan ia  p lanu 
spowodowany jest łagodną zimą 
pozwalającą na w ykonan ie  pracy 
na po w ie trzu  oraz na zbyt m ateria  
łó w  takich , ja k  wapno.

IMBBBj

We Wrocławiu produkujemy
keEssrwf owocowe i jarzynowe

Państwow e zjednoczone w y tw ó r­
nie  przem ysłu konserwowego N r  I I  
obe jm u ją  trz y  zakłady, dw a we, 
W roc ła w iu  i  jeden w  O bo rn ikach  
Ś ląskich.

W y tw ó rn ia  oborn icka zna jdu je  
się jeszcze w  s tad ium  rozbudow y. 
M on tu je  się; tam  urządzenia zamra 
ża ln i w a rzyw  i  ow oców  oraz ch łód 
n ię  składową. N ow y ten oddział, 
rozszerzający m ożliw ości konserw o 
w an ia  przez zam rażanie, będzie u - 
ruchom iony jeszcze w  tym  sezonie.

P rodukc ja  zakładów  obe jm u je  
w szelk ie konserw y owocowe i  ja ­
rzynowe, m arm oladę, soki i  k o n f itu  
ry , kapustę i  o g ó rk i kiszone i  pa­
sty pom idorowe. Z ak ła dy  rozpoczę­
ły  pracę w  po łow ie  zeszłego ro k u 1 
i  w yp ro d u ko w a ły  do końca ro k u  45, 
ton konserw  owocowych, 43 tony  
m arm elady i  pu lp y  owocowej; oraz 
721 ton kapusty kiszonej i  ogórków * 
w ype łn ia jąc  p lan  w  100 procentach.

Szkolimy fachowców

Zafeiskie Z.P.W.
o Esslodzież repatriantów

(am) Zabrsk ie  Zjednoczenie P-W. 
p rzy ję ło  w  ub. ro k u  6 transp o rtów  
g ó rn ik ó w  - re p a tria n tó w  z F ra n c ji. 
G órn icy c i o trzym a li pracę na za*» 
k ładach podległych ZZPW  oraz od­
pow iedn io  urządzone m ieszkania.

Opieka Zjednoczenia nad p rzyb y - 
szami n ie  skończyła Się na tym . Po 
Stanowiono rozw iązać ponadto p ro  
b lem  dokształcania m łodzieży p rzy  
by łe j z zagranicy. M łodzież męską 
Skierowano do przem ysłowego Szkol 
n ic tw a  zawodowego. D la  m łodzieży 
żeńskiej zastosowano dw a k ie ru n k i 
dokształcania: b iu ro w y  —  na k u r ­
sach s ten og ro fii i  dom owy — na 
kursach k raw ieck ich .

Po ukończeniu pierwszego jedno­
rocznego ku rsu  stenogra fii, wszyst­
k ie  uczestn iczki o trzym a ły  ju ż  za­
jęcie w  zakładach Zjednoczenia. 
W br. zorganizowano d rug i po do bn y , 
ku rs  stenotyp istek. Na ku rs  k ra w :e | 
c k i uczęszczają 84 uczennice, k tó re  
o trzym u jąc wyszko len ie  fachowe 
mogą jednocześnie oracować zarob­
kow o . w yko nu jąc  dla ZZPW  prace 
z zakresu kraw iecczyzny.

Aparaty do regeneracji
zużytej ol wy

(am) Izby  P rzem ysłowo - H and lo  
we p rzy jm u ją  do dn ia 13 bm. zapo 
trzebowania od p ryw atnego prze­
m ysłu  na apa ra ty  do regeneracji1 
zużytej o liw y , z podgrzewaniem  e- 
lek trycznym , pochodzące z dostaw  
reparacy jńych  ' A p a ra ty  te o po jem
ności 15 Itr. nadają się do oczysz­
czania zużytej o liw y , zwłaszcza mo 
to row e j od nagazu, po czym o liw a 
ponownie nadaje się do użytku . ,

Zniżka ceny papieru
światłoczułego

C entra lny Zarząd, P rzem ysłu Pa­
pierniczego ob n iży ł z dn iem  1 m a r­
ca r. b. o ok. 20 procent cenę na 
pap ie r św iatłoczu ły . O bniżkę cen 
spowodowały ulepszenia technicz­
ne. •

Elektrownie przekraczają plan produkcji
Energetyka w ykona ła  p lan p ro ­

d u kcy jn y  w  . s tyczn iu  br. w  103,7 
proc., w  lu ty m  zaś w  106,6 proc. 
T ym  samym w  ciągu tych dwóch 
m iesięcy w ykonano 38 proc. p lanu 
półrocznego C yfrow o, p rodukc ja  
naszych e lek trow n i w  tym  okresie 
w ynos i 705,3 m ilj.  kW h.

Na szczególne w yróżn ien ie  zasłu 
gu je  Z jednoczenie Energetyczne 
Zagłębia Węglowego, k tó re  w  ciągu 
dwóch m iesięcy w yprodukow ało  
b lis k o  365 m ilj,  kW h przy reko rdo­
wo w ysok im  czasie użytkow an ia 
m ocy dyspozycyjnej, przekracza ją­
cym  w  stosunku rocznym  7.000 go­
dzin  użytkow ania.

E lek tryczne  W ybrzeża (30,5 m il j.  
kW h) wreszcie Zjednoczenie Ener 
getyczne O kręgu Dolnośląskiego 
(71 m ilj.  kW h).

Przekroczenie p lańu osiągnięto w  
dużej m ierze dz ięk i rozw ija jącem u 
się coraz lep ie j w spó łzaw odn ic tw u 
pracy na zakładach p rodukcy jnych . 
Jeżeli chodzi o Z jednoczenie Ener­
getyczne O kręgu K rako w sk ie go  D o i 
nośląskiego, to reko rdow e w y n ik i 
zawdzięczać należy tu  m. in. w y b ił 
n e j, nadwyżce wód w  rzekach, jaką  
spowodowała c iepła i w y ją tk o w o  
lekka zima. Należąca do Zjednocze­
n ia  K rakow skiego e le k tro w n ia  w 
Rożnowie dała zam iast p lanow a­
nych 12,2 m ilj.  kW h produkc jęNajleipsze rezu lta ty  osiągnęły po- _ 

nadto: Z jednoczenie Energetyczne, trz y k ro tn ie  wyższą, bo aż 34,8 m ilj, 
Zagadnien ie to ! O kręgu K rakow skiego , k tó re  w yp ro  , kW h. (Egg). 

je s t ju ż  rozpracowywane przez M i | dukow a ło  (58,2 m il j.  kW h), Z a k ła d y 1
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Rpbołóiusliuo dalekomorskie

N aM u zfl łrodaość -  brak Iachoa>eóa>
BRAK fachowych załóg na statkach wielokrotnie komen­

towany przez prasę stwarza bodajże największe trudno­
ści w rozbudowie rybołówstwa dalekomorskiego.

Praca na tym polu jest trudna, bo nie oparta na żadnym 
doświadczeniu i tradycji. Jedynym doopingiem jest dla niej 
ambicja.

T ra w le ry  nasze m ają  co praw da 
60 proc. załóg po lsk ich  ale k ie ro w ­

n ic z e  stanow iska są na nich obsa­
d zo ne  w yłącznie przez ryba ków  ob­
je;, ch, g łów nie Ho lendrów , gdyż nie 
;ma P o laków  o odpow iedn ich k w a ­
lifik a c ja c h .

Sprawa załóg dla s ta tków  dale­
k o m o rs k ic h  w  ogóle jest trudna. 
lINie ty lk o  b ra k  fachowców  w ła ­
d n ych  ale i obcych, k tó rych  nawet 
(przed w o jną  by ło  za małp. Obecnie 
[ilość ryba ków  Polaków,, zapraw io­
n y c h  w  p ływ a n iu  da lekom orskim  
iokazała się znikom a a na stopniach 
'o fice rsk ich  p raw ie  żadna.

KŁOPOTY Z ZAŁOGAMI 
OBCYMI

i Za łog i cudzoziemskie (Holendrzy), 
¡angażowane są na podstaw ie um ów  
jefciorowych, zaw ieranych na każdy 
eezon przez po lskie przedstaw ic ie l­
s tw o  po łow ów  da lekom orskich ze 
[Zw iązk iem  Zaw odow ym  Rybaków  
(Holenderskich. W ym agania tych 
¡ostatn ich są coraz większe, gdyż roz 
¡Ibndowa ich w łasnej f lo ty  postępuje 
|<irść szybko a poza tym  zdają so- 
|łbie sprawę z tego że p rzyczyn ia ją  
«się do rozw o ju  naszego ryb o łó w ­
s tw a  dalekom orskiego, co godzi za­
sadniczo w  in te resy holenderskiego 
[rybo łów stw a śledziowego i zm n ie j- 
l*za m ożliwości eksportu  śledzi so­
lo n y c h  do Palski.

H o lendersk ie  s fe ry  ryback ie  ze- 
i zw a la ją  na angażowanie się człon­
k ó w  swego Zw iązku na nasze sta t­
k i  jednak często pod w arunkiem ,

w jm  jest Szkoła Rybaków  D a leko­
m orsk ich  p rzy  P aństw ow ym  C ent­
ru m  W yszkolenia M orskiego (P. C. 
W. M.), k tó ra  korzysta ze znacz­
nych subw encji finansow ych i m a­
te r ia ln ych  D alm oru. K ie ro w n ik ie m  
naukow ym  Szkoły jest kp t. żeglugi 
w ie lk ie j Z. Żebrowski, dy re k to r 
techn .-naw igacy jny  D a lm oru  i ry- 
b&k-m arynarz, k tó ry  przeszedł „te r- 
m rna to rs tw o“  w  rybo łów stw ie  dale 
kom orsk im  zaczynając pracę od 
■czyszczenia ryb, i  zakładania sieci.

Absolw enci Szkoły, k tó rzy  w  licz 
b ie  30 ukończy li ku rsy  teoretyczne 
jeszcze w  roku  ub iegłym , p ływ a ją  
■na większości statków , nota bene 
deść znacznie podnosząc ich... kosz­
ty  eksploatacyjne, w zam ian zdoby­

w a jąc  jednak cenne doświadczenie.
K o rzys tn y  stosunek załóg p o l­

sk ich  do obcych (50 proc.) w yn ika  
przede w szystk im  z fak tu , że na 
m ałych traw le rach  motorowych,, 
k tó re  są w łaśc iw ie  dużym i k u tra m i 
zam ustrowane są p raw ie  wyłącznie 
załog i po lskie  Na średnich, a zwła 
szcza dużych traw le rach , stanow ią­
cych trzon f lo ty l l i ,  stosunek ten 
jest m n ie j korzystny, gdyż dochodzi 
do 35 proc.

Pom im o tych pom yślnych na ogól 
w y n ik ó w  w  zakresie spolszczenia 
załóg należy podkreślić, że dalsze 
prace w  tym  k ie ru n k u  pójdą dale­
ko w o ln ie j, będzie tu  bowiem  cho­
dz iło  o personel bardzie j fachowy 
— starszych rybaków , bosmanów, 
s tern ików , m echan ików  oraz szyp­
rów , —  k tó rych  szkolenie wym aga 
zr acznie dłuższego czasu K u rs  szyp 
rów , pow sta ły  osta tn io  przy  Szkole 
M orsk ie j jest obsadzony słabo i to 
pod względem ilośc iow ym  jak i  ja ­
kościowym .

A D A M  K R Z E P K O W S K I

0 właściwą realizacją zadań w rolnictwie
W  p ią tek  12 bm. rozpoczęły się 

w  W arszawie dw udniow e obrady 
Rady N aukow ej Puław skiego In ­
s ty tu tu  Gospodarstwa W iejskiego, 
Jest to p ią te  z ko le i doroczne po­
siedzenie, na k tó ry m  delegaci i k ie  
rów n icy  w ydz ia łów  składają spra 
wozdania z przeprowadzonych prac 
naukow ych i  badawczych.

„N a wstępie obrad przem ówienie 
w yg łos ił m in. D ąb-Kocio ł, w  k tó ­
ry m  s tw ie rd z ił m. in.. że ja k k o l­
w ie k  ju ż  przed w o jną  prowadzono 
prace badawcze i doświadczalne 
w  zakresie ro ln ic tw a  nie  spełn ia­
ły  one jednak w łaściw ych zadań.i % * r v

że pewna ilość śledzi solonych bę- , P laców ki naukow e porozdzielane 
■dzie uwzględniona w  eksporcie do b y ły  m iędzy wyższe uczelnie, a
P o lsk i w  um owach hand low ych po l- 
Bko-halenderskich.

F akt. że w ykonan ie  tych um ów w  
Zakresie przyw ozu śledzi zostało po 
w ierzone „D a lm o ro w i“  podkreśla 
’współzależność problem u załóg i 
„n iewygodnego im p o rtu  śledzi“ , da- 

| je  jednak tem u przedsiębiorstwu ka 
[ip ita lny  a tu t p rzy  rokow aniach od- 
jmcśnie tązyskiwania załóg na nasze 
s ta tk i z terenu H o land ii.

Zasadniczo jednak dąży się do cal 
kow itego  z likw id ow a n ia  załóg cu- 
¡dzoziemskich przez zastąpienie Ich 
¡załogam i po lsk im i. W tym  celu 
trw a  in tensyw ne szkolenie ry b a ­
ków , k tó re  doprow adziło  do podnie­
sienia procentowego stosunku Pola­
k ó w  do cudzoziemców na statkach 
D a lm oru o 25 proc. w  1946 r. do 50 
proc. na koniec r. 1947.

SZKOLENIE
G łów nym  ośrodkiem  szkolenio-

w ie lką  własność i is tn ia ły  w  oder­
w an iu  od chłopskie j p ra k ty k i ro l­
n iczej. To rozb ic ie  i  izo lacja zara­
zom od na jbardzie j żyw otnych za 
gadnień podniesienia k u jtu ry  ro l­
nej — prżedę w szystk im  wśród sze­
rok ich  w a rs tw  m ałej i  średniej 
w łasności z iem skie j —  spowodo­
wało, że prace badawcze i doświad 
czalne poszczególnych placówek 
naukow ych n ie  m og ły być obróco­
ne na pożytek wsi. P rze jaw ia ło  się 
to n ie jednokro tn ie  w  rozm aitych 
pub likac jach  naukow ych tych  pla 
cówek, k tó rych  fo rm a by ła  często 
n iewyraźna i mało prze jrzysta, lub  
k tó re  grom adziły  fa k ty  czy dane 
cy frow e  n ie  podając np. w  jak ich  
w arunkach przebiegały badane zja 
wiska. Poza tym  m ało k o rzys ta li­
śm y ze zdobyczy na uk i innych 
państw, a szczególnie Z w . Ra­
dzieckiego. i

NO T A T  Y [ dw orsk ich  z ło tych  srebrnych 90 1 
groszy srebrnych 8 i  pół.

ESTAREJ DATYE
JUB1T,EUSZ

W O D O C IĄG Ó W  W A R S ZA W S K IC H  
"Y Y  RO KU B IE Ż Ą C Y M  wodociągi

warszawskie pow inny  obcho­
dzić jub ileusz  —  350 la t od zapro­
wadzenia p ierwszych przewodów  

'W odociągowych, a w ięc na długo 
p ized  tym , k ie dy  wodociąg i w a r­
szawskie wedle nowocześniejszych 
w zorów  założył inżyn ie r angie lski 
h in d le y .

P ierwsze wodociągi w  W arszawie 
pow sta ły  w  roku  1598. Czerpano do 
n n h  wodę ze źródeł zna jdu jących  
sj ę na teren ie dawnego cmentarza 
ewangelickiego p rzy  ul. K a rm e lic ­
k ie j. Wodę z tych  źródeł u jęto  
wówczas w  drążone pnie sosnowe, 
spajane żelaznym i obręczami i  za- 
dołowane w  ziem i. Szły one ulicą  
Długą, zwaną wówczas Szeroką, a l­
bo B łońską do Podwala i  stamtąd  
skierowane by ły  na Stare M iasto.

W ślad za tą inowacją , k tó rą  
Stara Warszawa zawdzięczała ów ­
czesnej sw e j radzie m ie jsk ie j, k ró l 
Z ygm un t I I I  postanow ił w łasnym  
sum ptem  doprowadzić przewód w o­
dociągowy bezpośrednio do Zam ku  
i  w  ty m  celu podjęto budowę w o­
dociągu rurowego na plac Zam ko­
w y  przez ulice M iodow ą i  Senator­
ską, dołączając go na rogu u lic y  
D łu g ie j do wodociągu starome jak ie­
go. Roboty, podjęte w  dn iu  20 lu ­
tego 1605 roku, zakończone zostały 
w  dn iu  19 stycznia 1607 roku . Koszt, j trza. 
ich  w yn iós ł —  wedle ra c h u n k ó w I

Wodociąg ten p rze trw a ł do roku  
1704, w  k tó rym  w o jska  szwedzkie 
przecię ły  dop ływ  wody z u licy  K a r  
m e llc k ie j do Zam ku. Od tego czasu 
aniedbano na p ra w y wodociągu i 

wodę dla  Zam ku, ja k  i  d la  Starego 
M iasta czerpać zaczęto ze studzien
i  ze źródełka p rzy  u l. Ź ród lanej.

Na ślady dawnego wodociągu 
na tra fiono  w  r. 1853 p rzy  robotach  
keto nap raw y ko lum n y Zygm unta. 
Reszty ru r  sosnowych zna jdow a ły  
się na głębokości 6 stóp. Szły one 
z u lic y  Senatorsk ie j ukośnie ku  
Z am kow i. Ponieważ wówczas rozko  
pc.no ty lk o  n iew ie lką  przestrzeń wo 
kolo ko lum ny Zygm unta, aby  
wzm ocnić je j fundam enty  odpo­
w iedn ią  podm urówką, n ie  in te resu­
jąc  sic ty m , co k ry je  w  ziem i re ­
szta P lacu Zamkowego, reszta za­
by tkow ych  przewodów wodociągo­
w ych czeka zapewne na nowych  
od kryw có w . D okopiem y się ich  dziś 
może p rzy  regu lac ji P lacu Zam ko­
wego w  zw iązku z rozb ió rką pań­
ci rawskiego w iaduktu, i now ym  roz­
planowaniem  te j części h is to rycz­
n e j W arszawy. 1

Jednym  ze śladów po dawnych  
wodociągach s ta rom ie jsk ich  by ł 
dom na u lic y  D ług ie j, zwany jesz­
cze na początku X IX  w ie ku  ka­
m ienicą „na  ru rach ", któ re  w łaśnie  
przechodziły pod jego fundam en­
tam i.

P rzy dokonyw anej obecnie prze- 
bu dowie te j a r te r ii u liczne j w a rto  
zainteresować się, co k ry ją  je j wnę-

KAZ. POL.

D zis ia j sytuacja uleg ła ra d y k a l­
nej zm ianie. Z n ik ła  w ie lka  w ła- 
srość ziemska, zyskaliśm y nowe te 
reny na zachodzie. P lanowa gospo 
darka, kon k re tne  zadania i cele 
usta la ją  rac jona lną h ie ra rch ię  na j 
bardziej p ilnych  potrzeb. W ie lka 
ro la  przypada tu  badaniom nauko 
w ym  i  dośw iadcza ln ictw u, k tó re  
stosując ja kn a jd a le j posuniętą 

oszczędność ,w m ateria le  lu d zk im  i 
technicznym  odpowiadać będą po­
trzebom praktycznym . P laców ki te 
muszą być zyskowne n ie  w  sensie 
rentowności, a osiągnięć. Praca ich 
będzie otoczona opieką Państwa i 
udostępniona masom ro ln iczym . 
Założenia te  ja k  rów n ież —  celem 
un ikn ięc ia  błędów  przedw ojennych 
-  kon iecz iość koordynow ania  nau 
k i i  dośw iadczaln ictwa z po lityką  
rządu w ym aga ły  stworzenia jed ­
nego ośrodka dyspozycyjnego. Jąst 
ram  obecnie Rada Naukowa R o l­
n ic tw a  w  Departam encie O św ia ty 
Rolniczej M in . Roln. -1 RR. Dzia- 
'a * 1ność Rady powiązana jest zasa­
dam i gospodarki p lanowej z Cen- 
tt  s inym  Urzędem P lanowania i 
uw zględnia w  w ysok im  stopniu 
p ia k ty k ę  rolniczą. S tworzono już 
ram y organ izacyjne dla  p lanowej 
gospodarki w  ro ln ic tw ie . Rada Nau 
kow a m ająca w  swym  składzie za 
rów no .przedstawicieli św iata nau­
k i,  ja k  i p ra k ty k ó w  ro ln ikó w , w y ­
pracu je  z czasem nowe ram y erga 
n izacyjne i s tatutow e dla  P u ław ­
skiego In s ty tu tu  Naukowego Go­
spodarstwa W iejskiego. In s ty tu t 
ten posiada już 6 re jonow ych od­
dzia łów  w  m iastach un iw ersytec­
k ich . W  m iarę  uzyskiw an ia  k re d y ­
tów  budżetowych prowadzona bę­
dzie dalsza rozbudowa In s ty tu tu  i 
jego oddzia łów , k tó re  celem rze­
telnego w ykonan ia  swych zadań 
w in n y  u trzym yw ać żyw y kon ta k t z 
w s ią “ , (wd)

Budufemy
Jedwabniki

Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
p ro je k tu je  z w iosną w ys iew  50 kg. 
nasion m orw y, z czego otrzym a się 
około 10,000.000 sadzonek. Jedno­
cześnie p rze w id u je  się założenie 
trzech ośrodków hodow li w  pow ie ­
cie M ilicz , Lu b in  oraz W rocław .

Producenci będą zaopatrzeni w  
5 kg. ja jeczek. P rzew idyw ana z te­
go ilość pnzędów w yn ies ie  12.000 
garncy w artośc i 10.800.000 złotych.

Hodow la je d w a b n ikó w  jest zaję­
ciem ren tow nym  1 nie  w ym aga ją­
cym  zbytniego nakładu pracy. Dzie 
dzinę jedw abn i c twa należałoby po­
pu laryzow ać w śród ch łopów  i  osad 
n ik ó w  ro lnych , k tó rz y  mogą z n ie j 
m ieć dodatkowe źród ło dochodu.

Spółdzielnie mleczersKie
na Dolnym Śląsku zwększafą 

proriukc;?
W roku  ub. uruchom iono na Doi 

nym  Śląsku 11 nowych spółdzie ln i 
m leczarskich. W c h w ili obecnej 
p racu je  ju ż  w  pe łn i 49 m leczarń 
spółdzielczych, zrzeszających po­
nad 2.500 członków.

Planowane na rok bież. dostawy 
mleka wyniosą ok. 22 i pół miliona 
litrów, tj. o 160 proc. więcej niż w 
ro k u  ub.

N o tow an ia  cen g ie łdy  zbożowo - tow aro w ej
(w  i ło lY c h  są 100 k ilo g ra m ó w )

T O W A R Poznań 
12 111

Lublin 
1 ) 111

Katowice
12.11!

Gdańsk
10.III

Pszenica 3 600 3.600 3.600 3.600
Żyto 2.400 2.400 2.400 2.400
Tęczmień pastewni) - -
Jęczmień przemiałową 2 400 2.400 2.400 2.300
Jęczmień browarniani) - - -
Owies 2.400 2.400 2.400 2.3 DO
Mieszanka pastewna - - — —
Orlika . . . 4 ono 4.200 4.000 —
Proso grube . . . 3.600-3.80 3.800-4.000 — —
Kukurydza . . • — — OT
Mąka pszenna ROI- — — —

Mąka pszenna 70$ 6.150 6.500 6.100 6,200-6,500
Mąka żutnia 90‘k - - — -
Mąka żutnia 80> 3.150 3.650 3.600 3,500-3,700
Mąka ziemniaczana 8 5 HI-8 8 0 - 8.500-8.900 —
Otrębą pszenne 80i 2 200-2 3 i- 2.300-2.500 V. ton-2.300 2.250-2.400
Otrębą żjjtn ie 90°/,. I 700-1.800 1 600 1 709-1.80 1 900-2X00
Otrębą jęczmienne 1.700-1.800 1.600 — 1.900-2.000
Otrębą owsiane — — — *“*
Płatki owsiane . — — — OT
Otrębą kukurydziane • — — OT
basza jęczmienna 65$. 4.200 4.400 4.400-4.600 OT
basza jadana . . . - 6.800-7.000 — 6.600-6.800
Kasza gryczana . . . — 12. 00-12 500 — —
Pęczak . . . . — 4.000 — —
Groch polni) . . . . 5.200-5.600 5 200-5.50O — 6.500 6.700
Groch V iktoria . . . 6.300 6.700 6 600-6.700 6.600-7.000 —
Groch „F o lge r" . . . - — •
Groch pastewny. . . — — **
Fasola biała lad. . . 5 600-6.000 6.100-6,500 5.800 6-200 6.209-6 500
Fasole kolorowa. . . 5.000-5.500 5.300-5.601 4.700-5.000 5,900-6,200
Fasola mieszana • — — OT
B o b i k .......................... — — — OT
W yka. . . . . . . 4.900-5.200 5.400-5.800 5 200-5.700 OT
Peluszka . . . . 4,900-5.200 5.400-5.800 5,200-5.700 OT
Lubin żółty . . . . - 3.900-4,20(1 4.400-4 600
Lubin słodki . . . . — — —
Lubin gorzki . . . 3,500-3.800 - — -
Łubin niebieski . . . - 3,700-4,000 — 3.750-4,000
Lubin odgoryczony 4,000-4,300 - 4.200-4.600 —
S e r a d e la ..................... 4.800-5.200 5,500- 6,000 5,200,5,700 —
Rzepak ozimy . . . 8.500-9.500 - 9 1)00-9.500 OT
Rzepak jary . . . . 7.500-8.500 9.000-9.300 8.000-8,5(0 9,000-9,500
Rzepak przem ysłowy . - — — —
Rzepik le tn i . . . . 7.500-8 500 — — OT
Sjemię lniane . . . 16 800-17 30( — 16,000-16,501, 15.500-16.000
Siemię konopne. . . 8700-9.200 8.0C0-8.50C — OT

Jn ia n ka .......................... 8.700-9.300 — — —
Mak niebieski do siewu - I8.000-20.00i —
G o rc z y c a ..................... 9.000-9,500 9,000-9.500 9.0C0-10.001 OT

Inka rna tka ..................... — — - 9.000-9 500
Kontcz. czerw, czyszcz. 50.000-54 C0i — 4 >.000-48 00: 55.000-57.000
Konicz. biała czyszcz. - — —

Koniczyna czerw. sur. ¡0.000-45.000 40.000-45,00', —

Koniczyna biała sur. i0 000-34.f 00 — — OT

Koniczyna szwedzka — — • OT

Nasiona buracz. past. • 15 000-45.00. i i 000-45 00» OT

Nasiona buracz. ćw iki. — • - —4

Kminek . . . . • — — - »

Rzepa ścierniskowa - « — OT

Tymotka .  . . • »ca
OT

Nasiona ceb. żytawsk. - - —

Nasiona brukw i .  .  . — — OT

Nasiona pomidorów • - - — '

Psparseta niełuszcz. — * •
OT

Makuch kokosowy ■ — —
OT

Makuch lniany . 4,200-4,3(j0 3.700-3.900 4 500-4.600 OT

Makuch rzepakowy 2.b00-2.70(i 2,500-2 600 2 800-3.000 OT

Śrut kokosowy .  .  • * — —

Śrut ln iany . . . 3.600-3.80 2.900-3 1(0 — OT

śrut rzepakowy .  .  • 2.500-2 601 2,200-2.400 -
OT

Śrut sojowy .  .  .  • — —

Olej ln iany . . . . — • —

Olej rzepakowy raf. - — — 51.(00
Pokost ln iany — — —

OT

Chmiel (50 kg) 1 gat. — — —
OT

Słoma żytnia luzem — — — * *

Stoma pras. żutnia 675-725 850-950 600-700 —

Siano zui. luzem — — — OT
Siano zm. prasowane 825-925 1 050-1.150 900 1.150 —

Siano pras. n/notec.kie • -

Ziemniaki iadalne . . — — — OT
Ziemniaki przemysłowe — — — OT
Marchew jadalna .  . - — —* *—

Kapusta . . . . . . — - —
OT

Kapusta kiszona .  . - 1.500-1.700 — OT
lliira k i . . . . — — — —

Pietruszka .  .  .  o . — - —

lablka jadalne .  .  . - — — —
Tabłka przem. . . — — —
Jabłka zimowe I gat. — 7X00-10.001 — —
Cebula . . . . . — — —

Tendencja: . . . . spokojna spokojna spokojna spokojne
Podaż .......................... —”

Ryby tanieją
Od dziś Centra la Rybna obniżyła 

c< nę na szczupaka i sandacza. San­
dacz w  hu rc ie  s tan ia ł z 250 zł na 
200. w  detalu zaś z 300 na 240 zł. 
Cena szczupaka w  hu rc ie  została 
obniżona z 200 zł na 150, a w  detalu 
7. 240 na 180 zł za kg. Przea k ilk u  
dr iarn i s tan ia ł dorsz w  hurc ie  z 46 
zł na 35 zł kg, w  detalu zaś z 55 na 1 
42 zł za kg. S tan ia ły  rów nież śle-

Przemysł maszyn i
pnepiowudza

Bydgoskie Z jednoczenie Przem y­
słu Narzędzi R oln iczych przepro­
w adz iło  szereg poważnych oszczęd­
ności.

G lobalna ich suma wyn iosła  w  
r. ub. 12.766 tys. zł. Z jednoczenie 
skomasowało dwa zakłady w  In o ­
w roc ław iu , co znacznie zm niejszyło 
koszty adm in is tracy jne. D w ie fa ­
b ry k i w  Poznaniu i Reszlu, jako 
n ie  nadające się do p ro du kc ji se-

d ; ;e solone. 110 kg beczka śledzi sc 
lf.nych kosztowała 30 tys. zl. obec­
nie kosztu je 24 tys, zl.

Co m iesiąc zjada stolica 20 tys. 
kg  szczupaka. 25 tys. kg karpia., 8
tvs. kg sandacza i nieprawdopodob 
ne w prost ilości śledzi. Obecnie w  
uue lk im  poście na sam ryne k  p ry ­
w a tny  w ędru je  codziennie 20 be­

czek śledzi.

narzaz! rolniczych
oizczwil&oAcl

ry jn e j, przekazane zostały przemy 
s łow i m iejscowemu.

W w y n ik u  rac jona lizac ji p ro du k­
c ji wzrosła znacznie wydajność 
pracy. Podczas gdy w  styczniu ub. 
roku wydajność na 1 rob./godz. w y ­
nosiła 2 04, w  g ru dn iu  1947 r  osią­
gnęła, 3,3 W artość p rodukc ji w  tym  
samym okresie wzrosła z 832 tys-. 
zł. do 1,295 tys. zl. (y)
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B u d u j e m y  W a ł y  d o m . . .
Za dwa la la  będziem y tu  drukow ać

Plucha... deszcz b i ł  po twarzach. 
M arcow a pogoda n ie  sprzy ja ła  in ­
spe kc ji w  terenie. N ie sprzy ja ła  rów  
n ie i  w  ty m  dn iu  140 robotn ikom , 
k tó rz y  już  od miesiąca burzą szczer 
n ia łe  szk ie le ty  spalonych kam ien ic  
p rzy  daw nym  P lacu K azim ierza w  
W arszaw ie.

—  T u  stanie zespół gmachów 
przyszłego „D om u Słowa Polskiego“

A  w ięc będziemy budować — po­
w ie d z ia ł M in is te r M inc, k tó ry  na za 
proszenie Zarządu Głównego „C zy- 
te  n ik a “  odw iedz ił p racow nię p ro ­
je k tó w  oraz teren pod budowę „D o 
snu Słowa Polskiego".

I  od dziś za dw a la ta  będziemy 
i j  napewno ju ż  d rukow ać —  s tw ie r 
d z ił z naciskiem  Prezes „C zy te ln i­
k a "  Jerzy Borejsza, mimo,, że rok 
tem u  jeszcze dla  w ie lu  w ydaw a ło  
gję to  fan tazją .

„  ... B udu jem y b ia ły  dom... s tu - 
P:ętrowy b ia ły  dom “  z którego na 
5-ciu, 12-stu ko lum now ych  dzienn i­
kach,' w ie lu  m utacjach , szeregu t y ­
godnikach, m iesięcznikach, b iu le ty ­
nach, broszurach i książkach p ły ­
nąć będzie słowo drukow ane na ca- 
5ą Polskę i  na ca ły  św iat.

Na ty m  placu m iesiąc tem u jesz­
cze by ło  targow isko. W okół p lacu 
przed w o jną  s ta ły  72 b u d yn k i miesz 
kalne, z tego 34 kam ien ice w  eza- 
sie Pow stania W arszawskiego za­
m ie n iło  się w  200 tys. m3 gruzu, 
k tó ry  jest n ie lada przeszkodą dla 
budu jących.

Robotn icy, in żyn ie row ie  i  tw ó rcy  
bu dow y „D om u Słowa Polskiego 
po d ję li się przenieść gó ry  zw a lo­
n ych  cegie ł i  betonu w  inne m ie j­
sce —  na zsypiska. 140 fu rm anek i  
6 samochodów ciężarowych „C zyte l 
n ik a "  jest w  c iąg łym  ruchu  i  w y ­
w io z ły  ju ż  20 tys. n S  gruzu.

P racu ją  czarne bu ldożery, ogrom ­
nie stalowe paszcze „kopaczek“  na­
b ie ra ją  gruz 1 rozchy la jąc  stalowe 
szczęki w yp lu w a ją  go na oczekują­
ce wozy. . .  ,

Cicho suną taśm y transporterów , 
na ładow ane kam ieniem , betonem i  
cegłą, do w ie lk ic h  bębnów krusza­
rek. M ły n y  te miażdżą gruz, a ce­
g lany ryż, którego 10 tys. m3 zuży­
ty c h  zostanie p rzy p ro du kc ji pusta­
k ó w  potrzebnych, do budow y „Do- 
id u “ , sypie sic* czerwoną strugą qo

kc^zoWt •
P ęka ją  tw a rde  m u ry  pod dłu tem  

rob o tn ików . 90 tys. m 3 m u ru  trze ­
ba rozebrać jeszcze tego roku. 8 mu. 
cegieł potrzeba będzie do budowy 
^m ilio n  ju ż  uzyskano).

W arczą m ło ty  pneumatyczne... i  
wściekłością w g ryza ją  się w  tw a r­
de cielsko żelbetonu starej h a li ta r ­
gowej na Placu Kazim ierza. Na jej 
m ie jscu stanie nowa hala. d ru k a r­
n ia  —  ko los o pow ie rzchn i 160 ^m 
na 120 m.

T uż obok sto ją  jeszcze domy 
m ieszkalne, w  k tó rych  2.300 osob 
czeka na przekwaterowanie.

A kc ja  przekw a te runkow a _ 
wa się przy  w spółudzia le M ie jsk ie ­
go Urzędu K waterunkowego. Miesz 
kpńcy tych domów o trzym u ją  loka - 
le  zastępcze względnie odszkodowa 
n ie  pieniężne. W tym  m iejscu zo- 
ąp nie  zbudowany garaż — pa rk  sa­

ma chodowy ł  siedziba A u to -T ra n - 
sf o r tu  „C zy te ln ika “ . N ie będą chu­
chać w  zm arznięte dłon ie szoferzy 
_ w  p ian ia  jest dla n ich  poczekal­
n ia.

Na teren ie budow y „Dom u o po 
w ie rzchn i 10 ha zna jdow ało się 50 
sklepów  i  50 w arszta tów  przem ysło 
w ych , k tó re  są stopniowo przeno­
szone. Z n ikn ę ły  ju ż  brudne budy 
"armaczne z targow iska i przenie- 
ś o n e  zostały na inne  m iejsce do 
w zorow ych k ram ów  targowych, w y  
p< sażonych we w szystk ie  urządze­
n ia  sanitarne i  insta lacyjne.

Rozbrukowane zostaną stare u l i ­
ce (4 ha jezdni) i przesunięty bę­
dzie gazociąg (500 m).

Ogrom  tych robó t w yko na ny zo­
stanie jeszcze tego roku .

Pochylen i nad p lanam i w  biurze 
p io je k tó w  inżyn ie row ie  i  d y re k to ­
rzy  w idzą ju ż  now y dom. D yrekc ja  
zaś „D om u Słowa Polskiego“  p rz y ­

stępuje do rea liza c ji urządzeń w e­
w nętrznych . Przeprowadzono sze­
reg s tud iów  nad na jw łaściw szym  
w yko rzystan iem  najnowszych zdo­
byczy p rzem ysłu  poligraficznego.

Jednym  z na jw ażnie jszych zagad 
n :eń rozpracow yw anych obecnie 
przez D yre kc ję  jest szkolenie kad r 
pracow niczych w  porozum ien iu ze 
Zw iązkiem  Zaw odow ym  D rukarzy . 
W szystkie prace przygotowawcze 
sa ju ż  na ukończeniu. Zaczynam y 
budować...

„C z y te ln ik “  dokona w ie lk iego 
dzieła, gdyż n ie  ty lk o  w ybudu je  
najnowocześniejszą i  na jw iększą fa 
b rykę  po lig ra ficzną  w  Ę urcp ie  a za 
razem kuźn ię  k u ltu ry ,  ale rea lizu ­
jąc p la n y  urban istyczne S to licy 
przebuduje jedną z n a jw a d liw ie j 
przed w o jną  zabudowanych dz ie l­
n ic  W arszawy.

STEFAN BUCZEK

odby-

Zdrojowisko w domu
K ro n ik i,  pochodzące z czasów 

na jdawnie jszych, w spom inają dość 
często o zdro jow iskach; w tedy  już 
bow iem  ludz ie  chorzy korzysta li 
z na tu ra lnych  środków  leczniczych 
i  docenia li dobroczynny w p ły w  ich 
na organizm . W  ow ych czasach wo 
dy źródeł leczniczych m ia ły  zasto­
sowanie jedyn ie  w  kąpie lach.

Co praw da ówcześni uczeni nie 
m og li zrozum ieć an i też w ytłóm a- 
czyć w łaściw ości leczniczych tych 
wód, a d o pa tryw a li się w  n ich  ra 
czej jak ichś cudów —  „ducha zdro 
jowego“ . Trzeba by ło  w ie lu  setek 
la t, całego szeregu doświadczeń 
przeprowadzanych przez w yb itnych  
uczonych —  by  zrozum ieć mecha­
n izm  i  is to tę  dzia łan ia  m inera lnych 
w ód leczniczych. U żyw anie  ich do 
n ic ią  da tu je  się zaledwie od po łow y 
w ie ku  X IX . Zainteresowanie woda 
m i leczniczym i w zrosło  znacznie 
z ch w ilą  stw ierdzenia, iż zaw iera ją  
one ,te, sąrnę. pę, us tró j lu d z k i skład-; 
n ik i eheifiiezr.e, t. j.  Ca, Na, K , Fe 
c o ,  i  tani fTiv: — ; .

W  dobie obecnej sprawa wartości 
leczniczej k u ra c ji p itn e j jest^ ogól­
n ie  znana; dz ięk i w ie lu  doświad­
czeniom udało się n ie  ty lk o  poznać 
dokładnie mechanizm  działania 
wód leczniczych oraz ich  skład che 
im ezny, ale i  usta lić ich wskazania, 
t. żn. ja k ie  w ody p rzy  ja k ic h  cho • 
-robach w in n y  być stosowane 1 w 
jak ich  ilościach.

Poza tym  okazało się, ł i  n iek tó re  
m inera lne w ody lecznicze mogą 
być p ite  nie ty lk o  w  stanie świe­
żym, u źródła, ale i  bu te lkowane— 
w  domu.

F ak t ten posiada szczególnie waż 
ne znaczenie. N ie wszyscy bowiem  
cierp iący m ają możność w yjazdu 
do uzdrow isk, lu b  też przebyw ania 
w  nich przez czaę dłuższy.

System leczenia w  domu, dający 
według op in ii w yb itnych  uczonych, 
tak k ra jow ych  ja k  i  zagranicznych, 
doskonałe rezu lta ty  — w in ie n  zna 
leźć szerokie zastosowanie w  P o l­
sce. Zdro jow iska  bow iem  nasze,

k tó rych  ilość wzrosła znacznie 
z ch w ilą  odzyskania Z iem  Zachod­
n ich , posiadają w ie le  źródeł wód 
m ine ra lnych  o uznanych powszech 
nie  w łaściwościach leczniczych 

A  w ięc leczm y się w  domu. 
Należy jednak pam iętać - o tym , 

iż  używ anie w ód m ine ra lnych  oraz 
innych  na tu ra lnych  środków  lecz­
niczych, a zwłaszcza dozowanie ich 
w in n o  być zgodne z zaleceniem le ­
karza. '

SC. W.

Czy wyścigi obejdą sią bez
19 dni wfśislgawfcii w Worsznwls

O ptym iśc i tw ierdzą, że w  tym  ro -  j si* od 20 lip,ca do 6 s ie rpn ia  ©dS 
ku  oczyści się atm osfera w yścigów  j dzie  się 6 -dn iow y m eting  w yśc ig  
konnych i  n ie  pow tórzą się „k a n ty “ 
dżokejskie, k tó rych  św iadkam i b y li
b 'w a lc y  to ru  w  r. 1947. W K om is ji 
Technicznej bowiem , k tó ra  bada 
czystość wyścigów, nastąpią znacz­
ne zm iany.

D la  w ygody publiczności w  sezo­
n ie  w iosennym , k tó ry  rozpoczyna 
sie na Służewcu w  dn iu  2 maja,, za 
insta low ane zostaną specjalne m e­
gafony. Przez zwiększenie ilości au 
tobusów uspraw niona będzie ró w ­
nież kom unikacja . Ceny wejściowe 
b ile tó w  i  staw ka to ta liza to ra  pozo­
sta je  na poziomie zeszłorocznym.

Sezon w iosenny zakończy się 11 
łipca. D e rby  dotowane sumą 500 
tys. z ł rozegrane zostaną 21 czer­
wca, nagroda Prezydenta zaś (400 
tys. zł) tydz ień przedtem . W  okre-

\ \y  w  Sopocie. T rz y  nagrody imeieaj 
na przyn iosą w łaścic ie lom  zwycięż 
słuch kon i po 100 tys. zł. j

W  W arszaw ie p rogram  p rz e w id u j 
je 19 dn i w yścigow ych. Na s ta rc i«  
zobaczymy 250 kon i, z tego s ta r* j 
szych 110. 50 trz y la tk ó w  i 55 dw u* 

i la tkó w . Znakom ic ie  p rzez im ow a ły  
j i  sięgać będą po t r y u m fy  w  gonf« 
j t r a c h  klasycznych „T u ry s ta “ , „Q u  
I a try “ , „ Iz a n “ , Guaraco“  i  „A r ra ra tiJ  
Z k o n i m łodszych zaś ro k u ją  n a j j j  
lepsze nadzie je „M is s  V ic to ry ‘*j 
..Epuador“ , „R uch “ , „E spo ir“  i  ,;Se- 
n a to r“ . i M 4W W N H

23 d w u la tk i angie lskie  sprowadzi« 
ne w  ub. r. dobrze przezim ow ały^ 
dz ięk i łagodnej zim ie. Rozpoczną^ 
one w ystępy w  sezonie jesiennym,] 
przeważnie w  barw ach prywatnych? 
w łaśc ic ie li. '* •< .

wN a g r o d y  p ie n i
m  dithts ïesnüsil? wipóS^awsiliilctwii

M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji p rzy ­
znało nagrodę pieniężną w  wyso­
kości 70.000 zł. d la  m aszynistów  pa 
rowoz,owych K ub ia ka  Antoniego i  
Paw elczyka Czesława oraz ich  po 
m ocm ków  Zająca Franciszka i  Pró 
chniewskiego Jana z parow ozow ni 
Z ie lona Góra D O K P  Poznań za to, 
że w ym ie n ie n i w  ram ach współza

w odn ic tw a p racy zobow iąza li się 
w ykonać 10.000 km  przebiegu na' 
p rzydzie lonym  im  parow ozie be * 
odstaw iania go do nap raw y bieżą-1 
cej i nie ty lk o  do trzym a li podjęte 
go zobow iązania ,ale do dn ia  3. I I .  
br. w yko n a li na  tym  parow ozie 
przebieg 11.207 km ., znacznie p rze  
kraczając p rzy ję tą  norm ę.

K o b i e t y  p r z o d u ją }
w  C f o o f lE k t ę w I e

Z ak łady  Sztucznego Jedw abiu  w  l se tk i tysięey m e trów  tkan iny . P rzy
Chodakow ie od szeregu m iesięcy 
system atycznie przekracza ją p lan 
p ro du kc ji, dostarczając dodatkowe

Æ  a h r a m u i

Trzech panów Ludwików
F ilm  p r o d u k c ji  f ra n c u s k ie j

Ś6

D ow cipny jest pom ysł przedsta­
w ien ia  trzech ludzi, urodzonych te ­
go samego dn ia  i  noszących jedna­
kowe  im ię . Na przyk ładz ie  tych  
trzech L u d w ik ó w  chce reżyser ( i 
w  je d n e j os°bie au to r scenariusza) 
pokazać, ja k  często w  życ iu  z ło  za­
zębia się o dobro. Pokazany na wstę  
pie. w  m igaw kow e j scene obraz 
, M uzeum  człow ieka" w  P aryżu ma 
służyć pew nym  asocjacjom m yślo­
w ym  z is to tn ym  sensem tego f ilm u .

W  pierwsze j części f i lm  pokazu­
je trzech chłopczyków, w yra s ta ją ­
cych w  różnych środow iskach i  w  
różnych w arunkach. W  życiu tych  
trzech L u d w ikó w  —  ja ko  ju ż  doro­
słych mężczyzn —  ma odegrać waż 
ną ro lę  m łoda dziewczyna, Anna  
V(.rm ęullen, córka gó rn ika  z Pas 
de Calais, k tó ra  po trag iczne j śm ier 
c i swego ojca p rzyb y ła  do Paryża.

A nna dziwnym, zbiegiem oko licz­
ne ści spotyka ko le jno ow ych L u d ­
w ikó w  i  ko le jno  staje się ich  ko ­
chanką. Po gorzk im  doświadczeniu  
w  ro li kochanki bogatego przem y­
śli.wca L u dw ika  Le C h a rtie r w ra ­
ca do inżyn ie ra  L u d w ika  Seguin, 
k tó ry  okazał je j na jw ięce j serca.

F ilm  w yw o łu je  duże zastrzeżenia 
pizez zbyt uproszczony sposób p ro -

wadzenia te j m łode j dziewczyny  
„z  rą k  do rą k "  ko le jnych  L u d w i­
ków , k tó rzy  lic y tu ją  się nawzajem  
u\ te j grze „m iło sn e j". A probu jąc  
bez kom enta rzy i  bezkrytyczn ie po­
stępowanie A nny, f i lm  ten, przez 
„ wychowawcze“  oddzia ływ anie mo- 
ż i być film e m  bardzo szkod liw ym .

Pod względem  kom pozycyjnym  
in teresująco przedstaw ia się p ie rw  
sza część film u , u trzym u jąca  uwagę 
widza w  napięciu. W  d ru g ie j części 
f i lm  staje się nudny  i  p łaski. W ie lu  
sytuacjom  brak logicznego uzasad­
n ien ia. Rozwleczona in tryg a  trac i 
dynam ikę, typow o film o w ą  ekspre­
sie zastępują p rzyd ług ie  napisy ob­
jaśniające.

O dette Joyeux w  czołowej ro l i 
ma dużo wdzięku, p rosto ty  » szcze­
rości. W ykonaw cy ró l L u d w ik ó w  z 
zapałem godnwn lepszej sp raw y za­
biegają o w zg lędy A nny. Nad cało­
ścią ciąży fa ta ln ie  zby t sztuczne 
kom p likow anie  sytuacji, bardzo m d  o 
prawdopodobnych w  życiu. Jest 
rzeczą pewną, że ten f i lm  nie  
m ógłby wnieść n ic  konkretnego do 
m ateria łów  gromadzonych w  poka­
zanym  obiecująco na wstępe „M u ­
zeum człow ieka", j 
y ." Z.K .-M .

czyną tych sukcesów je s t w z ra s ta j 
jące z każdym  dn iem  współzawod- 
n ic tw o  pracy, ogarn ia jące corag 
większe zespoły pracownicze fab ryk 
k i.  ^

P ierwsze m iejsce w e współzawodj 
riic tw ie  za ję ły ostatn io Jan ina K u ­
nicka, k tó ra  w yko na ła  188 proc. 
norm y, Chodak H a lin a  (171 proc. 
norm y) i  Z o fia  W a lk iew icz —  (154 
proc. norm y).

W ielka d e m  
spsfeiifacyja żarówkami

W B y to m iu  K om is ja  Specja lna 
w y k ry ła  w ie lk ą  aferę speku lacyjną 
żarów kam i. <->

Oskarżeni o n ie lega lne rozp row a­
dzenie na w o ln y m  ry n k u  10 tys. ża 
rćw e k  —  Szefczyk i  Szubko, ja k  
rew nież dziesięciu kupców , k tó rz y  
n a b y li to w a r ze speku lac ji, zosta li 
aresztowani i  odpowiedzą jsze d  Są 
df-m Doraźnym . ,

Proces gestapow ca k a lis k ie g o
Przed Sądem O kręgow ym  w  K a ­

liszu  rozpoczął się proces p rzec iw ko  
b. zastępcy szefa Gestapo H enryko ­
w i Nolke, k tó ry  w  czerwcu 1941 r. 
w z ią ł czynny udzia ł w  egzekucji 22 
Po laków  ze w s i L isa  i  osobiście do­
b i ja ł skazańców. W  s ie rpn iu  1941 r .  
p rzygotow ał i  k ie row a ł osobiście 
zbiorową egzekucją w  K oście lne j
Wsi. ;

-  - - -

Tkacze uwaga!
Tkacze są proszeni o dokonanie 

re je s tra c ji w  Cechu Tkaczy m. St. 
W arszawy. — S ekre ta ria t m ieści się 
w  W arszawie u lica  M okotowska N r. 
45 m. 11, godz. urzędowania od 
10— 14-ej. *#».•'

II! prelekcja
f o lo w a n ie

P relekcja  w  dn iu  7 b. m. dotyczy­
ła w p ły w ó w  m uzyk i Cnopma 
twórczość kom pozytorów  epoki 
nan tyzm u i współczesnych.

Czterech by ło  — zdaniem 
jen ta  -  poza Chopinem  ko™ P ° * f°
•ów, k tó rzy  b y li rewolucjonistami
muzyce- Bach, M ozart, B ee thw en 
W agner P ięc iu  tych rew otocjom  
?tów w y w a rło  w ie lk i w p ły w  
tą twórczość muzyczną świata.

W  ty m  m ie jscu ośm ielam -to 
uważyć, że prim o: sądzę, iz na 
nerze n ie  kończy się chyba rewolu- 
cyjność w  muzyce, a seęund •
3zi we m nie pewne w ą tp liw oś P
sonalny skład w ym ien ione j P to tk -
W idzę w  n ie j n. p. Bacha w  którego
rew olucyjność trudno  m r iu c k a ! 
nie w idzę natom iast choc' y eo w ag- 
k tó ry  b y ł podżegaczem samego W *  
nera. Osobiście u ją łbym

z geniuszy b y ł rew oiue] , m l|.

Koczalskiego
na a n a lo g ie

ności, lecz wyłącznie geniąlności 
twórców z tym oczywiście, że pię­
ciu wielkich musiałoby przyjąć do 
swego grona jeszcze szereg innych 
których wpływy były równie silne, 
gdyż by li; niewątpliwie geniuszami. 
Wielkiej muzyki nie stworzyło prze 
cięż tylko pięciu kompozytorów.

Oparcie w p ływ ó w  Chopina na sze­
ściu znamiennych cechach jego m u­
zyk i: m elodyka, harm onizacja, fo r ­
ma (samodzielność dramatycznego 
scherza, 'ftnprom ptu, fantazja, m i- 
gawkowość p re lu d ii, k tó re  nie są 
żadnym i wstępami, walce, tworzące 
‘ ty lk o  ,atmosferę"), nacjonalizm , 
wyłączna fortep ianowość całej tw ó r 
czości, i techniczny system g ry  — 
są bardzo tra fn y m i i  c iekaw ym i 
spostrzeżeniami Prelegenta, którego 
pełnych w ysok ie j w iedzy, k u ltu ry , 
doświadczenia i  dowcipu w ypow ie ­
dzi słuchamy zawsze z n iesłabną­
cym  zainteresowaniem  i najwyższą 
satysfakcją.

M is trz  Koczalski baw iąc sie. ja k  
sam się w yraz ił, w  „m yś liw ego", 
ilu s tro w a ł na fo rtep ian ie  rezu lta ty

wpływów,, zapożyczania czy po­
dobieństwa, czy wreszcie p lag ia ty, 
n ie  m ów iąc ju ż  o tak  subtelnych po 
jęciach, ja k  podobieństwa „atm osfe 
r y “  kom pozycyjnej.

„P o low anie“  to, n iezw yk le  c ieka­
we, pouczające i  zabawne zarazem, 
by ło  raczej p rzem iłym  spacerem po 
muzycznej kn ie i, gdyż upolowane 
trofea m og ły nasunąć ty lk o  w ą tp li­
wości i  w yw o łać dyskusję, oczyw i­
ście, że bez „k łó tn i o dz ika “ , ja k  to 
by ło  w  „S trasznym  Dw orze“ .

Prelegent, m ając n. p. na m yś li 
w a lto rn iow e  solo z „P ią te j“  Czaj­
kowskiego, upo low a ł je  w  Adagio 
„D z ie w ią te j“  Beethovena. M y ś liw i 
lub ią  się chwalić. Ja na w łasną rę ­
kę upolowałem  już  to samo w  „C ru - 
C ifixus“  Faura i  w  arioso Cania 
„Ś m ie j się, pa jacu“ ! M is trz  upolo­
w a ł tem at środkowej części I I  scher­
za op. 31 w  m od litw ie  „C a v a lle r ii“ , 
a ja w  a r i i M ica d li w  „C arm en“ . 
M is trz  słyszy m azurka w  ry tm ic z ­
nym  temacie po okrzyku  Cavara- 
dossiego „V ic to r ia , v ic to r ia !“  i  A n ­
dante spianato w  m o d litw ie  Toski, 
ja  zaś słyszę m azurka w  odezwaniu 
się H a lk i w  IV  akcie „O j wesoło, oj 
wesoło". Słyszę naw e t Balladę Sen- 
ty  w  początku fortepianowego kon ­
certu  Schumanna. N ie dość na tym . 
Upolowałem  początek ..P iąte j“ . Bee-

thovena, s łynne G -G -G -Es, w  w a l-  
to rn io w ym  wstępie do koncertu  
B -m o ll Czajkowskiego, w  pierwszym  
takcie „C yg a n e rii“  i  początku I I I  
części koncertu  skrzypcowego K a r­
łow icza. Podpatrzyłem , że faustow- 
skie „S alve D im u ra “  tk w i w  koncer 
cié Beethovena, na którego to  tw ó r­
cę nawet Brahm s n iem iłos ie rn ie  ze 
żuje, v / czym przewyższa go znacz­
nie  Różycki w  stosunku do „C zw ar­
te j“  Czajkowskiego. Iw aszkiew icz 
pisząc swoje „L a to  w  Nohant“  upo­
lo w a ł w  Adag io  sonaty H -m o ll cd 
wrócenie p re lu d iu m  C-dur Bacha, 
M is trz  zaś w y k ry ł w  I  temacie tejże 
sonaty w p ły w  B ellin iego. W ta je m ­
n ic y  powiem , że w  „Pajacach“  u- 
k ry w a  się jeszcze dotąd 7 tak tów  
pod rząd, nuta w  nutę z Mendels- 
shonai!

P rz e rw ijm y  polowanie. Skończmy 
gawędę m yśliw ską . Przypuszczam, 
że nigdy, n iestety, nie będziemy w ie 
dzieć napewno, czy upolow aliśm y 
dzika , czy też .w łaściw ie ty lk o  coś 
podobnego do niego. Jak rów nież nie 
dojdziem y, czy się to „coś“  chytrze 
podszyło pod dzika, czy też n ieśw ia­
dom ie podchw yciło  jego cechy.

Zwęźm y analogie, pogłębm y m i­
łość do P iękna. Teleskop zmniejsza 
św ia t —- p isa ł Chesterton —  m ikro - 
-skop go powiększa. W  m yśl te j za­

sady zasłuchaliśm y się w  p iękna
„M iłosne j śm ierci Iso ld y “ , słysząc 
w  n ie j ty lk o  m uzykę Wagnera, nie 
m yśląc wcale o w a lcu  Chopina.

Co do w p ły w u  B e llin iego  na Cho­
pina, pozwalam  sobie zw róc ić  uw a­
gę zainteresowanych na ciekawą 
pracę B ronarskiego „C hop in  e t 
lT ta lie "  (Lausanne, L a  Concorde 
1947), gdzie sprawa ta została coś­
k o lw ie k  inaczej ujęta. Na zakończe­
n ie  —  opow iem  k ró tk ą  bajeczkę.

Onego czasu ży ł w ie lk i poeta, k tó ­
ry  napisał w ierszyk;

„Szlachetne zdrow ie,
N ik t  się n ie  dowie 
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz.“

W w ie le , w ie le  la t później ży ł in ­
ny w ie lk i poeta, k tó ry  też sobie na 
pisał w ierszyk:
....T y  jesteś ja k  zdrow ie:
I k  cię trzeba cenić, ten ty lk o  się

dowie,
K to  cię Stracił..."

Od te j po ry  dobrzy ludzie  zam iast 
cenić swe zdrow ie , zaczęli analizo­
wać i  badać podobieństwo tych w ie r 
szy i zaw arte j w  nich m yśli. Za ka ­
rę zdrow ie im  się zupełnie zepsuło, 
a i  tak  niczego się nie dow iedzie li. 
T y lko  obaj poeci, ja k  b y li w ie lk im i, 
tak  w ie lk im i na zawsze i  m im o 
wszystko pozostali. M . Borzęcki -
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Ifęgiel n «vf»#*jro«f Jf
O w ęg lu  trudn o  pisać bez pa to­

su, ta k  ja k  trudn o  jest m ów ić  bez 
entuzjazm u o pracy górn ika .

Pam iętam , w  la tach  ząbkującej 
m łodości, pew ien w ie js k i kow a l 
uczył m nie kochać w ęgie l. Na za­
pad łe j w s i w o łyńsk ie j kuźn ia  by ła  
je d yn ym  m iejscem , gdzie można 
by ła  zobaczyć p ra w d z iw y  w ęgie l 
kam ienny. C iekaw ych — co n iem ia  
ra , zwłaszcza w śród ' wszędobyl­
sk ie j i  w śc ibsk ie j dz iec ia rn i w ie j­
sk ie j. K o w a l w  przystępie dobre­
go hum oru  w ysm arow a ł m i tw a rz  
m ia łem  w ęglow ym .

—  N ie  płacz, chłopcze — pocie­
szał. —  W ęgiel nie brudzi. W ęgiel 
ty lk o  smoli. Popatrz, ja k ie  cuda 
k ry ją  się w  tych  czarnych kost­
kach. Zaczerpnął z w iade rka  dob­
rą  przygarść węgla i  podsunął m i 
pod oczy.

—  No, co? A  teraz —  i w y b ie ra ł 
na jokazalszy kaw ałek.

D e lika tna , po łysk liw a  ha rm on ia  
barw . T ak ja k b y  sporą k rop lę  o li­
w y  wpuścić do ka łuży deszczowej 
wody.

—  M ocny jest. Rozżarzyć go, a 
ugn ie  najtęższe żelazo lub  stal. 
W ęgiel: p iękny, dobry  i  pożytecz­
ny, a cenniejszy n iż  złoto...

W ĘG LO W E RA D IO S TA C JE
W ołyńsk i kow a l pewnie ju ż  daw 

no um arł, ale jego proste Słowa 
u t rw a li ły  się w  m łodym  umyśle 
m ocn ie j, n iż  encyklopedyczne fo r ­
m u łk i z geogra fii gospodarczej.

Patrząc na m asowy prze ładunek 
w  basenach po rtow ych  T ro ja nu  
(W isłoujście), podziw iam  czarną la 
w inę  węgla i  potęgę techniczną na 
szych czasów. U m orusani, ja k  w ie j 
sk i kow al, robo tn icy  p o rto w i i  ko ­
le jarze u w ija ją  się w śród wago­
nów, lasu dźw igów  i  p lą tan iny  lin...

—  N ie są b ru d n i —  tłum aczę mo 
je j eleganckiej towarzyszce. —  Są 
ty lk o  usmoleni... Stado m ew  opa­
da z p isk iem  na wodę. P odp ływ a­
ją  tuż pod sta tk i. M arynarze pyka 
ją  fa jk i  i  w  przerw ach krzyczą coś 
ga rd łow ym  głosem. „A lle n “ , „ L i l ­
l y “ , „N o rge “ ... Bandery, da lek ich  
m órz, lą dó w  i  państw  zlecia ły do 
polskiego po rtu , ja k  o lb rzym ie  ko 
lo row e m ewy. I  jakżeż tu  pisać 
bez patosu...?

Pam iętam , nie tak  dawno, w  
T ro ja n ie  straszyły  jedyn ie  w ra k i 
s ta tków  i tru p y  Niem ców, rozciąg 
n ię te  na kam iennym  molo, obok 
w o jskow ych  samochodów, k tó rych  
nie  zdążono załadować na pokład. 
N ie było  w ted y  an i dźw igów, ani 
taśm owców, an i tych cudownych 
i  spraw nych urządzeń technicznych 
dzia ła jących posłusznie na rozkaz 
człow ieka. Dziś szczycimy się ośmio 
ma dźw igam i chw y ta kow ym i i  trze 
m a taśm owcam i. Sześć dalszych 
dźw igów  —  w  budow ie. S toją ju ż  
żelbetonowe fundam enty, na k tó ­
rych  w kró tce  wzniesione będą no­
w e kons trukc je  dźw igów-m asztów 
rad iostac ji, głoszących sławę po l­
sk ich  ko p a ln i i  polskiego transpor­
tu.
W YŚCIG  ZA JĄ C A  Z  Ś L IM A K IE M

C hw ytaczk i dźw igów  p rzypom i­
na ją  dw ie  nad ludzkie  d łon ie  złoże, 
ne mocno u  przegubów. Ramię 
dźw igu zakreśla szeroki łu k . „D ło ­
n ie “  są rozw arte , pochyla ją  się co­
raz n iże j i... zapadają w  węglarkę. 
Szczęk żelaza, trzask węgla. D łonie 
zam knięte ja k  do m o d litw y  w zno­
szą się w  górę i  śm ia łym  łu k ie m  
zapadają na przycum ow any do mo 
lo  w ę g lo w y  statek. Chrzęst w ie lo ­
tonowego ładunku, czarny ob łok 
węglowego m ia łu  i  znowu ro zw a r­
te c h w y tk i kołysząc się chw ilę , ja k  
b y  d la  u trzym an ia  rów now ag i, od­
byw a ją  swą p ra cow itą  podróż: sta­
tek  — wagon — statek.

Od zgran ia  trzech elem entów: 
wagon —  dźw ig  —  sta tek zależy 
sprawność w y ładu nku , a co za tym  
idz ie  —  s iła  polskiego węgla na ry n  
kach św iata. Praca jednego dźw igu 
to  p ra w ie  800 ton  węgla przełado­
wanego dziennie z wagonu na sta­
tek. Przeliczcie, ile  to jes t wago­
nów?

W a .jZ ta ly  Koiejtnve Trojany szyku­
ją  nowe zespoły kół pod parowozy 

i  węglarkL

Taśmowce w  od różn ien iu  od 
dźw igów  n ie  nadają się na ob iekt 
m a la rsk ie j kom pozycji. Są p rzy ­
ziemne, ale zażarte, p racow ite  i  w y  
dajne. To nie  d łon ie  dźw igów. To 
po prostu  szeroka autostrada w ę­
glowa, la w in a  górska, k tó ra  się 
w dziera bez p rze rw y  pod pokłady 
sta tków -w ęg larek.

Parowóz lekko popycha ty łem  
transport w ęglarek. P ierw szy w a ­
gon odczepiono —  jest ju ż  na „w y ­
w ro tce“ . Naciśnięcie dźw ign i. W a­
gon przechyla się pod os trym  k ą ­
tem, p ra w ie  „s ta je  dęba“  —  w ę­
g ie l sypie się do olbrzym iego le ja, 
skąd spada na pasy taśmowca, prze 
noszącego ładunek górą przez nad- I 
brzeże do w nętrza brzuchatego stat 
ku. 2400 ton węgla lu b  koksu w 
ciągu ośm iogodzinnego dn ia p ra ­
cy — to  n ielada wyczyn, ja k  na nie 
pozorny w yg ląd  taśmowca. T rzy  j 
dźw ig i muszą dobrze się namęczyć, 
by sprostać jednem u taśm owcow i. 
P rzypom ina to  starą bajeczkę O w y  
ścigu ślim aka z zającem.

TRAN SPO R T TO  M Y
D źw ig i, taśmowce, robo tn icy , ko 

le ja rze  p racu ją  bez . p rze rw y. Z jed  
ne j s trony  basenu ła du jem y w ę­
giel, z d rug ie j —  w y łado w u jem y 
rudę żelazną. P racow ite  wagony 
nie  mogą Wracać puste. Muszą na ­
dążyć w  w yścigu z g ó rn ikam i w y ­
rzuca jącym i z w nętrza  z iem i m i­
lio n y  ton  „czarnego zło ta".

M aszynista zaw ija  w  skraw ek ga 
zety sporą szczyptę ty to n iu . Szu­
fe lką  w y łapu je  z pa len iska rozża­
rzony węgie lek. Cmoka ustam i. 
P rzypom ina to  ka rp ia  w yc iągn ię ­
tego na pow ie rzchn ię  wody.

—  T ransport to  m y, proszę pana 
—  m ów i. G dyby n ie  nadwerężone 
tory.. N ie nastarczyliby górn icy.

Do rozm ow y przyłącza się k ie ­
ro w n ik  pociągu. Zapala „H e la “ . 
Spluwa, że to ta k i „o b rz y d liw y  pa 
pieros“ , i  zaczyna się gadka: O k o ­
le i, o w yśc igu  pracy, do którego 
ko łe j stanęła i  pokaże jeszcze, na 
co ją  stać.

— Każda p liszka sw ój ogon c h w a -: 
l i  —  m ów ią. Z ape rzy li się k o le ja ­
rze, bo i  m ie li rację.

D yre kc ja  O kręgowa P. K . P. 
Gdańsk, na k tó re j teren ie  ro zg ry ­
wa się od 3 la t  epopea węglow a —  
ma się czym pochw alić. Ponad eo /̂o 
m ostów, to ró w  i  urządzeń ko le jo ­
w ych nie  nadawało się do uży tku  
pa ra liżu jąc  ca ły  system transporto  
wy. W agonów nie  było. 3.500.00 m. 
sześć, bu dyn ków  leżało w  gruzach. 
P recyzyjne urządzenia zabezpiecza 
jące ruch  pociągów, apara ty  te le ­
kom un ikacy jne  itp , w ró g  zniszczył 
łu b  zdewastował. Szlag t r a f ia ł k o ­
le ja rz y  patrzących na te zniszcze­
nia, ale n ie  d a li się.

Rok 1945 —  to usuwanie gruzów.

Jak ponadludzkie dłonie schylają się 
chwytaczki dźwigu. Sekunda, a za­
nurzą się w  węgiarce po wielotono­

wy ładunek.
Im p row izac ja  na g łów nych szla­
kach kom u n ikacy jn ych .

R ok 1946 — to, na m iejsce im p ro  
w iza c ji, dzia łanie zorganizowane 
oparte na rea lnych  podstawach, 
dz ia łan ie  zgodne z p rze ja w am i dy 
nam izm u naszego życia gospodar­
czego.

W reszcie ro k  1947. P rzystosowa­
n ie  ko le jo w ych  urządzeń transpor­
tow ych  i  jego środków  przewozo­
w ych  do spodziewanych obrotów  
po rtow ych  w  eksporcie, im porc ie  
i tranzycie.

K O LE JA R S K I JU B ILE U S Z
T rz y le tn i jub ileusz D y re k c ji O krę 

gowej P K P  Gdańsk uw ieńczony 
jes t usunięciem  w  dziale m ostów

Przez przysposobienie p rzyspo­
sobiony nabyw a nazw isko przyspo­
sabiającego i  uzysku je  praw o dzie-, 
dziczenia po n im . Przysposabiający 
n ie  dziedziczy po przysposobionym .

P rzy  zaw ie ran iu  a k tu  przysposo­
b ien ia  s tro n y  mogą się um ów ić, że 
nazw isko przysposabiającego doda­
je się do dotychczasowego nazw i­
ska przysposobionego,, k tó ry  nosi 
odtąd nazw isko złożone z dwóch 
części. Można też um ow nie w y k lu ­
czyć praw o dziedziczenia przysposo­
bionego po przysposabia jącym .

W yliczone s k u tk i przysposobienia 
rozciągają się też na dzieci p rz y ­
sposobionego, pozostające pod jego 
w ładzą rodzic ie lską, a co do n a zw i­
ska —  także na jego żonę, jeżeli

67Vo zniszczeń, napraw ą to ró w  w  
89 °/o, przebudową w ęzłów  ko le jo ­
w ych w  Gdańsku, G dyn i, Tczewie 
i  na s tac ji rozrządow ej w  T ro ja ­
nie. O dbudowa i uruchom ien ie  
w arszta tów  ko le jow ych , urządzeń 
te lekom un ikacy jnych  itp . W  końcu 
ub. r. DO P K P  Gdańsk rozporządza 
ła  500 czynnym i parowozam i, 18 
tys. sztuk wagonów  tow a row ych  i  
ponad 1100 szt, wagonów osobo­
w ych . W  roku  1945 by ło  zaledwie 
1500 tow a rów ek i  157 przestarza­
łych  parowozów. P ierwsze ła d u n k i 
węgla eksportowego nadeszły na 
W ybrzeże w  s ie rpn iu  1945 roku . W 
obsłudze obu p o rtó w  (Gdańsk — 
G dynia) przew ieziono 809.867 ten 
tow arów . W r. 1946 —  7.621.730 
ton, z czego ponad 4,5 m ilio n a  ton 
przypad ło na eksport węgla i  k o k ­
su. W r. 1947 —  9.913.404 ton, co 
rów na  się 520.784 szt. wagonów. 
Ponad 6 m il j.  ton z tego ładunku  
przypad ło na w ęg ie l i  koks ekspor 
to wy.

Patrząc na dźw ig i i  taśmowce 
T ro janu , trudn o  sobie uzm ysłow ić, 
ja k  przez te urządzenia m ogła 
przejść taka potężna la w in a  węgla. 
Tasiem cowe c y fry  po p ros tu  przy  
gn ia ta ją  wyobraźnię . —  W ęgiel, 
naprzód! K rzyczy  „k ie ro w ca “  dźw i 
gu, p rzypom ina jący dyrygen ta  usa 
dowionego nad o lb rzym ią  sceną. 
Zajeżdżają nowe w ę g la rk i, podp ły 
w a ją  do nadbrzeża kana łu  nowe 
s ta tk i. Srebrne m ew y, ko lorow e 
bandery, o b ło k i pary, chm u ry  d y ­
m u, gw izd  parowozów, ry k  syren 
i... m a li usm oleni węglem  ludzie. 
N ie  słychać ich głosu i  trudn o  za­
uw ażyć ich pracę. E fe k t je j uroś­
nie  lin ią  w ykresu, lin ią  pnącą się 
w  górę m ilio n a m i ton węgla.

Władysław M ilczarek  
T ro jan-G dańsk w  m arcu 1948 r.

wy raz iła  zgodę na przysposobienie 
męża. W  razie przysposobienia m ę­
ża tk i zm ienia się je } nazw isko ro ­
dowe, na tom iast na nazw isko m a ł­
żeńskie przysposobienie n ie  w yw ie ­
ra w p ływ u .

Jeżeli przysposabia jący um rze póź 
n ie j od przysposobionego, k tó rem u 
s łużyło  p raw o do dziedziczenia po 
m m , to praw o to, w  m yś l tego, co 
wy żej powiedziano,, przechodzi na 
dzieci przysposobionego i te o trz y ­
m u ją  to wszystko, co by łoby  p rz y ­
padło przysposobionem u, gdyby 
przeżył spadkodawcę.

Przysposobienie s tw arza stosunek 
zb liżony od pokrew ieństw a. Stosu­
nek ten is tn ie je  jednak ty lk o  pom ię 
t ir y  przysposabia jącym  a przysposo 
b ionym . Rodzina przysposabia jące­
go w  żaden stosunek p ra w n y  z  p rzy  
sposobionym n ie  wchodzi.

Przysposobienie n ie  z ryw a  sto­
sunku pokrew ieństw a istniejącego 
pc m iędzy przysposobionym  a jego 
rodziną. Przysposobiony w ięc, obok 
nabytego p ra w a  dziedziczenia po 
przysposabia jącym , zachowuje p ra ­
w o dziedziczenia po swej rodzin ie , 
rodzina —  do dziedziczenia po n im , 
ma w  stosunku do swych k rew nych  
praw a i  obow iązki a lim én tam e 
(patrz „Rzeczpospolita“  z  17 .X II 
1947) i  t. d. Jedynie ty lk o  praw a 
i obow iązk i rodz ic ie lsk ie  przecho­
dzą z rodziców  na przysposabia ją­
cego.

W  stosunku do przysposobionego- 
m ałole tn iego przysposabia jący spra­
w u je  w ładzę rodzic ie lską, je s t jego 
przedstaw icie lem  ustaw ow ym , w i­
n ien  łożyć na jego u trzym an ie  i  
w ychow anie do czasu, aż ten osiąg­
n ie  możność samodzielnego zarob­
kow an ia , w in ie n  dbać o p rzygo to ­
w anie  go do zawodu 1 t. p. P rz y ­
sposobiony m a ło le tn i m a obow iązek 
posłuszeństwa wobec przysposabia­
jącego (a n ie  wobec rodziców), 
wspólnego z n irn  zam ieszkania, w y ­
konyw an ia  us ług w  gospodarstw ie 
dom ow ym  1 t. p.

Stosunek przysposobienia może zo 
stać rozw iązany za zgodą stron. 
Rozwiązanie przysposobienia, tak  
ja k  jego zawarcie, w ym aga spo­
rządzenia ak tu  przed notariuszem  
i zatw ierdzenia a k tu  przez w ładzę 
opiekuńczą. Zarów no przysposobio­
ny. ja k  i  przysposabia jący mogą 
z w ażnych powodów żądać ro zw ią ­
zania stosunku przysposobienia w  
drodze w nies ien ia  powództwa do 
sądu. Rozw iązanie przysposobienia 
znosi w szystk ie  jego sku tk i.
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Wychowanie fizyczne i sport
M IS TR ZO S TW A  P O LS K I 

W  P Ł Y W A N IU
W Łodzi rozgryw ane są obecni*' 

zim owe m is trzostw a p ływ ack ie  Pofe 
ski.

Do zawodów zgłosiło się 102 za« 
w o dn ików  reprezentu jących 17 k łu«  
bów. N a jlic z n ie j m is trzostw a obsa« 
dzone zosta ły przez p ły w a k ó w  ślą« 
skich i  łódzkich . N ie  zrozum ia łym  
jes t b ra k  na starcie zaw odn ików  
ta k  znanych k lu b ó w  p ływ ack ich  ja k  
W a rty  i  C racovii.

Należy się spodziewać, że w y n ik i 
m is trzostw  będą jeszcze jednym  do. 
wodem  postępu w  te j gałęzi sportu , 
k tó ra  dała p ierw szych reko rdz is tów  
P o lsk i po w o jn ie .

D la  p rzypom nien ia  podam y naj« 
lepsze tegoroczne w y n ik i uzyskana 
na p ływ a ln iach  k ry ty c h :

M ężczyźni: 100 m  st. dow. 1) Ra­
m ola (¡Sl.) — 1:04,6, 2) M a rch le w sk i 
(Gd.) —  1:05,4; 200 m  st. dow. 1) 
Ramola —  2:26,8, 2) M arch lew sk i —  
2:30.2; 400 m  st. dow. Ramo«
m ola —  5:27,0, 2) Dzień (Sl.) —i
5:33,0, 100 m  st. grzb. 1) Langer (Sl.)' 
1:16,.6, 2) Wąs (Sl.) —  1:16,7, 100 m  
st. klas. 1) Szołtysek (Sl.) —  1:16,9, 
2) La ng er (Sl.) —  1:17,8; 200 m  st. 
klas. 1) K rause (Sl.) —  2:55,6, 2) Szot 
tysek —- 2:59,4.

K o b ie ty : 100 m  st. dow. 1) L isz - 
ków na (Sl.) —  1:22,7. 2) D aw idow iez 
((K r.) —  1:22,8, 400 m  st. dow. 1) 
Bem ówna (Sl.) —  6:29,0, 2) L iszków - 
na —  6:42,4; 100 m  st. klas. 1) Jana« 
sówna (Pozn.) —  1:33,0, 2) K a le tow a  
(Sl.) —  1:33,7; 200 m  st. klas. 1) Ja* 
nasówna —  3:19,7, 2) K a le tow a  —« 
3:21,1; 100 m  st. grzb ie t. 1) Szełągo« 
w icz (Pozn.) —  1:31,0, 2) K a le to w a
— 1:31,6..

SKS (W -wa) I  ZR Y W  (Łódź) 
DO TYCHC ZA S N IE P O K O N A N E
Po dw óch dn iach rozg ryw ek  $  

m istrzostw o P o lsk i w  p iłce  koszyko« 
w e j d ru żyn  żeńskich ty lk o  dw ie  dna 
żyny nie  odniosły żadnej porażki* 
są to  —  SKS (W -wa) i  Z ry w  (Łódź), 
M iędzy ty m i drużynam i rozegra się 
w ięc decydująca w a lka  o ty tu ł ml« 
strza P o lsk i na ro k  1948.

Poziom  zawodów słaby. Najc ls« 
kaw szym  spotkaniem  drugiego dn ia  
m is trzostw  b y ł mecz Z ry w  (Łódź) —* 
AZS (W -wa) w yg ra n y  przez łodzian« 
k i. Trzeba przyznać, że akadem iezld 
zagra ły dużo le p ie j ja k  pierwszego 
dnia z SKS-em  i  na w ią za ły  b. cie* 
kaw ą oraz rów norzędną w a lkę  £ 
dobrą drużyną Z ryw u .

W y n ik i drugiego dn ia zawodów: 
Z ryw  —  AŹS (Wwa) 34:25 (21:11). 

P u n k ty  zdobyły dla Z ry w u  —  G ru ­
szczyńska 12, G łażewska 10, W oźnia- 
kiewacz i  Sekulanka po 4 oraz Ja* 
n icka i  N ow akow a po 2. D la  AZS u 
kosze s trz e liły  —  Jaźn icka 8, K a - 
mecka 6, D ziadkiew iez 5, Czopków« 
na 4 i  W ęgrzynow icz 2.

SKS —  W is ła  28:20 (14:8). P u n k ty  
zdobyły: dla W is ły  —  M am ińska 5* 
K irschanek ,Pud łów na i  Łaptaś po 
4, D itkow ska  2 i  K ow a lów ka  1, a 
dla SKS —  W ojewódzka 13, Kozłow« 
ska 6, Pachlowa 4, P arszn iak 2, Mo« 
raw ska  1 i  W iśniewska 1.

Z ryw  —  W isła 35:9 (14:6). Koszet 
s trze liły : dla Z ry w u  —  Jan icka 19, 
G łażewska i  Sekulanka po 6 oraz 
N aw rocka  i  W oźn iak iew icz po 2, zaś 
d la  W is ły  —  M am ińska 6, Łaptaś 2 
i K ow a lów ka  1.

SKS —  M KS (Lublin) 39:11 (26:6).
P u n k ty  zdobyły: d la  SKS —  Parsz­
n ia k  10, M oraw ska 9, R yb icka  6, 
Kozłow ska 5, Tkaczyk i  W iśn iew ska 
po 2 oraz Chojnacka 1, a d la  M K S
— K now iakow ska  4, K ubarska  3 o* 
raz Okońska i  K orczak po 2.

PO LSK A D R U Ż Y N A  
STR ZELEC K A  N A  ZA W O D A C H  

W  L E G N IC Y
W  m a ju  b r. odbędą się w  L e g n i­

cy za'wody tow a rzysk ie  w  strze la­
n iu  do rzu tków , Organizowane przez 
arm ię  marsz. Rokossowskiego.

N a zawody te zaproszona została 
G łów na K om is ja  S trzelectwa, istn i®  
jaca p rzy  P o lsk im  Zw . Ło w ieck im . 
E k ipa  po lska składać się będzie z 5 
zaw odników  z b. m istrzem  św ia ta  
}w s trze lan iu  do rz u tk ó w  Józefem  
K is z k u m o  na czele.

A rm ia  m arsz. Rokossowskiego 
o fia row a ła  po lsk ie j ek ip ie  am un ic ją  
do tren ing u  przed zawodam i.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H  
** P Z K O L  wyznaczył 33 ko la rzy  na 

bóz, k tó ry  rozpocznie się w  W ień ­
cu -Z d ro ju  zaraz po św iętach W ie l­
kanocnych. P rzy  w yborze k o la rz y  

Z K o l, k ie ro w a ł się ich  w y n ik a m i 
w  zeszłym sezonie.

N arc iarze  gw iazdam i film o w y m i. 
W  dwóch k ró tk o  m etrażow ych f i l ­
m ach na rc ia rsk ich , rea lizow anych’ 
przez In s ty tu t F ilm o w y, w ystąp ią  W 
ro lach g łów nych czołow i po lscy n a r 
ciarze, oraz Jugosłow ian ie M u le y  J i 
Lukanc .
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5  m i n u é
historii W arszaw ij

1568 r. Z pole- 
¿nia i z jundu- 
-ótv w ł a s n y c h

Zygm unta A ugu­
sta rozpoczęto bu 
dowę pierwszego 
stałego mostu m ię  
dzy Warszawą i 
Pragą. M im o, iż  

■ most ten b y ł drew
niany, przyjeżdżający z zagranicy  
goście uw aża li go za jeden z cudów  
świata.

1747 r. B iskup  
A ndrze j Za łusk i 
oddał do pub llćz- 

‘ nego uży tku  swą 
bibliotekę. T enpo  
tężny księgozbiór 
m ieścił się przy  
u licy  D a n illo w l-  
czówskiej.

1S81 r. Po raz 
oierwszy rozpo­
częto w  Warsza­
wie budowę m u­
rowanych (drew ­

niane znano już  
daw nie j) kanałów  
biegnących pod u li 

cami. W  ten spo­
sób, powstała nowoczesna kanaliza­
cja w ie lk iego m iasta.

Metry I miliony
S u k  Politechniki stanie w tym ro >tu

4750 studentów  uczy się obecnie 
w Folitechn ice  W arszawskiej. Czyn 
ne są wydzia ły:, elektryczny, mecha 
niczny, in żyn ie rii lądowej, chemicz 
ny, geodezyjny i a rch itek tu ry .

Przed trzema la ty  na 12-hektaro 
w ym  terenie ob ję tym  przez tę u- 
czelnię. nie by ło  an i jednego budyń 
ku, k tó ry  by ocalał zupełnie. O fi- j 
c ja lne dane m ów ią o tym , że gma­
chy F o lite ch n ik i zostały zniszczone 
w  80 procentach. Pozostałe 20 p ro  
cent — to części m urów, k tó re  m i­
mo zniszczeń nadawały się do odbu 
dowy.

KO SZTEM  70 M IL IO N Ó W
Odbudową P o litech n ik i zajęło 

się państwowe Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane. Obeszło się tym  razem 
bez przetargów i konkursów , bo 
k to  w łaściw ie  m ia ł p rze ta rg i ogła­
szać, studenci czy rektora t, n ie  po­
siadający żadnych zasobów gotów­
kow ych na prowadzenie robót? Do 
prac wstępnych przystąpiono już 
w  roku  1945, po zatw ierdzeniu pro 
je k tó w  opracowanych przez inż. 
arch. Ufnalewskięgo. K re d y ty  uzy 
skano z M in . , Odbudowy. Od te j 
c h w ili ostro ruszyła  praca. W sezo­
nie  p rzy odbudowie F o lite ch n ik i 
pracowało ok. 400 ro b o tn ikó w  budo 
w lanych i  rzem ieśln ików  dziennie.

Do te j po ry  wydano na odbudo­
wę 70 m ilio n ó w  zł.

W tow arzystw ie  inż. W łodarsk ie­
go zwiedzamy terer, ostatecznie do

Warszawa odbudouniie sie

Uniach chem ii spogląda na ulicę pustym i o tw oram i okien.

Kocznlski I „Duma Pikowa U

f *

w T©w. P rs^ Iaźn i
W k lu b ie  Tow. P rzy jaźn i Polsko- 

R adzieckie j p rzy  A l. S talina 26. od 
będzie" się w  poniedziałek 15 bm 
o godz. 19-ej rec ita l fo rtep ianow y 
p ro f. Koczalskiego. W program ie 
V tw o ry  Chopina, ■ Rubinsteina, Czaj 
kow skiego i Koczalskiego.

„D ro g i rozw ojowe szkolnictwa ra 
dzieckiego“  —  jest to odczyt, k tó ry  
We w to re k  16 bm. o godz. 18-ej w y 
głosi d r  Szulk in . Po odczycie w y ­
św ie tlan y  będzie film .

Środa, 17 bm. przynosi „Damę 
P iko w ą“  Czajkowskiego w  wykona-

Polsko-Radzleckiel
n iu  solistów, chóru i o rk ie s try  W ie l 
kiego Teatru w  Moskwie. Będzie to 
operomontaż w  opracowaniu M a rii 
Bechczyc-Rudnickie j. Początek o 
gedz. 19-ej. i

Na prośby młodzieży, k tó rą  ba r­
dzo zainteresował ilus trow any prze­
zroczami odczyt p t. „Pałace p ion ie­
ró w “ , wygłoszony w  ub ieg łym  m ie­
siącu, zostanie on powtórzony we 
czwartek 13 bm. o godz. 17-ej.

W p ią tek 19 bm. o godz, 18.30 w y 
św ietlony zostanie f ilm .

S B S Ż B Ś  W

Wrnmmm

Nad częścią paw ilonów  P olitech 
n ik i zakłada się ju ż  stropy,

prowadzony do porządku i  zatara­
sowany jedyn ie  zgrom adzonym i w  
różnych punktach m ateria łam i bu 
dow lanym i. — A by obejrzeć wszy­
stko, ,—  m ów i nasz „cicerone“  —  
potrzeba conajm nie j trzech d n i cza 
su.
EKSPER YM ENTY B U D O W LA N E

Przed nam i budynek m ieszkalny, 
doszczętnie w ypa lony w  czasie 
w o jny. Posiadał 3 kondygnacje. 
Korzysta jąc z tego, że wszystkie 
stropy by ły  zawalone, nie podcią­
gając m urów  w  górę .przebudowa­
no ten budynek na 4 kondygnacje. 
T ym  sposobem uzyskano 48 lo ka li 
2 i  3-izbowych, k tó re  już są zamie­
szkałe przez profesorów  P olitechni 
k i. Jest to  p ierw szy tego rodza ju  
eksperym ent ,w Warszawie.

Szereg gmachów i  .skrzydeł, ,bu- 
dynków  oddano ju ż j clla celów nąu 

'ko w y chi T u i odbudowi1 postępowała 
z p ię tra  na p ię tro !' 'gdyż Wszędzie 
trzeba było  wzm acniać m ury, od­
budowywać lu b  zakładać nowe 
stropy, szklić i  urządzać wnętrza. 
Ponieważ n ie  by ło  k re d y tó w  na 
w yw ózkę gruzów, przerabiano go 
na m a te ria ły  budowlane. ZniszczOr 
ne elem enty żelazne wykorzystane 
zostały , do nowych zadań. I  w łaśnie 
dzięki tego rodza ju  metodom, dzię 
k i  tym  „system om  gospodarczym" 
osiągnięto znaczne sukcesy.

Stajem y na trzecim  p ię trze odbu 
dowującego Się gmachu aerodyna­
m ik i, k tó ry  b y ł zam ieniony w  ,,stu 
dn ię“  okoloną w ypa lonym i m ura - 
m i. O dbywa się w łaśnie na te j w y  
sokości montaż stropów. D aw n ie j 
do pod trzym yw an ia  su fitó w  i  da­
chów użyto w  tym  budynku  32 to

O irodz, 12 w sali odczytowej Muzeum 
Narodowego (A L  S ikorskiego 8) re fe ra t 
Adama' Słomczyńskiego pi. ,,Warszawa 
liilędzy dwiema wojnami światowymi •

K w n c e r h y

O godz. 12.15 w sa li YM C A  recita l cze­
chosłowackiego w io loncze lis ty  M ilosa Sa­
dło.

*  . , . 
O godz. 18 w  K lu b ie  Tow. P rzy jaźn i 

Polsko - R adzieckie j (A l. S ta lina 26) 
K once rt p rz y  podw ieczorku p rzy  w spół­
udz ia le  so lis tów : C ecylii W ęgrzynow ­
sk ie j (sopran) i  H e n ryka  Rawskiego 
(tenor).

KONCERTY DZIELNICOWE:
O godz. 11 w sa li k ina  „Tęcza Żo­

lib o rz , u l. Suzina 4, .
O godz. 11 w sa li szkoły powsz. ul. 

O twocka 3. ,,
O godz. 18 w sa li Domu K u ltu ry  Ko- 

botu. u l. Szwoleżerów 2/4.

M U ZEU M  N ARO DO W E: W «"’. ' «
S ztnk ł Narodów Jugos ław ii
XX w.

f f i * * * T ”

t e a t r  P O LS K I fK .fir iis I; SR » «m' ’
14 ,,'Pan Inspekto r przyszedł . o godz. io

T E A T R  'R 07M A  If/IS C U  i M a r y h , 1®' 
ska SU O Chore 7, u ro jen ia  o
godz 10 U- rfil T O W w " .  , „ ,

TE u  l i  P I w n W K A  31
o crodz. 15 i 18 15 .Noce gn iew u . (

T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska, "  
Rodź. 15 ,,Świerszcz za kornie cni , *
I!) ..(¡tchokn sii— lin  korzenie . .

T e a t r  POW SZECHNY (7,nmn.i.k>ee 
20): O godz. 15 i 18.30 „Żabnsla .

T E A T R  NOW Y (Puławsko S6L ° R°
15 i 18.30 „S łom ko w y kapelosr. • k

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  (M "» i
13 ):*o stodz. 14.30 i 18.30 „M a r ia  S tua rt

TE A T R  M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 
HO): o godz. 19 „Dorn p rzy drodze“ . 

(U M O K P IA  (Szwedzka 2): saiiz. 19
,, Żefdarz".

(¡U L I W ER (KrńleWska 13): „U n liw e i 
w k ra in ie  L ilip u tó w ". w niedz. 1 święta 
o 12-et 1 I5-e.1. w dn i powszednie o 1>

Te a t r  ..w r p iie l e k  w a r s z a w s k i1'
(Zyirm nntow slia 81: „Z jazd  gw iazd“  pocz. 
godz. 17.15 1 19.15.

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K a ro .
wa 31): o godz. 13 „D o k tó r D o litt le  i  je - 
go zw ierzęta“ .

Y M C A  (K on opn ick ie j 8): o godz. 16 i  
19 „D u b y  smalone“ .

K i n a

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „W ieczna 
Ew a", pocz. 11. 13, 15. 17. 19 i 21.

POLONIA (M arszałkowska 56): „N a ­
dzie ja“ . pocz. 13, 15, 19 i 21 Zw. Zaw. 17.

STYLO W Y (M arszałkow ska 112): 
„T rzech Panów Lu d w ikó w ", pocz. seans. 
13. 15. 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

A KTU ALN O ŚC I N r. » (.Marszałkow­
ska 112): o godz. 11 Program nr. 17 

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): .Skarb T a­
rzana“ . pocz. 9, 13, 15, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 11 i 19.

SYRENA /P raga. Inżyn ie rska  ?>
MitoAó na leka rs tw o"
TĘCZA (Suzina 41: „P ick ria  przygoda" 

„„.ins 15 17 71 i dla Zw Zaw 19 
AKTU ALN O ŚC I Nr. 2 (In żyn ie rska  2i 

, i , 7 13 Program nr. 6

I  c le z im i i z e ^ s t w  p o w a d z i

RM (1*10
Kierownictwa A k c ji P rzeciw po­

wodziowe! M in is te rs tw a A d m in i­
stracji Publicznej komunikują:

L ó d  na wszystkich w iększych rze 
kuch po lskich spłynął. Wszędzie po­
gotowie alarm ow e odwołane. W  ten 
sposób niebezpieczeństwo powodzi 

l wiosennej m inęło ostatecznie.

ZOR przy trasie »W -Z«
z toM d ire  do m y

J u t  dziś, m im o iż od ukończenia 
budowy trasy „W -Z “  dzielą nas 
jeszcze dwa lata,, rozpa tru je  się 
p lany zabudowy w zd łuż te j nowej 
a r te r ii kom un ikacy jne j. M. in. pro 
jek tu je , się budowę k o lo n ii robotn i 
ezyeh, k tó re  zosta łyby wzniesione 
przez pow ołany ostatn io do życia 
Z ak ład  O siedli Robotniczych (ZOR). 
P rzy  rozmieszczeniu tych  ko lon ii 
w zię to pod uwagę położenie p rzy ­
szłych zak ładów  przem ysłow ych 
w  Warszawie. K o lon ie  robotnicze 
powstać m a ją  na W oli, na Kole, 
na terenach b. ghetta oraz na Pra 
dze przy u l. 11 Listopada.

Taryfy komunikacyjne
bsz zm ia n

Prezyd ium  Stołecznej Rady Naro 
dowej na posiedzeniu w  dn iu  13 
¡bm. uchw a liło  n ie  przeprowadzać 
żadnych zm ian w  dotychczas obo­
w iązujące j ta ry f ie  kom unikacyjne) 
w  tram w nlach . autobusach ' tro lle y  
busach. Obowiązująca dotychczas 
ta ry fa  bez żadnych zmian obow ią-

-ie i obowiązywać będzie nadal.
W szystkie p ro je k ty  zmiar. ogłoszę 

■>» w  prasie maiące obow iązywać 
o ' 1 kw ie tn ia  rb  są przedwczesne

Prognoza noaody
Zachm urzenie zmienne z nte licz­

n y m i p rze lo tnym i opadam i Nocą 
m ie jscam i lekk ie  p rzym rozk i. W cią 
gu dn ia tem peratura od plus 4 st. 
do p lus 8 st. C.

ny k o n s tru k c ji żelaznych. Obecnie 
16 ton  spełnia to samo zadanie. 
D w ukro tn ie  rozszerzoną przestrzeń 
m iędzy szynami w ypełn iono nie 
cegłą, lecz m ateria łem  h ie ra k lito -  
wym . I  ten eksperym ent uda ł się 
wspaniale, wzbagacając nas o no­
we doświadczenie.

Zw iedzam y jedną z n iew ie lk ich  
sal w ykładow ych . Dzięki zastosowa 
n iu  le k k ie j kon s tru kc ji, na k tó re j 
d rab inkow e ustaw iono sto ły  i  ła w  
k i, sięgające aż pod su fit, na w y ­
korzystanej do m aksim um  prze­
strzeni znalazło się miejsce dla 340 
studentów. Trzeba podkreślić, że 
ta przypom ina jąca a m fite a tr sala 
należy do jedne j z na jbardzie j aku 
stycznych.

P IERW SZY R A Z  OD 1800 R.
Z tętniącego życiem i pełnego 

m łodzieży terenu przenosim y się na 
plac .gdzie jeszcze pracują robo t­
nicy.

Po drodze m ijam y  rum ow iska 
gmachu chem ii, p rzy  k tó ry m  robo­
ty  zaczną się w  tym  sezonie, o ile 
nie zaw iodą dalsze kredy ty . Jedno 
ze skrzyde ł gmachu głównego roz­
sadzone 2-tonow ą bomba straszy 
szczątkami. Bomba przebiła  na w y 
lo t ca ły budynek od dachu aż głę­
boko pod fundam enty. Początkowy 
p ro je k t rozebrania tych ru in  odrzu 
cono i budynek zostanie odbudo­
w any p rzy  zastosowaniu notvych. 
eksnerym entalnych metod.

W  ro k u  ub. zaczęto odbudowę 
gmachu głównego od napraw y po 
szarpanej i  pogięte j k o n s tru k c ii że 
faznej ś w ie tlikó w  i p lafonów . Dach 
szklany został ju ż  odbudowany cał 
kow ic ie  i obecnie kończy s ię , szkle 
nie nlofonów.

H all główny, oko lony krużgan­
kam i, podwyższono podsypką g ru ­
zowa. przez co znów odpadła kon ie 
czność w yw iezien ia  k ilk u s e t m tr. 
sześć, gruzu, i pa te j podsypce uło 
ży się posadzkę. Równocześnie z ty­
m i robotam i postępują prace zw ią­
zane z w ykańczaniem  w nę trz  i m on 
tow aniem  s to la rk i. D ow iadu jem y 
sie p rzy  okazji, że t. zw. gmach 
t fó w n y -o d  ro k u  1900... czekał, na. w y  

.kończenie i  dopiero .-terag otrzym a 
pro jektow ane w y m ia ry  o ku b a tu ­
rze 183.000 m tr. sześć.

M E TR Y  I  M IL IO N Y
O dbudowywane skrzyd ła  gmachu 

głównego odda się do uży tku  jesz­
cze w  ty m  roku , p rzy  czym zosta­
nie odrem ontowana au la główna, 
k tó ra  będzie jedna z n a jp ię kn ie j­
szych  sal w  pow ojennej W arsza­
wie.

Dotychczas, oddano do użytku, 
m ów iąc język iem  technicznym , — 
200.000 m tr. sześć, budynków , a w  
odbudowie zna jdu je  się 183.000 m. 
sześć. P rzecię tny stopień wydajnoś 
ci p racy określa się w  norm ach na 
185 proc. Na odbudowę użyto do­
tychczas 4 pełne sk łady pociągów 
cementu, parę tysięcy ton żelaza i 
tysiące m tr. kw . szkła. Jak dotąd 
w ydatkow ano 70 m il. zł., ale na 
ostateczną odbudowę i  rozbudowę 
P o lite c h n ik i potrzeba jeszcze — 
800.000.000 zł.

KeR

MEGAN

Parpa H a rry  i  ru inada  
w  W aszyngtonie

P O D A N I E

Szanow ny_ Panie Prezydencie!
Za parę tygedn i w  kam ien icy, w  

k tó re j m ieszkam, odbędą się w yb o ­
ry  do K o m ite tu  Domowego. Ponie­
waż zależy m i ze zrozum ia łych  
względów na tym , żeby od b y ły  się 
one W sposób 100% dem okra tyczny  
i  żeby każdy m óg ł głosować zgod­
nie  ze swoim  sum ieniem , tak  ja k  
w  k ra jach  pozostających pod P ań­
ska opieką, uprze jm ie proszę Pana 
o przysłan ie  m i na tychm iast jedne­
go rozpylacza. \

A ja  ju ż  d o p ilnu ję  z kolegam i, że­
by wszystko było ja k  należy i  n ie  
będzie się Pan m usia ł za nas w s ty ­
dzić.

De Gasperiemu obiecał Pan 30.000 
autom atów  na w olne i  nieskrępow a  
ne w yb o ry  we Włoszech, to sądzę, 
że i  d la  m nie ten jeden rozpylacz  
pow in ien  się znaleźć.

E w entua ln ie  do zw ro tu  po w y ­
korzystan iu .

Chociaż w o ła łbym  zachować na 
stale.

Bo tu ta j różn i po schodach się 
kręcą.

Proszę przy jąć  w yrazy szacunku.
M EG AN

Kwietnik na Placu Unii
W ram ach tegorocznych p lanów  

zadrzew ienia i zazielenienia p ro ­
je k tu je  się zazielenienie Placu 
U n ii. P rzew idyw ane jest zniesienie 
pokrytego żw irem  p lacyku w okó ł 
cokołu zniszczonego pom nika L o t­
n ika  Na m iejsce żw iru  powstanie 
t  . k lom b oraz rabaty kw ia tow e . 
Co się tyczy dalszego losu cokołu 
— sprawa nie została jeszcze zde 
cydmvana Jednak rzeczą w ą tp liw ą  
w yda je  się być sprawa re s ty tu c ji 
dawnego pom nika. Został on znisz 
ozony przez N iem ców ca łkow ic ie  
a tw ó rca  pom nika  p ro f. W it t ig  
zm arł przed w o jną . W tym  stanie 
r i  cezy • w -  ■wobec ‘ b ra k u  w  iky fe itra l- 
tiĄĆh w zó róń r; — ■ odlanie- nóWego 
•posągu jest sprawą bardzo trudna.

Operomositaż „Carmen”
w sali YMCS

Operom ontaż „C arm en“  B ize ta 
odbędzie się w  dn iu  17-ym bm., t j.  
w  środę o godz. 19 w  sa li P o lsk ie j 
Y M C A  w  w yko n a n iu  S ław y M a­
kow sk ie j, B a rb a ry  R udzkie j, Józefa 
Bogdanowicza i  W iesława K ru ka , 
przy  fo rtep ian ie  St. U rste in.

Przedsprzedaż b ile tó w  w  księgar 
n i u  Gebethnera i W olffa , Zgoda 
12, a w  d n iu  przedstaw ien ia w  ka ­
sie Y M C A.

Recital Milosa Sadło
W dn iu  14 bm., t j.  w  niedzielę o 

godz. 12-ej w  sa li Y M C A  odbędzie 
się re c ita l znakom itego w io loncze­
lis ty  czechosłowackiego M ilos 'a  Sa­
dło. A kom pan iu je  pro fesor Jerzy 
Lefe ld .

Państwowe Fabryk i K o n fekcy jn e  Ośrodek tir, 1
u l. S>ienkle\vite2V IV

ogłasza:

przetarg nieograniczony
na sprzedaż następujących pojazdów konnych, ogum ionych:

1) bryczka jednokonna,
2) bryczka am erykanka jednokonna,
3) powóz dw ukonny bez budy,
4) powóz dw ukonny z budą,
5) dw uko łka ,
6) sanki,

stan dobry,
7) sanie czteroosobowe, ozdobne na żelaznych płozach dwukonne,

.8) powóz (b itka ) czterokołowy, tró jo , bo wy, stan bardzo dobry,
9) doczepa samochodowa, dw uko łow a, bez ogum ienia, nośność 1,5 t. 

stan bardzo dobry.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na pojazdy 

' une“  należy składać do dn ia ' 31 m a re a .b r. do „godz. 10-ej w  W y-' 
tziale Zaopatrzenia i Z by tu  Ośrodka N r. 1 w  Łodzi, ul. S ienkiew icza 113.

O tw arc ie  kop ert nastąpi w  dn. 5.IV . 48 r. o godz, 10-ej.
D yrekc ja  Ośrodka N r. 1 zastrzega sobie praw o w yb o ru  dowolnego 

■ferenta bez względu na w y n ik  przetargu, bez podania przyczyn 
’■ zw ro tu  odszkodowania. K r .  1132-1

’E u k u / p i m ą f
1 przyczyni 
O fe rty  z fú­
tra la  Zao'in

n:i b liźn iaka  c li o ham ulcach pow ie trznych . 
■’ V I te rm inu  rtostKwy pod Rzemieślnicza Cen­

ili War«»» wa. u l. Śniadeckich 18, I V  plct.ro. 
Telefon 879.26. 2622-1
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CENTRALA HANDLOWA PRZEM. CHEMICZNEGO
Oddział w Warszawie
Ul. M ŁODZIEŻY JUGOSŁOW IAŃSKIEJ N r 18 

— ............ tel.: 8 - 94 - 6U uieiun. 11 ,__ _______

Posiada na składzie:
Kr 1111-0

S K Ó R G U M A
p ły ty  do  w y ro b u  o b u w ia

P A  S  Y  k l i n o w e
oraz nici sumowe, płyty uszczelniające, sznur 
gumowy do worków, rękawice techniczne, wałki 
do wyżymaczek, lejki klozetowe = = = = =

u / z c z e l l i i
Odci ągacz*  prtMtime, inne artykuły techniczne

Centrala Tekstylna Biuro Eksportowe
„ C e  t e  fo e 6*

POSZUKUJE:
Ekonom istów -hand low ców  ze zna­

jomością ję zyków  obcych oraz d łu ­
go le tn ią  p ra k ty k ą  z zakresu hand lu  
zagranicznego,

P racow n ików  z doświadczeniem  w  
zakresie naukow e j o rg an izac ji pracy, 

K sięgow ych -  b ilan s is tów  z dłuższą 
p ra k ty k ą  i  ze znajom ością p rzeb itk i, 

Fachow ców -branżystów  na wszyst­
k ie  branże przem ysłu  w łók ienn icze­
go z d ługo le tn ią  p ra k tyką , 

M aszyn istek -  korespondentek ze 
znajomością ję zykó w  -obcych. Wa- 
ru n k i do om ów ienia. O fe rty  w raz  z 
re ferenc jam i i  szczegółowym życ io­

rysem  należy składać w  W ydzia le 
: Persona lnym  „Ce te  be " Łódź, u l. 
M on iuszk i 3 w  godzinach służbowych:

K r. 1135-0

MI Ę D Z Y N A R O D O WE

IM IIZMIZESIU
J U G O S Ł A W I A
8 -  17. V. 1948

B iorą  udzia ł najpoważniejsze przedsiębiorstwa przem ysłowe 
i  ro ln icze z ca łe j -Jugosławii.

W ie lka  ilość w ystaw ców  i  f i r m  zagranicznych z różnych państw.
Duża m ożliwość zaw arcia eksportow o-im portow ych transakc ji 

hand low ych.
Z n iżk i ko le jow e i  transportow e dla zainteresowanych wycieczek 

i  zw iedzających.
Pomieszczenie dla zw iedzających zapewnione w  najlepszych ho­

telach.

in fo rm ac ję : Radca H and low y Ambasady F. N. R. Jugosław ii 
Warszawa, Polna 24 m. 6. K r 1134-1

W Państwowym Instytucie Naukowym 
Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach

u r a k u j e  s t a n o i u i s k o  
ASYSTENTA DZIAŁU DOŚWIADCZALNEGO 
O G R O D N I C T W A  O Z D O B N E G O

0 stanowiska tc ubieguć się mogą osoby, posiadające studia rolnicze lob 
ogrodnicze zakończone egzaminem dyplomowym i kilku etnią praktyką w dzie- 
dziais ogrodnictwa ozdobnego, ze specjalnym uwzględnieniem kwiaciarstwa

W arunki wynagrodzenia, zależnie od kw a lifikac ji kandydata, utrzymane 
będą w  granicach V I—V III grupy uposażenia funkcjonariuszom państwo­
wych, wraz z dodatkiem wyrównawczym oraz możliwością uzyskania do­
datku naukowego. 1’odania wraz z życiorysem i uw ierzyte lnionym i od­
pisami dokumentów osobistych, wnosić należy do W ydziału Personalne­
go Instytu tu w Puławach. Kr 91o-0

Centrala Handlowa Przemyślu Metalowego
W a r s z a w a ,  u l .  P r z e m y s ł o w a  IM r  Z &

Z A T R U D N I N A T Y C H M IA S T :
BUCHALTERÓW BILANSISTÓW ze znajomością jednolitego planu kent, 
REF. DO WY£S2. PLMOWMia i OMUńNfK&CIL 
REF. HANDLOWYCH BMSżi METALOWEJ,
EKO IOMISIÓW ze znnjomeśclit ser- ohcych,
RUTYNOWANE MASZYNISTKI i STEMOTYPiSTSl.
w a r u n k i  d o  Om ó w ie n ia

Zgłoszewa przyjm uje — W ydzia ł Personalny C. H. P. M. — Warszawa, 
ul. Przemysłowa 26, w godz. 10 — 12 ______ Kr 1110-1

Poszukujmy
s i!  m n h o w y rJ t d a  d z I n I  6 w :

g » € s p ie rn § € :x & tg ia
c iB & n m ic M n e t /o
m e A l o u / e g o

Olerty z życiorysem należy składać w Sekr. Ogólnym Centrali Powszechnych 
lemów Towarowych, Warszawa, ul. Grzybowska Nr. 2/4. Kr 1075-0

Wydział personalny Dyrekcji
CENTRAL! HANDLOWEJ 

PRZEMYŚLU ELEKTROTECHNICZNEGO
Warszawa, ul. Pułaiuska 29

uisPEK̂ OBÓW-MDLOWYCH i FINANSOWYCH
Podania ruraz z życiorysem należy siadać pod powyiozym  adresem, 
ui Wydz. Personalnym. ________________ Kr-1139-1

R A D f  O
W dniu 15 bm. (poniedziałek).

'L p rzyczyn technicznych W arszawa I  
nieczynna do godz. 14.50: 16.00 Dz. po­
po łudn iow y. 16.20 „Z a g a d k i muz. . 18.40 
A ud. dla m łodzieży. 17.00 „M uz . Radziec­
kiego W schodu“ . 17.45*R. U. Ł . „C ie p ło  
jest ruchem “ . 18.00 K once rt ro z ryw ko w y .
19.00 „W  dn iu  Święta Narodowego Be. 
p u b lik i W ę g ie rsk ie j“ . 29.09 .Dz. w ieczor­
ny. 20.50 „K a m ie ń sk i i  W o jna  Ludow a «
21.00 Dawna muz. P o lska“ . 21.35 „Ę tz y
g ło śn iku “ . 21.40 „S ka lm ie rza n k i ■ » »
M ozart Sonata fo rtep ianow a. 23.00 Osta­
tn io  w iadomości. 23.30 H ym n.

W A R SZA W A  TI
7.00 Dz. po ranny. 7.20 Le kc ja  

rosyjskiego. 0.00 A nd. d la szkół. 12.00 
W iadom ości południowe. 12.20 „Z  m ik ro ­
fonem po k ra ju “ . 12.30 Pieśni ludów » 
po lskie . 13.00 „N a  sw ojska nutę, . 14.30 
„Za jączek bez bu raczków “  Pog. dla 
dzieci. 16,85 Muz. lekka  z p ły t.  17.00 „P e- 
pe“  opowiadanie M aksym a Gorkiego, 
17.15 Mnz. le kka  z p ły t .  18.00 Dz. popo­
łu d n io w y . 18.25 ..R adar“  pog. -2.40 A r io  
i  pieśni. 19.15 „F ra n c ja  przem awia do 
P o lsk i“ . 19.45 Serenady i  ko łysan k i. 20.00 
Dz. w ieczorny. 20.50 Muz. taneczna

TRAH3F0T O 0BY MIERNICZE, 
PRĄDOWE I s?a ?Ięcia produko's

„zakład "
inż. Starczakow 

' inż. Maksiejewski
Kr 912-0

OGŁOSZENIA DROBNE
P O S Z U K IW A N IA

G ruszczyński Tadeusz w ięz iony na 
zam ku w  L u b lin ie  został w y w ie ­
z iony 21 lipęa 1944 r. K to  posiada 
jak ieś w iadom ości o jego losie p ro ­
szony jest o podzielenie się n im i 
z ojcem pod adresem .Gruszczyński 
Adam, L u b iło , iC o lłą tłja  1.

K r. 1133-1

Wydział Specjalny Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego 
posziskofe kandydatek

na stanoiuisko BPk-i;
samodzielnych kierowniczek

w  domach w ypoczynkow ych  na Z iem iach Odzyskanych.
W ym agane ukończenie S zko ły  Gospodarczej lu b  hand low ej i.l„, ’ 

w zg lędnie p ra k ty k a  w  pokrew nych  działach (s to łów k i itp .). l i
N iezbędne re fe re nc je  2 osób. ,
Zgłoszenia: W ydz ia ł S oc ja lny  C.Z.P.M. W arszawa, u l. Pu- H M |  j 

la w ska  la . ____________  K 1136-1 M 8 B

Pow cina firm a poszukuje
elektrotechników - słabeprądowców

Do rem o n tu  !  konse rw ac ji m aszyn p racu jących  na systemie 
p rzekaźn ikow ym . T y lk o  pierwszorzędne, in te lig en tn e  s iły ! Zna­
jomość języka  n iem ieckiego pożądana. E w en tua lny  w y jazd  za 
gran icę na przeszkolenie. W a ru n k i do om ów ienia. S praw a p i l ­
na. Zgłoszenia p o d :; „P rze ka źn ik " do C zy te ln ika ", u l. Daszyń­
skiego 16. 1______ _____________ _________________  5650-1

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
pt»s>w.iiaHu $

2 samosSzSeinych księgowych
ze znajomością jednolitego planu kont,

2 k s i ę g o w y c h ,
1 maszynistkę -f akturzystkę.

W a ru n k i do om ów ienia. D la  sam odzielnych księgowych za­
m ie jscow ych są m ożliw ości zapewnienia m ieszkania.

Zgłoszenia k ie row ać do Wydz. Personalnego C e n tra li Han­
d low e j P rzem ysłu Chemicznego, W arszawa, P ierackiego 18.

K  1120-0

Przetarg nieograniczony
C EN TR ALNY ZA R ZĄ D  P RZEM YSŁU M ETALOW EG O  

Warszawa, ul. Puławska Nr 1-a
ogłasza

przetarg nieograniczony
na budowę garaży przy ul. Śniadeckich 14 w Warszawie

T erm in  ca łkow itego1 w ykonan ia  robót do 30.VI. 1948 roku.
P lany są do prze jrzen ia w  b iu rze  Centralnego Zarządu Przem ysłu 

Metalowego, u l Puław ska 1-a, pok. 317 w  godz. 12 —- 14, gdzie można 
rów nież t otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i w ykonan ia  robót.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, bez znaków firm o w ych  z na­
pisem „B udow a garaży Ć. Z P. M. przy  u l. Śniadeckich 14“ , poparte 
kw ite m  na złożone w ad ium  w  wysokości zł. 40.000. — w  jednym  
z w arszaw skich banków  lu b  w  kasie C. Z. P. M., należy składać do 
godz. 12-tej dn ia  24.3. 48 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  24.3. 48 r. o godz. 12-tej.
O ferent, którego o fe rta  zostanie p rzy ję ta  obow iązany jest w  te r­

m in ie  3-dniowym , po o trzym an iu  zaw iadom ienia, przystąp ić  do spi­
sania um owy, pod groźbą u tra ty  wadium .

C. Z. P. M. zastrzega sobie prawo un iew ażn ien ia  przetargu bez 
podania powodów, ja k  rów nież praw o dowolnego w yboru  oferenta 
bez względu na wysokość o fe rty . K r .  1137-0

Ogłoszenie o pfzeinigu
Państwowe Zakłady H o do w li Roślin, W arszawa, ul. Poznańska 

N r. 3, ogłaszają przetarg nieograniczony , na w ykonan ie  in s ta la c ji 
i dźw igu osobowego w  gmachu przy u l Górskiego 7 w  W arszawie.

O fe rty  składać należy do dn ia 23 3. 48 r. w  Państwowych Z ak ła ­
dach H o do w li Roślin, ul. Poznańska 3, pokój 11 w  godzinach: 9 — 12, 
gdzie też o ferenci mogą otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i 
przetargowe. - _

W adium  w  wysokości 2% sum y ofe row anej należy złożyć 
w. państw ow ym  B anku R o lnym  w  W arszaw ie na kon to  N r 195, do­

łą c z a ją c  k w it  do o fe rty . 26449 1

RZECZPOSPOLITA 
I D Z IE N N IK  GOSPODARCZA

R E D A K C JA : W a m a w a , u l. M arszał­
kowska 3/5. T e le fony: 87-682. red. go­
spodarcze.!: 88-717. Sekretarz R edakcji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C JA : W arszawa D a­
szyńskiego 16, te l. 87-112, A d m in i­
s tra c ja  czynna w godz. od 9—los 

w sobotę od godz. 9-4”- .
W Y D A W C A : Spółdzielnia W ydaw n i­
cza „C z y te ln ik “ , W arszawa, ttl. D a­

szyńskiego 14. ______. ■
~ aT) R E S T:

A dm in is tra c ja  g łów na : W arszawa, nl< 
Daszyńskiego 16, te ł 871-12.
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te ł. *5; »3 
1-8S7-708. O ddzia ły w k ra  jo t  81 
B ytom , Stelmacha 16, te l. 531-93t  50 79 
— K atow ice. 3 M a ja  l 2-. -cSMV7JLz 
W rocław , K rupn icza  13. te l. 68 -  Lód* 
P io trkow ska 96, Redakcja *61-58. 
A d m in is tra c ja  tet. «*-33. -  W ? -
h r z e ' i e :  G dyn ia . M ściw oja  9. te ł 
222-07. -  Sopot. PI. A rm ii Czerw onej 
74, te ł. 513-67. -  Szczecin. PI Hr"2 ?  
P rnskiego 8. -  B y d g o 8 z o z. « •  
Focba 6. - K r a k ń w .  W ielopole 1. 
teł 545-60. -  L  o b 1 i  n. J M a ja  L  
tel. 25 88. -  P o z n a ń. Marsz. *» •  

cha 14. te ł 62-31.
M iesięcznie poczla na prow inc je  A  
120.— z odbiorem na miejscu zł- l™- 
Zamówienia p rz y jm u ją  Dział Prenn 
m eraty „C z y te ln ik “  Daszyńskiego 16 
t oddzia ły. W płacać na konto P.K.U. 
1-4692 „R zeczpospolita  t Dziennik tło  
spodarczy". zaznaczajao na odwrocie 
b łan k ie tn  dok ładny. adres. W ysy łkę  
rozpoczyna si<? z dniem 1-fro lun  i ■=> 
każdego miesiąca. PrennmeTata za 
graniczna wynnst z ł 100 — plns *  • 
180.— koszta p rzesy łk i (w g obowia 

żu jące j taryfy pocztowe.il-
niN^ŃIK OGŁOSZEŃ 

D robne: 30 zł za w yraz. Pn5?n,'t 
nie nracy 15 zł. za w yraz m in im om  
10 słów. m azlm nm  40 ^ r,za
100% drożej. Ogłnsz. w ym ia row e , łz a
l mm szer. 1 s z p a lty ': za te k - t ra 
do 70 mm z ł 60: 71-170 mm zł 
121-200 mm zł 100 : 201-800 mm 
130: ponad 300 mm z ł 180: tekst 
do 70 mm z ł 100: 71-120 mm. zł H " . 
121-200 mm. zł. 175: LII -300 mm A  
225; ponad 300 mm z ł 300 m le.L^c za 
strzeżone 50% droże j: ne^J. *«.
do 70 mm. zł. 60: 71 -120 mm z ł 731 
121 -700 mm z ł 120: 201-300 *  *  
150: ponad 300 mm. z ł 200 B ilans 
1 uk ład  tabe la ryczny o 100% d r ż e b  
W nnm cracb n iedzie lnych  1 «wlałecz 
nvch 30% dop ła ty . 7« te rm  now y 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n e on 
powiada Należność za ogłoszenia 
leży k ie row ać przez. P.K.O. na kon 
N r' T 717 -  D z ia ł Ogłoszeń —

CMH.OS7.KX 1 *  P R *  Y 3 M t .} A * 
B ln ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik  - t * «  
tra la  w W arszawie, n i D n^.yńsk ie»  
16 I D , le i 857-93 I 887 I li oddzia ły  
,n i» |s H -  Marszałk • <*•*» 3<6 Poznań­
ska 36 Praga nl Ta.rc-wa 
garo la  I .♦»«%-aliteg -. K « l» « *rn l»  «»F 
tę tn ik “  n i N >WV «w ia t 47 o Męr 
szalk.iwska 62 n l Puławska 49 
ga rn ia  „W o lno ść“  nl MarszetkoWSk» 
95: w K r a  j o :  w szystkie oddzia ły 

„C z y te ln ik a ”  1 B io rą  Ogłnstea

„Czytelnik" Drukarnia nr 1

B 19323

12950736


